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jy Zwracamy uwagę tym panom 
.abonentom, którzy wy kupują na poczcie 
Money Order (przykazy pocztowe 
niebieskie) aby nam te Money Ordery 
przyselali, gdyż bez tychże nie dosta- 

raiemy pięniędzy z tutejszej poczty.
Adresować należy:

W. Dyniewicz,
532 Noble Sir., Chicago.

Obok „Gazety Polskiej” , wydajamy 
„Tygodnik 1’owicsciowo- 
Naukowy ”, zawierający powieści 
historyczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego posela 
się jeden numer na okaz bezpłatnie.

Kto picze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską a utrzymuje także Tygo­
dnik, niech pisze aby mu i na Tygo­
dnik adres zmienić.

PODARUNKI 
dla dobrych abonentów 
“6AZETY POLSKIEJ”

którzy opłacą Gazetę 
cały 4802 rok to jest 

do 1 stycznia 1893 roku.
Ci panowie abonenci, którzy opła­

cą „Gazetę Polską1* na cały przy­
szły rok aż do l Stycznia 1593 ma­
ją prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jedns go 
dolara warto^c* książek tak z 
powieściowych i historycznych jak 
i do nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi wię­
cej jak ^1.00 jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych“, które to dzieło 
kosztuje $2.25, to abonenci odcią­
gają sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przyślą 
z prenumeratą.

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol­
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłacą Gazetę na 
■cały rok z góry płacą za ten Sło­
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni ra­
nem 5 dolarów.

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je- 
•dna“ jest $3.50 w słabej oprawie a 
.$4.75 w mocnej. Od ceny odchodzi 
jeden dolar premii i abonenci dopła­
cają $2.50 lub $3.75. Abonenci ma­
ją prawo -wybierać sobie w premii 
książki tak własnego druku jak i 
sprowadzane z Europy.

Ktoby nie miał w domu I-go ro­
cznika „Tygodnika” a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za do­
płaceniem 85c. za oprawę tegoż 
Tygodnika. Ten I-szy rocznik Tygo­
dnika wysełamy Expressem. Który 
z abonentów chcialby aby przesył­
kę my sami tu opłacili, niechaj 
do tych pieniędzy dołączy 40 cen­
tów za przesyłkę pocztową. Razem 
Gazeta na rok, I-szy rocznik z prze­
syłką uczynią $3.25, bez opłacenia 
przesyłki $2.85. Odbierający expres­
sem sam przesyłkę opłaca. — In­
nych roczników nie odstępujemy 
za zapłaceniem oprawy. Od ceny 
następnych roczników (ligo Ulgo 
IVgo i Vgo),'W<W2r ou cenyje’-' 
den dolar premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

Ga’eta Polska” na rok wynosi 
tylko D«A DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesy­
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym.

Do nowych pp. abonentów: 
Ud tego czasu do Nowego Roku 
Gazeta wynosi 20c. Kto chce do- 
stać premię i odbierać Gazetę 
przez te 13 miesięcy do 1 Stycznia 
1893 roku niechaj przyśle $2.20 i 
wybierze sobie premię, którą odwro- 

itną pocztą wyślemy.

Telegramy Zagraniczne.
Z WATYKANU.

Rzym, 29 listop. Papież zaku­
pił dzisiaj mnóstwo rękopismów z 
biblioteki Borghesi za $50,000, aby 
uzupełnić w archiwach Watykanu 
szczerbę powstałą przez pożar bi­
blioteki Bonifacyusza VIII.

ROSTA.

Petersburg, 25 listop. Stra­
szliwe nieszczęście wydarzyło się 
na Orel-Eraise kolei. Pociąg pę­
dzący przez most wykoleił się i 
cztery wagony wpadły do rzeki. 
Dwadzieścia i trzy osoby utraciły 
życie a dziesięciu ludzi zostało po­
kaleczonych.

— Rosyjski minister Giers ba­
wiący w Berlinie miał odebrać od 
cara polecenie, aby zapewnił cesa­
rza Wilhelma, że porozumienie po­
między Francyą i Rosyą bynajmniej 
nic zagraża innym mocarstwom. 
Giers ma nawet oświadczyć cesa­
rzowi, że porozumienie Rosy i z 
Francyą ma li tylko na celu za­
chowanie pokoju.

Petersburg, 28 listopada. 
Wciąż jeszcze donoszą o daleko 
po Rosyi rozpowszechnionym gło­
dzie. Wskutek złego pokarmu na­
stępują dziennie choroba i śmierć. 
Masami przenoszą się ludzie z okrę­
gu do okręgu głodowego, aby po­
lepszyć swe położenie, które się a- 
toli nie polepsza bynajmniej, po­
nieważ nie posiadają najmniejszych 
zasobów.

Car wyjechał ze swą familią z 
Liwadyi w Krymie udając się do 
stolicy państwa. Tłumy na pół 
zgłodniałych wieśniaków w rozszar­
panych odzieżach usiłują się dostać 
do pociągu cara, aby mu podać pe- 
tycye. Policya nie jest w stanie 
zatrzymać ludzi.

Austryo- Węgry.

Wiedeń, 28 listop. W stra­
szliwy sposób usiłował dzisiaj sta­
rzec liczący lat 70 odebrać sobie 
życie i to wskutek obłąkania reli­
gijnego. Postarał się o siedm trzy 
cale długich żelaznych gwoździ i 
usiłował takowe wbić sobie za po­
mocą młotka w skroń. Wyobrażał 
sobie, że za jakieś wymarzone prze­
stępstwo ma sobie w ten sposób 
odebrać życie.

A1EM CI.
B e r 1 i n , 25 listop. Giers, rosyj­

ski minister spraw zagranicznych, 
miał wczoraj u cesarza Wilhelma 
audyencyą, która trwała 20 minut. 
Przedmiot rozmowy jest tajemni­
cą. Po audyencyi u cesarza udał 
się Giers na śniadanie do kancle­
rza Caprivi. Na śniadaniu tern by­
li pomiędzy innymi obecnymi: Po­
seł rosyjski Szuwałow, książę Ra- 
dziwił, baron Bieberstein, sekre­
tarz cesarskiego wydziału dla spraw 
zagranicznych i jenerałowie v. 
Werder i v. Wedell.

— Bismarck oświadczył w tych 
dniach deputacyi, która go odwie­
dziła w Friedrichsruhe, że został 
zupełnie wyleczony z ambicyi 'sta­
nia się, jeszcze raz cesarskim mi­
nistrem, gdyż traci siły i jest za 
słabym, aby podjąć jeszcze raz ta­
ką pracę.

— Stara pogłoska, że kanclerzo­
wi Caprivemu się sprzykrzył jego 
urząd, jest znowu w obiegu.

Berlin, 27 listopada. Minister 
finansów v. Maltzahn oświadczył 
dzisiaj na sejmie niemieckim, że w 
dochodach .bieżącego roku finanso­
wego prawdopodobnie będzie nie­
dobór wynoszący 8 milionów ma­
rek.

— Grypa tutaj panująca jest 
gorszą od tej, która w r. 1889 za­
bierała tyle ofiar. Lekarze oświad­
czają, że od 1 listopada wydarzyło 
się 40,000 wypadków tej choroby.

Berlin, 27 listop. W swej 
mowie dzisiejszej na sejmie nie­
mieckim mówił kanclerz pomiędzy 
innemi: O wiele większemi przy­
czynami do obawy są kwestya pol­

ska i intrygi tych, którzyby chcieli 
zmniejszyć całość kraju; lecz rząd 
będzie dalej postępował w rozpo­
wszechnieniu zasad samorządu o- 
pierając się na armii i mógłby się o- 
być bez prawa paszportowego.

Żądanie, aby religia była wykła­
daną w polskich prowincyach w 
języku polskim jest słuszną i co 
do arcybiskupstwa poznańskiego 
to nie trzeba zapominać, że ostatni 
niemiecki arcybiskup nie był dość 
silnym ani spuszczającym się na 
własną siłę, i że pomiędzy ducho­
wnymi niemieckimi nie ma takie­
go, któryby posiadał pożądane 
przymioty, aby zająć to ważne sta­
nowisko.

Berlin, 28 listopada. Dzisiej­
sza debata w sejmie była nader ży­
wą. Buhl, członek partyi narodo­
wo - liberalnej bronił byłej polity­
ki Bismarcka i potępiał' kanclerza 
Caprivi, poczerń socyalista Bebel 
krytykował wzmagający się dług 
Niemiec i powiększające się wy­
datki dla floty i wojska. Oświad­
czył także, że w przypadku wojny 
więcej jak jedno państwo zbankru­
tuje, gdyż nie ma sposobów wy­
słania tak wielkich mas żołnierzy 
w pole, kierować ich ruchami i ich 
utrzymać. Niedawno temu ktoś 
(cesarz) się wyraził w obec żołnie­
rzy, że nie będą walczyli tyle prze­
ciw zewnętrznym, jak przeciw we­
wnętrznym nieprzyjaciołom kraju. 
Odnosił się tu Bebel do mowy ce­
sarza mianej niedawno temu do re­
krutów; zostało to przyjęte z wiel- 
kiem niezadowoleniem w wszystkich 
częściach izby posłów. Dalej mó­
wił Bebel, że z każdym tysiącem 
rekrutów socyalna demokracya 
wkorzenia się coraz bardziej po­
między wojskiem i dodał, że po­
nieważ Caprivi uważał gazeciarzy 
za jedynych podburzycieli, on mu­
si powiedzieć także, że wiele mów­
ców stara się jak najbardziej, aby 
podburzać ludzi i jako dowód 
wspomniał o mowie mianej nie tak 
dawno w Erfurcie przez wysoko 
stojącą osobę (cesarza).

Tu przerwał wiceprezes sejmu, 
hr. Ballestrem mówcy, oświadcza­
jąc, że niestósownem jest krytyko­
wać mowę cesarza.

Dalej rozwodził się Bebel nad 
niemiecką polityką cła, o której 
zauważył, że kraj utracił szczęśli­
wym przypadkiem śmiertelnego nie­
przyjaciela ekonomii ludowej przez 
to, iż Bismarck został pozbawiony 
urzędu.

Tu dostał mówca ponownie na­
ganę od wiceprezydenta, gdyż nie- 
dozwolonem jest mówić przeciw 
nieobecnemu członkowi sejmu. Be­
bel odparł, że Bismarck jeszcze nie 
zajął swego krzesła i oskarżył rząd 
dalej, że wstąpił w ślady Bis- 
marka, pod maską, że broni inte­
resów klasy pracującej.

Caprivi, następny mówca, mó­
wił, że według jego zdania lud u- 
znaje usiłowania rządu dla pole­
pszenia klas robotniczych i t. d.

Berlin, 28 listop. Zdaje się, 
że kukurudza amerykańska odegra 
wkrótce ważną rolę w fabrykacyi 
mydła w Niemczech. Dotychczas 
używali fabrykanci niemieccy oleju 
z lnu z Rosyi, lecz z powodu nieuro­
dzaju musieli się starać o inny o- 
lej i dla tego sprowadzają z Chi­
cago kukurudzę, z której znakomi­
ty chemik po długich próbach po­
trafią fabrykować olej o wiele le­
pszy dla fabrykacyi mydła. Zdaje 
się więc, że fabrykanci mydła w 
Niemczech odtąd będą rocznie z 
Chicago 30 do 40 milionów buszli 
kukurudzy sprowadzać. — Prze­
mysł ten, jak D. C. Bell, agent 
skarbcu Stanów Zjedn. mniema, 
może, gdy wejdzie w życie, nabrać 
ogromne rozmiary.

BELGIA.
Bruksela, 27 listop. Tutejszy 

poseł francuzki zapewnił rząd bel­
gijski, że Francya będzie broniła 
interesów belgijskich w Chinach i 
że Francya zażąda dla Belgii od 
Chin wynagrodzenia za niedawne 

zamordowanie belgijskiego kapła­
na. Rząd tutejszy uwiadomił dla 
tego rząd chiński, że wszyscy pod­
dani w Chinach stoją pod obroną 
flagi francuzkiej. Francya jako i 
Niemcy starają się o dobre poro­
zumienie z Belgią i powiadają, że 
Niemcy przedsięwzięły te same 
kroki, co r Francya, lecz że dyplo­
matyczne rokowania Francyi zo­
stały prędzej ukończone, aniżeli 
kroki Niemiec.

FRANCYA.

Paryż, 25 listop. Nie ma już 
wątpliwości, że strajk robotników 
kopalniowych w departamencie Pas 
de Calais lozpostarł się na 40,000 
górników w owym okręgu. Pracu­
je tylko 100 ludzi w kopalniach.

Rada miasta Paryża przeznaczy­
ła 120,000 franków dla strajkują­
cy górników.

— W St. Etienne uwięziono 
dwóch Anglików, John’a Cooper i 
Waltera Rondeli, ponieważ usiło­
wali przekupić dyrektora fabryki 
broni, aby im dał jeden z karabi­
nów fabrykowanych dla Rosyi.

Paryż, 25 listopada. Pomimo 
skazania na karę arcybiskupa z 
Aix za obrazę ministra kultu i 
sprawiedliwości Fallieres, posłał 
rząd francuzki papieżowi notę o 
stósunkach pomiędzy Francyą i 
Watykanem. Rząd oświadcza w 
niej, że nie ma zamiaru rozpoczę­
cia jeszcze raz walki z duchowień­
stwem i że w żaden sposób nie 
chce skracać wolności biskupów. 
Na ostatku wyraża rząd swe ży­
czenie, aby papież i na przyszłość 
zachowywał się pojednawczo w o- 
bec rządu francuzkiego, aby ruch 
dla zbliżenia kościoła katolickiego 
do rzeczypospolitej nie ustał.

Paryż, 25 listop. Międzynaro­
dowa konfereneya mająca się zająć 
kwestyą emigracyi i imigracyi zo­
stała tutaj dzisiaj zagajoną. Jules 
Simon był przewodniczącym. Wszy­
stkie europejskie kraje zaintereso­
wane w tej sprawie przysłały de­
legatów na konferencyę wyjąwszy 
Rosyi i Anglii. Z Anglii jest je­
den zastępca obecny, lecz ten do­
stał polecenie być tylko świadkiem 
na konferencyi i nie brać żadnego 
udziału w rozprawach.

Paryż, 26 listopada. Arcybi­
skup z Aix skazany za obrazę mi­
nistra kultu Fallieres na zapłacenie 
3000 franków kary wyjechał do 
Cambrai. Gdy się udawał do dwor­
ca towarzyszyły mu tysiące ludzi, 
z których jedni wołali: Niech żyje 
arcybiskup; niech żyje papież; dru­
dzy zaś krzyczeli: Niech żyje Fran­
cya, niech żyje rzeczpospolita. Ar­
cybiskup bynajmniej nie zważał na 
okrzyki.

— Wskutek rozruchów robotni­
czych w departamencie Pas de Ca­
lais, przez co 40,000 robotników 
utraciło zatrudnienie i przemysł 
węglowy zostaje w zawieszeniu, 
właściciele fabryk są zmuszeni 
sprowadzać swe węgle z innych 
miejscowośai. Fabrykanci w de­
partamencie du Nord, graniczącym 
z departamentem Pas de Calais, 
który też posiada znaczny przemysł 
węgielny, są w wielkiej obawie, że 
się strajk przeniesie także do tego 
departamentu. Gdyby się tak mia­
ło stać, to właściciele tamtejszych 
kopalń zostaliby zmuszeni do zam­
knięcia wszystkich kopalń. Niektó­
rzy fabrykanci w departamencie 
Pas de Calais zdołali wystarać się 
za granicą o węgle, choć górnicy 
zażądali od robotników kopalnio­
wych w Anglii, Belgii i Niemczech, 
aby swą pracę ograniczyli tak, aby 
nie pozostały węgle dla wywozu. 
Z Niemiec i Belgii przychodzą zaś 
dziennie węgle do Roubaix i Tour- 
coing w departamencie du Nord, 
zkąd bywają posełane fabrykan­
tom w Pas de Calais.

Marsylia, 26 listop. Z Kon­
stantynopola przybył dzisiaj paro­
wiec pocztowy, którego pasażero­
wie podobno uknuli spisek, że za­
mordują. wszystkich oficerów okrę­
towych. W Konstantynopolu przy­

było na okręt 80 A Ibańczyków, 
którzy się pokłócili tak, iż trzeba 
było przywołać pcucyę.

Gdy okręt’ przybył do Saloniki, 
postanowili Albańuzycy ze zemsty 
zamordować kapit-na i sternika. 
Na szczęście odkry o plan, nim Al- 
bańczycy m;eh cza. go przeprowa­
dzić.

Paryż, 26 listopada. Kara wło­
żona na ar< vbisk'iv.i z Aix została 
skolektow -.r^ zi ‘.traniem się cza 
sopisma „Figaro”.

Paryż, 27 lis-op. „Figaro” 
przez to, iż się zajęło subskrypcją 
na zapłacenie kary arcybiskupa w 
Aix ściągnęło na siebie gniew rzą­
du. Wydawca został powołany 
przed sąd, lecz oświadcza, że za- 
pozew uważa za s.-czegółowy ho­
nor.

Arcybiskup z Auneix wystoso­
wał do ministra kultu pismo zu­
pełnie podobne do tego, za które 
arcybiskup z Aix został skazany i 
ukarany.

Paryż, 28 listop. Nabożeństwo 
pogrzebowe dla zmarłego posła an­
gielskiego, lorda Lytton, odbyło 
się dzisiaj w anglikańskim kościele 
przy ulicy Rue de Agnesseau.

Paryż, 28 listopada. Tutejsze 
czasopismo „La Paris” donosi, że 
szach Persyi zamianował byłego 
króla Serbii, Milana, głównym je­
nerałem konnicy perskiej.

Paryż, 29 listos-sda. Arcybi­
skup z Aix celebrował dzisiaj mszą 
św. w bazylice w Lyonie. W prze­
biegu swej przemowy wspomniał 
arcybiskup o swym ćo dopiero od­
bytym procesie. Mówił, że nie ża­
łuje tego, co uczynił i że kara pie­
niężna mu nałożona zdania jego nie 
zmieni. Lud, gdy arcybiskup opu­
szczał katedrę, wołał; „Niech żyje 
Soulard!” (nazwisko arcybiskupa). 
Wtenczas stanął arcybiskup i mó­
wił, że lud nie powinien wołać: 
„Niech żyje Soulaid!” lecz „niech 
żyje osądzony!” I lud wołał „niech 
żyje osądzony”, dopóki arcybiskup 
nie wsiadł do powozu i odjechał.

Paryż, 29 listop. Deputacya 
członków ligi patryotycznej z De- 
rouledem na czele uwieńczyła dzi­
siaj pomnik na placu boju pod 
Champigny. Derouled'* mówił, że 
blizką jest godzina, w której rozpo- 
cznie się wojna zemst.?. Laur i ró­
żni zwolennicy Bou; -ngera mieli 
także mowy.

Część ludu, nie zy rdzająea się 
ze zgromadzonymi po-żęła sv’.ac i 
świstać . wSti-tbuzuie w sta i i Trój­
ka, która nabrała takich rozmia­
rów, że żandarmi musieli przybyć 
dla zaprowadzenia porządku.

TVRCTA
Londyn, 26 listop. Na turec­

kim okręcie wojennym, który miał 
zawieźć żołnierzy do Konstantyno­
pola, powstała bijatyka, przyczem 
mnóstwo żołnierzy zostało zabitych.

Liberia.
Nowy York, 27 listopada. 

Donoszą z Monrowia w Liberyi, że 
niektóre plemiona krajowców w 
pobliżu Grand Cape Mount się 
zbuntowały przeciw władzom w 
Liberyi i udały się pod protekto­
rat Anglików w Sierra Leone. Pre­
zydent i jego ministrowie obradu­
ją ębecnie, czy się opłaci wystąpić 
przeciw powstańcom z bronią w 
ręku. Zdania jednakowoż są po­
dzielone, gdyż poinformowani lu­
dzie wiedzą, że Anglicy w Sierra 
Leone zniewolili plemiona do tego 
kroku, aby w razie danym przy­
właszczyć sobie wielką część, jeżeli 
nie cały kraj.

INDVE TTSCBODSIE,
Madras, 28 listop. Teorya, że 

przez eksplozye można wywołać 
deszcz, traci w tej regency i coraz 
więcej zwolenników. Robiono tu 
różne próby, aby przez dynamit i 
„roburit” wywołać w wyższych 
warstwach powietrza i^ilgoć, lecz 
tylko jedna próba była skuteczną 
a niewierni twierdzą nawet, że 

deszcz byłby padał bez użycia dy­
namitu. Fabrykanci deszczu zro­
bili dzisiaj znowm próbę, lecz i ta 
była bezskuteczną.

CELIN T.
Pa ryż , 25 listop. Z Pekinu na­

deszła' wiadomość, że dobrze u- 
zbrojone bandy spustoszyły zupeł­
nie cały okręg w północnych Chi­
nach i obrabowały i podpaliły bel­
gijskie misye. Oprócz domów mi­
syjnych w Taoue i Sanchi, ’ gdzie 
przeszło sto krajowców, którzy 
przyjęli chrześciaństwo, zostało za­
mordowanych, została także obra­
bowana i spalona misya w Gehol. 
Belgijski ksiądz, kierownik zakła­
dem, został wraz z innymi chrze- 
ścianami zamordowany. Krajowcy 
tamtejsi zachowywali się dotych­
czas dosyć spokojnie i nic nie oka­
zywało, że miano na celu bunt i 
dla tego władze nie przedsięwzięły 
żadnych kroków dla uśmierzenia 
buntu. Z Pekinu wysłano wojsko 
na miejsce rozruchów.

Londyn, 28 listop. Telegram 
z Shanghai do „Times” donosi, że 
buntownicy zajęli Iszan - Yang i 
potwierdza wiadomość, że się uda­
dzą w drogę do Pekiuu, stolicy pań­
stwa. Buntowmicy dostairają wciąż 
posiłki i tworzą już teraz znaczną 
armię, gotową do wszelkich hanie­
bnych czynów. W wydziale spraw 
zagranicznych otrzymano wiadomo­
ści szczegółowe o rzezi zagrani­
cznych cnrześcian w Chinach, po­
twierdzające zupełnie nowiny tele­
grafowane z Shanghai. Ostatnie 
gwałty są tak straszliwemr, że eu­
ropejskie mocarstwa nie mogą po­
zostać bezczynnemi. Francya zro­
biła początek, a drugie muszą ją 
naśladować. Niemcy dla rozprężo­
nych stósunków z Francyą pozo­
staną może w tyle, lecz Anglia 
przedsięwzięła także już kroki. 
Lord Salisbury zapytał się rządu 
francuzkiego, czy mocarstwa nie 
powinny natychmiast zażądać wy­
nagrodzenia od rządu chińskiego 
za ostatnie gwałty i dostatecznej 
obrony dla Europejczyków. Kato­
licy Belgii są niezmiernie wzbu­
rzeni z powodu rzezi ich misyona- 
rzy i udali się do wszystkich ka­
tolików w Europie żądaj‘ąc, aby au- 
torowie gwałtów zostali ukarany­
mi. W wszystkich kościołach bel­
gijskich odprawiają się msze za dusze 
uBar rzezi.

Londyn, 29 listop. Z Shanghai 
donoszą, że powstańcy w Mandżu- 
ryi pobili wojska cesarskie, które 
wysłano dla uśmierzenia powstania. 
Wojsko cesarskie liczyło 4000 lu­
dzi, n porażka ich zaniepokoiła 
bardzo rząd. Z Tien • Tsin wy­
słano 6000 ludzi przeciw bunto­
wnikom, którzy maszerują prze<iw 
Pekinowi. Położenie w Rekinie i 
Tien -• Tsin byłoby nader kryty- 
cznem, gdyby wojsko cesarskie po­
nownie zostało pobite.

CHILI.
Londyn, 26 listopada. Z San­

tiago de Chile donoszą doTimes’u: 
Nowy rząd z całą surowością bę­
dzie postępował przeciw byłym 
członkom gabinetu Balmacedy i to 
za złamanie konstytucyi i sprzenie­
wierzenie pieniędzy.

Senor Mutb, który w swym cza­
sie był ministrem finansów, podał 
o położeniu finansowem rzeczypo- 
spolitej chileńskiej następujące da. 
ne. Chili ma u zagranicy 47 milio­
nów długu. Koleje państwowe ma­
ją wartość 50 milionów dolarów- 
Balmaceda wydał na wojnę cztery 
miliony dolarów. Rząd rewolucyj­
ny pokrył swe wydatki z podat­
ków saletrzanych, które można obli­
czyć na 10 lub 12 milionów pia- 
strów czyli na 4 lub 5 milionów 
dolarów. W październiku wywie­
ziono 120,000 tun, które do skarb­
ca przyniosły około półtora milio­
na dolarów.

BRAZYLIA.

Rio de Janeiro, 25 listop 
Nowy prezydent Peixotto zajmuje 

się wyborem nowego gabinetu. 
Wszyscy mniemają, że nie pozo­
stanie długo prezydentem. Fonseca 
zrezygnował dla tego, że prawie 
wszysL_, przeciw pieniu występo­
wali. Fonseca ustąpił przed wolą 
ludu, tak samo jak Dom Pedro.

— Powstańcy w Rio Grande do 
Sul dowiedziawszy się o rezygna- 
cyi dyktatora rozwiązali się.

New York, 27 listop. Kore­
spondent z Valparaiso donosi cza­
sopismu „Herald”, że Fonseca nie 
tylko wyrzekł się dyktatury, lecz 
i swego stanowiska jako naczelny 
wódz- wojska i że zamyśla prowa­
dzić życie prywatne. Gazety zaś 
twierdzą, że Fonsece jako i jego 
ministrom zostanie wytoczony pro­
ces, ponieważ są odpowiedzialnymi 
za pieniądze wydane podczas dyk­
tatury. Gubernatorowie wszystkich 
prowincyi popierają nowego prezy­
denta Peixotto. Mówią, że miasto 
Nietberox zostanie stolicą kraju w 
miejscu Rio de Janeiro, generał 
Ossorio, dowódzca armii powstań­
ców w Rio. Grande do Sul, zażą­
dał, aby eskadra marynarki znaj­
dująca się w górnej części rzeki 
Uruguay przeszła na jego stronę, 
lecz eskadra udała się do wód ar­
gentyńskich, aby tamże stanąć na 
kotwicy.

Nowy York, 28 listop. Pre­
zydent Peixotto wydał dalszy ma­
nifest, w którym się zwraca do lu­
dności prowincyi Rio Grande do 
Sul i prosi ją, aby się wstrzymała 
od wszystkich wykroczeń rewolu- 
cjjnych. Oświadcza, że rezygnacya 
dyktatora Fonseki jest szczęściem 
dla kraju, gdyż sie odbyła bez wy­
lewu krwi. Zarazem chce pono­
wnie ustalić gubernatorem prowin­
cyi Rio Grande do Sul Castillo. 
Wiadomość ta wywołała wielkie 
wzburzenie w prowincyi.

Humor i prawda.
* Po powrocie do domu.
— A co, mężu — zapytuje żona 

— jakże wyglądałam w żywych 
obrazach ?

— O, nieporównanie! Nigdym 
nie przypuszczał abyś...

— Abym? •
— Abyś tak długo była w sta­

nie... milczeć.
Także samobójca.
* Gapskiemu obrzydło życie. Nie 

ma rady, trzeba się powiesić. Idzie 
tedy łapski do ogrodu i przerzuci­
wszy sznur na gałąź, wiesza się... 
pod pachy.

— Hej! hej! panie Gapski! — 
woła sąsiad — co pan robisz?

— Życie mi się znudziło. Powie­
siłem się.

— Albo to się tak wieszają? Za 
szyję, panie Gapski, za szyję!

A pan Gapski na to:
— Próbowałem i tego, ale... nie 

mogę oddychać.
* U fotografa.
— Proszę pana, chciiłabym mieć 

fotografię mego męża — rzecze 
kmiotka.

— Bardzo dobrze. Przvjdźcie z 
mężem, a zrobimy fotografię natych­
miast.

— Ba, proszę pana, kiedy moje­
mu się zmarło, będzie temu ze trzy 
miesiące.

— Cóż ja na to poradzę? Może 
macie jaką dawną fotografię?

— E, nie, ale przyniosę pasz’port 
„mojego”. Znajdzie pan tam ryso­
pis, to chyba wystarczy. ’

— Roli nie mam, to prawda, ale 
mam żonę!

— A — to co innego!
* Miałem dziewięć dzieci — żalił 

się przyjaciel do przyjaciela — i 
wszystkie musiałem żywić. W osta­
tnich czasach wydałem córkę za 
mąż i mam do żywienia teraz....

— Tylko ośm — przerwał mu 
przyjaciel.

— Nieprawda,— bo dziesięć!

Zaproszenie do przedpła­
ty na

POWIEŚCIOWO-NAUKO- 
WY

ROCZNIK VI.
Z Nowym Rokiem rozjioczyna 

się VIty rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo-Natikowego. Prenumerata 
wynosi jednego dolara ro­
cznie. Upraszamy wszystkich czy­
telników chcących być abonentami 
Tygodnika aby nie ociągali się i 
przysłali prenumeratę czemprędzej.

Wysełamy w tym tygodniu abo­
nentom Tygodnika 4 ostatnie nu- 
rnera V rocznika dla tego, aby ka- 
żdy-z abonentów- przeczytawszy po­
wieści miał dość czasu przed No­
wym Rokiem przysłać prenumeratę 
na rocznik VI, oraz donieść o tre­
ści swym przyjaciołom i znajomym 
i uzyskać w-ięcej abonentów dla Ty­
godnika. Oprócz tego jest konie­
cznie potrzebnein, abyśmy wiedzieli 
przynajmniej kilkanaście dni przed 
wysłaniem pierwszego numeru ro­
cznika VI

TYGODNIKA
PO WIEŚCIOWO-NAUKOWEGO 
liczbę tych, którzy zamierzają u- 
trzymywać Tygodnik, tak aby módz 
się urządzić z nakładem.

Zatem upraszamy wszytskich czy­
telników chcących być prenumera­
torami Tygodnika aby nadesłali 
prenumeratę o ile możności przed 
Nowym Rokiem.

Nie potrzebujemy się tu rozpi­
sywać nad zaletami Tygodnika po­
wieście wo-Naukowego, gdyż każdy 
z czytelników go zna.

W numerze pierwszym rocznika 
VI rozpoczynamy druk następują- 
czch powieści:
1) Walka o Miliony i
2) Leśny Młyn nad Czer-

nają.
Prócz tego zawierać będzie Ty­

godnik artykuły treści naukowej i 
sztuczki teatralne.

Prenumerata wynosi jednego 
dolara na cały rok dla wszy­
stkich.

Również n.. Imieniamv, że jeźli 
zgłosi się przed Nowym Rokiem do­
stateczna liczba abonentów, poda- 
w-ać będziemy w każdym numerze 
Tygodnika ryciny czyli obrazki, 
na zakupno których możemy każde­
go czasu kontrakt podpisać.

Zatem od Was Panowie Czytel­
nicy zależy podawanie ryciu. Zapi­
sujcie się i przysyłajcie prenumera­
tę jak najliczniej a Tygodnik VI 
będzie wychodzić z rycinami.

Wasz rodak i sługa

W. Dyniewicz.

Wędrówki siania.

W cyrku w Tuluzie występuje 
obecnie siedm słoniów, których po­
pisy wielkiem cieszą się powodze­
niem! Gdy je w tych dniach pro­
wadzono poić, jeden z nich wyrwał 
się koniakowi i rozpoczął używać 
swobody od zupełnego zniszczenia 
ogródka sąsiedniej kawiarni. Zała­
twiwszy się z tem, wpadł do ka­
wiarni samej, a zobaczywszy w lu­
strach kilkakrotne odbicie siebie 
samego, przypuszczając zapewne, 
iż miał do czynienia z całem sta­
dem słoniów, wpadł w wściekłość 
i wszystkie sprzęty na sali porozbi­
jał w drobne kawałki. Następnie 
dostał się do kuchni, gdzie czas 
jakiś zabawiał się tłuczeniem szkła, 
poczem wyszedł na podwórze, a ztąd 
na ulicę. W alei 'Lafayett’a wstą­
pił do jednego z domów, gdzie po 
schodach, ledwo ciężar jego zno­
szących, wydostał się na pierwsze 
piętro. Tu jednern uderzeniem wy­

walił pierwsze drzwi, jakie napo­
tkał, że jednak nie mógł się w nie 
zmieścić, począł atakować ścianę i 
byłby ją zapewne rozburzył, gdyby 
nie zjawienie się szczęśliwie korna- 
ka. Paru słowami i kawałkiem 
cukru uspokoił on zwierzę do tego 
stopnia, iż bez najmniejszego oporu 
dało się z powrotem do cyrku po­
prowadzić. Poddanie się to nagle 
rozszalałego przed chwilą słonia w 
podziw wprawiło licznych widzów 
ciekawej sceny.

Bajeczne bogactwa obole naj­
większej nędzy.

Miasto światowe Nowy York 
obejmuje w swych murach naj­
większą nędzę i największe boga­
ctwa. Milionerów nowoyorskich 
można liczyć tuzinami. Są tam 
Vanderbiltowie, Astorowie, Rocke- 
feller’zy, Pierpont Morgan, Rpssell 
Sage, Jay Gould i inni.— William 
K. i Cornelins Vanderbilt są 
szczodrymi ludźmi, z którymi zre­
sztą wielka publiczność także nader 
szczodrze się obchodziła. Miliony 
swe dostali z kieszeni ludu, dla 
którego powinni obecnie także coś 
czynić. Tak np. wielki publiczny 
park w środku części miasta zabu­
dowanej przez same domy mie­
szkalne, założony przez hojnoś 
Vanderbilta uwieczniły nazwę jego 
w sposób doraźniejszy, aniżeli to 
mogą uczynić całe etósy papierów 
wartościowych. William B. i W. 
W. Astor są pojedynczego po­
chodzenia. Przez całe pokolenia 
pomagali ludzie dzierżawiący mie­
szkania w wielkiem mieście, No­
wym Yorku, napełniać sakiewkę 
Aktorów, tych znakomitych baro­
nów własności realnej. O boga­
ctwie tej familii nie ma nikt wyo­
brażenia. Czytamy wprawdzie li­
czby, lecz niepodobieństwem prawie 
jest wyobrazić 'kupy pieniędzy, ja­
kie przedstawiają. Inną parą mi- 
lionerską, która zawdzięcza swe 
miliony ludowi, dla którego dla 
tej przyczyny powinni także coś 
czynić, są John D. i William 
Rockefeller. Bogactwa swe 
wydobyli z łona ziemi i nagroma­
dzili ich tyle, że niedawno temu 
jeden z nich pod przysięgą oświad­
czył, że nie jest w stanie rlokła- 
dme podać wartości swego m-ąjątku, 
bo może się łatwo omylić o kilka 
milionów. Czło-rUk kt^ry TnJnem 
pociągnięciem pióra może podaro­
wać $600,01'0, jak to uczynił John 
D. Rockefeller, gdy powyższą su­
mę podarował chicagoskiemu uni­
wersytetowi, może uczynić jeszcze 
więcej, gdy się zjawi należyta spo­
sobność do tego. J. Pierpont 
Morgan jest członkiem domu 
bankowego Drexel, Morgan & Co., 
który prowadzi największe interesa 
pieniężne w Ameryce. R u s t e 11 
Sage i Jay Gould byli towa­
rzyszami przy niejednej operacyi 
finansowej i zdołali za każdym ra­
zem odnieść korzyść. Collins P. 
Huntington zdobył swe miliony 
jako pionier w nowych terytoryach. 
Ludowi oddał więcej usług, aniżeli 
którykolwiek z poprzednio wymie­
nionych milionerów. Nazwisko jego 
jest ścisłe połączone z koleją prze­
rzynającą w szerz całą Amerykę. 
Następująca lista podaje nazwy 
wielokrotnych milionerów i ich 
skarbów:

John D. Rockefeller $140,000,000
W. W. Astor
W. B. Astor
Cornelius Vanderbilt 
Jay Gould
W, K. Vanderbilt
C. P. Huntington 
Russell Sage 
William Rockefeller 
J. Pierpont Morgan

125,000,000 
110,090,000 
110,000,000 
90,000,000 
80,000,000 
45,'>00,000 
40,000,000 
85,006,000 
25,000,000

* Książe Krapotkin, sławny na 
cały świat nihilista, zamierza przy­
być tej zimy do Stanów Zjedno­
czonych i miewać odczyty w wszy­
stkich wielkich miastach.

Stara Baśń
OPOWIADANIE / DAWNYCH CZASÓW

z powieści

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ DRUGI.

Hengo, który podczas całej bitwy stał w 
lesie, przypatrując się z ubocza walce, pod­
szedł teraz do starszego Smerdy i złączywszy 
się z jego drużyną, do grodu podążył.

Podróż trwała długo, bo rannego Smerdę 
trzeba było nieść ostróżnie.

Postępowali wciąż gajem, noga za nogą 
i aż na drugi dzień zajechali na szersze pole, 
skąd już widniało wielkie jezior.) Gopło i.gro- 
dowy stołb, czyli wieża, w której przecho 
wywały się skarby różne, i która służyła za 
główną obronę w czasie napaści.

W miarę jak się zbliżali, gród coraz wy­
raźniejszym się stawał. Wieża z szarych ka­
mieni w oczach im rosła; u podnóża jej roze­
znawali dwór malowany, chaty, zabudowania, 
szopy w części wałami osłonione. Około gro­
du widać było ludzi i koni gromady. Ludzie 
zbrojni z dzidami chodzili po wałach. U brze­
gu parobcy poili bydło. Wał i rów głęboki 
oddzielały od lądu grodzisko, a do grodziska 

prowadził most zwodzony i grobla warowna 
na jeziorze.

W grodzie, zoczywszy wracającą drużynę, 
podniesiono most i otwarto wrota na rozcieź.

Podróżni dostali się na podwórze.
Na ich spotkanie wyszedł człowiek przy­

sadzistej postawy, z twarzą czerwoną od trun­
ku, z czarnym włosem, rzadką brodą i dzi­
kiem wejrzeniem.

Był to sam książę tego grodu, ów okru­
tny Popiel.

Bogatym strojem odróżniał się on od in­
nych, a i obliczem, co rozkazywać przywykło.

Suknie miał tym krojem obszyte co wszy­
scy, z szerokim pasem nasadzanym mosiężnemi 
i srebrnemi ozdobami. Suknia ta jednak była 
z cienkiej tkaniny, wyszywana bogato, za pa­
sem tkwił miecz w pysznej oprawie, a na łań­
cuszku takiż nóż wisiał.

Książę ujrzawszy, że Smerdę niesiono ran­
nego i że wszyscy powracający mieli głowy 
spuszczone, wnet brwi groźnie nasrożył, czoło 
zmarszczył i krzyknął:

— Takoż to powracacie! A gdzie łupy 
bogactwa?... gdzie miód z barci Wiszowrych, 
a gdzie jego głowa?... Psy jakieś, daliście się 
pobić niedołężnym kmieciom, co tylko ziarno 
rzucać umieją! Każę was powywieszać, nędz­
nicy! — tak wrzeszczał księże, a twarz jego 
ze złości stawała się coraz czerwieńszą.

I kto wie jakby się to wszystko skończyło, 
bo u księcia w gniewie od słowa do czynu 
niedaleko było, gdyby na podwórze nie wyszła 
żona jego, co rodem była Niemkini.

Ta chytra niewiasta pomiarkowała, że nie 
czas było się srożyć, gdy lud cochwila mógł 
być potrzebnym do obrony, i tak jak za o. 

wych czasów bywało często, wnet po srogiej 
karze nastąpiło pojednanie.

Dla tych samych ludzi, których tylko co 
z rozkazu księcia obito, kazano wytoczyć be­
czki z piwem i wyniesiono parę baranów.

Tak radziła biała pani.
Ona też bystrem swem okiem wnet zo­

czyła obcego człeka i Henga do swoich ko­
mnat kazała prowadzić.

Szedł on przez bramę na inny podwórzec, 
gdzie wszystko mniej po wojennemu niż na 
pierwszym wyglądało. Pośrodku kilka drzew 
starych rosło, na sznurach wisiała schnąca bie­
lizna, w piasku bawiły się dzieci. Ztąd pro­
wadzono Niemca w boczne drzwi grodu, a 
gdy te się przed nim rozwarły, znalazł się w 
pięknej izbie. Znać tu ło mieszkanie niewie­
ścią przystrojone ręką. Na ziemi stało mnóstwo 
miseczek i garnuszków, a na kominie warzyły 
się jakieś zioła, od których izba cała napełnia­
ła się silnym zapachem. Kiłka niewiast i pa­
chołków kręciło się w tej świetlicy. Sama 
księżna siadła naprzeciw ognia na stołku, mięk­
ką zasłanym poduszką.

Hengo wydostał z kieszeni pierścień z w ii-I- 
kim kamieniem, który gdy księżna nj*-' a, 
wnet wyjść kazała niewiastom, a sama pozosta­
wszy z Niemcem, z żywością do niego pode­
szła i spytała go po niemiecku, czy nie przy­
nosi jej wieści od ojca.

— Tak, miłościwa pani, — rzekł Niemiec, 
— przychodzę od waszego ojca i synów, którzy 
na znak dali mi ten pierścień, ażebyście mi 
zawierzyli.

— Powiesz mi o synach! o ojcu! co za 
radość! — zawołała księżna. — Mów mi o nich 
dużo, a prędzej! U nas tu niespokojnie... lud 

hardy... przechodziłeś przez ich kraj dziki, w 
którym nie można napotkać ani miasta, ani 
wsi; po lasach jak dzikie zwierzęta siedzą. A 
chociaż tak ubodzy, nieulegli są ci ludzie. 
Kmieć każdy, nawet bogaty starszyna, jak pa- 
robczak pracuje, a lada parobczak o wolności 
prawi. Trudno nimi rządzić... burzą się.,-. Tu 
nie tak jak u nas w Niemczech: niema tu 
ani panów, ani niewolników... wszyscy jedna­
kowo równi, śmiali i- hardzi.

— Dochodziły nas wieści o tych zabu­
rzeniach, — rzekł Hengo, — ojciec miłości 
waszej był niespokojny. Synowie gotowi są 
przybyć na pomoc z ludźmi... Z tem mnie wy­
słano.

Na to księżna:
— W porę, w samą porę przybywacie. 

Już sama miałam do ojca mego słać posły, ale 
gdyście tu przyszli, to powracajcie spiesznie 
i przysyłajcie nam pomoc jaknajprędzej. Tym­
czasem będziemi odwlekali niebezpieczeństwo. 
Na buntowników są różne sposoby, dodała 
księżna, patrząc dziwnym okiem na stojące w 
kominie garnuszki.

Kto ,vie, jakie w nich zioła warzyła biała 
pani.

Do późnego zmroku przebywał Hengo na 
pokojach księżnej, która dopytywała się go 
ciekawie o rodzinę, krewnych i przyjaciół.

Gdy Niemiec wracając spojrzał "jeszcze za 
siebie, zobaczył, jak biała pani wywar z ziół, 
stojących na kominie, z napojem jakimś mie­
szała, a mieszaninę lała w wielkie kubki. Po­
tem też widział, jak służebnice wniosły te sa­
me kubki do świetlicy, gdzie książę częstował 
swoich gości.

Henga aż mrowie przeszło po ciele, tak 

mu się ten napój wydał podejrzanym.
Przez szpary okiennic migało wiele stroj­

nych ludzi i z książęcych komnat dochodził 
wielki hałas bucznej biesiady. Zaciekawiony 
Hengo spytał się znajomego Smerdy: ktoby 
to był u księcia w gościnie?

— To krewniacy książęcy, Leszkowie — 
odpowiedział Smerda. W niezgodzie żyli oni 
z Popielem, przeciw niemu trzymali z kmie­
ciami: książę też nasz jak mógł, napastował 
ich: jednemu na przykład oczy kazałwyłupić 
i trzymał go przez długie lata w lochu po­
dziemnym. Dziś jednak pogodził się ze wszy­
stkimi; biednego ślepca z lochu kazał wypro­
wadzić i pięknie go przyodział, ojca jego prze­
błagał, sam jeździł do stryjów i wszystkich 
prosił na dzisiejszą ucztę. A no, niewiadomo 
jak się skończy ta zgoda. Od księżnej wynie­
siono napój, a i krewniaków Popiel sprosił za 
jej poradą... tonie dobrze wróży...

Smerda jeszcze chciał coś mówić, ale 
przerwał nni głośny płacz dorodnego parobka. 
Był to Sambor, najmłodszy syn Wisza starego, 
którego przed rokiem zabrano od rodziców na 
służbę do grodu. Dowiedział się on o zamor­
dowaniu swego ojca i po nim to płakał szcze­
rze.

Ale łkanie jego coraz bardziej zagłuszał 
wielki hałas, który dochodził z komnat ksią­
żęcych. Hengo zajrzał przez szpary drewnia­
nych okienic i straszne w świetlicy zobaczył 
rzeczy 1

Leszki mieli twarze zmienione, pięściami 
wygrażali Popielowi, chcieli się rzucać na nie­
go, ale wnet bezsilni padali jak nieżywi na 
ziemię; on zaś tak wykrzykiwał ze śmiechem: 

— Kończy się, panowanie wasze! Wyście |

nie zemną ale z kmieciami trzymali, to mu- 
sicie zginąć! Was oni chcieli na moim grodzie 
sadzić, więc trupy chyba posadzą, bo noga 
stąd nie wyjdzie żywa. Księżna umie z ziół 
wyciągać soki i miód sycić dobry! Smerdowie! 
służba! wywleczcie te ciała!... do jeziora z 
nimi!...

Gdy tak Popiel wrzeszczał, Hengo cały 
drżący ze strachu poszedł po chłopca, konie 
i sakwy. Naprędce wszystko naszykował do 
podróży i prosił Smerdę, aby mu ten zaraz 
most otworzył, bo mu biała pani kazała wra­
cać natychmiast. A naprawdę toby mógł do 
świtu zostać, ale mu straszno było w tym gro­
dzie, gdzie tacy okrutni byli gospodarze i tyle 
w około rozlegało się jęków i przekleństw.

Jechał przez most jakby go kto gonił, a 
za nim pachołek, też cały drżący, jak mógł 
poganiał konia. Ukradkiem też przemknął o- 
bok nich człowiek jakiś, co jeszcze spieszniej 
<>d nich umykał ze strasznego grodu; był to 
biedny Sambor, który uciekał w stronę za­
grody ojców swoich.

Podczas gdy tak wszyscy trzej pędzą jak­
by ich cienie ponurego grodu ścigały, my zaj­
rzyjmy co się dzieje w Wiązowej chacie.

Smutno tu; łuczywo słabo się pali. Zmarły 
leży na posłaniu, w około siedzą synowie, stara 
Jaga i piękne jej córki—Dziwa i Żywią; wszy­
scy płaczą i zawodzą.

Parobków wysłano, by na cmentarzu przy­
gotowali wszystko i gości na obrzęd żałobny 
sprosili. Jak przykazano, tak też uczynili. Na 
cmentarz poszli, tam stos ogromny z bierwion 
sosnowych wznieśli, na uboczu poustawiali żal- 
nice, a potem udali się do krewnych i sąsiadów 
prosić ich na tryznę — na spalenie zwłok.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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gorczyca, cynamon) starego 
chrzanu, cukru i wina.

Pieniądz.
Pieniądz — to rzecz służąca za 

paszport wszędzie, oprócz do nie­
ba; ogólny dostawca wszystkiego, 
oprócz szczęścia.

Pieniądz jest bóstwem, czczo- 
nem we wszystkich krajach, a nie 
posiadającera ani jednej oficyalnej 
świątyni, a pomiędzy czcicielami 
jego nie ma ani jednego hipokry­
ty-

Pieniądz jest cukrem, osładzają­
cym życie.

Pieniądz jest bóstwem skąpca, i- 
graszką bogacza, radością klasy 
średniej, pożądaniem ubóstwa.

Pieniądz jest pożądanym go­
ściem; przybycie fego odbywa się 
w tempie andante; pobyt oznacza 
się staccato, a odlot prestissimo.

Pieniądz jest tem, czego czło­
wiek tern bardziej pożąda, im wię­
cej posiada — a im mniej pragnie, 
tem ma więcej.

Pieniądz służy za amunicyą w 
walce z życiem.

Pieniądz jest czemś, co mężczy­
zna zarabia, a wydaje kobieta. Mą 
on skrzydła orle, a jednak nie mo 
że dosięgnąć tak wysoko, jak ludz­
kie pragnienia.

Pieniądz jest to coś, co wielu 
chciałoby pożyczyć, a mało kto od­
dać.

Dziewica pragnąca 
związki z danym mło-

Kurs pienięd/y, które wysełam 
jest następującym:

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
K. P., Prus W. i Z. i Szlązka -

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier) -

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem

Frank- do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 
Gulden do Holandyi
Kroner de Danii, Szwecyi i Norwegii 
Lira do Włoch -

jeśh jest stała pogada. Od deszczu 
snopki niezmiernie chronić, cho­
wać do stodoły, do szopy, jednem 
słowem pod dach. Ziarno, które 
choć raz było na deszczu, robi się 
ciemne lub brudno - zielone. Jeżeli 
kto sieje mało anyżu, niech zawsze 
suszy na płachtach.

Gdy rośliny już są zupełnie su­
che, młócić je — albo cepem zlek- 
ka uderzając, albo wprost uderza­
jąc kijem po kitach. Wiać na wie­
trze, oczyszczać na rzeszocie do 
ziarna zastósowanem i po dokła- 
dnem oczyszczeniu rozsypać ziarno 
na płachcie cienką warstwą i na 
słońcu suszyć.

Ziarno przechowywać w workach 
lub beczkach szczelnie zamknię­
tych; jeżeli ziarna nie wiele, to do­
brze jest trzymać je w kamien­
nych garnkach; w każdym wypad­
ku trzymać w miejscu niewilgo- 
tnem, ale i niezbyt suchem. Najle­
piej natychmiast po wysuszeniu 
ziarna zsypać je do beczek lub wor­
ków, gdyż wtedy anyż najdłużej 
zachowuje swój zapach, o który 
właśnie chodzi najbardziej.

Anyż uprawia się zwykle dla o- 
lejku w nim zawartego. Wydoby­
cie zaś tego olejku wymaga oso­
bnej umiejętności i różnych przy­
rządów, a zatem nie należy się brać 
do tego, dopóki się kto dobrze nie 
nauczy, jak to robić, bo by ziarno 
można zmarnować. Najłatwiej mo­
żna nauczyć się wydobywania te­
go olejku w aptece. Olejek any­
żowy jest bezbarwny, albo blado- 
zlocisty; na powietrzu w odkrytem 
naczyniu nabiera ciemniejszej T>ar- 
wy. Najlepiej jednak bez wielkie­
go zachodu i kłopotu sprzedać ziar­
no.

Czwartek, Franciszek Xaw.
Piątek, Barbara p.
Sobota, Kryspin m.
Niedziela, 2 Adw. Mikołaj b.
Poniedziałek, Ambroży b. Wigilia
Wtorek, MEFOK. POJĘCIE

NPM.
Środa, Leokadya i Walerya

Królowa-bohaterka.
W tych dniach obchodziła pięć­

dziesiątą rocznicę swoich urodzin 
królowa, której imię lat temu trzy­
dzieści rozbrzmiewało w całym 
świecie cywilizowanym wśród od­
głosu szczerego podziwu. Mowa 
tutaj o byłej królowej neapolitań- 
skiej, Maryi, żonie Franciszka II, 
a rodzonej siostrze cesarzowej au- 
stryackiej. Znano ją w roku 1861 
pod mianem “bohaterki z Gaćty”, 
jak bohaterka bowiem zagrzewała 
załogę tej twierdzy — ostatniej, 
która z całego królestwa pozostała 
jej małżonkowi — do walecznej 
obrony przeciw oblegającym Pie- 
montczykom. Nie wesołym był jej 
los niemal na progu królowania! 
Urodzona w r. 1841, jako trzecia z 
rzędu córka księcia Maksymiliana 
bawarskiego, poślubiła w 1859 r. 
księcia Kalabryi, taki bowiem ty­
tuł nosił w Królestwie obojga Sy­
cylii następca tronu. Ślub odbył 
się 3go lutego: 22 maja król Fer­
dynand II umarł; na skroniach 
księżniczki Maryi spoczęła korona 
królewska, po to, by w niecałe dwa 
lata potem, 16 lutego 1861 r. — 
data poddania się Gaety — spaść 
na zawsze. Odtąd para królewska 
żyje na wygnaniu, do 1870 r. w 
Rzymie, teraz w Bawaryi i A u-itryi.

ta zaś w ten sposób popularność 
cesarza Wilhelma II wśród Pola­
ków, nie może, o ile przejrzeć mo­
żemy obecną sytuacyą polityczną, 
interesom niemieckim pod żadnym 
względem wyjść na szkodę.”

-Organ „Deutsche Warthe”, w 
którym powyższy artykuł znajduje­
my, pisze „Dziennik Poznański”, 
należy do tych n.ezależnych orga­
nów zachowawczych, które i w o- 
bec nas kierują się życzliwością. 
Walczy on pod hasłem: „imperium 
et libertas”, czego też artykuł je­
go jest dowodem.

Żółte srebro.
Z Paryża donoszą dnia 21 paźdz.. 

że chemik Berthelot przedłoży w 
sekcyi akademii nauk cały szereg 
pięknych okazów nowego srebra, 
które prawie nie do poznania po- 
dobnem jest do złota. To żółte 
srebro spreparował niejaki Carró, 
przetapiając zwykłe srebro z solami 
srebrnemi i cytronatem żelaza. Wy­
nalazek ten będzie niewątpliwie 
mieć wielkie znaczenie przy * po­
złacaniu”, które teraz powinno być 
o tyle tańszem, o ile tańszem jest 
srebro od złota. Dalej wyjaśnia 
ten wynalazek dawno zapomniany 
sekret niektórych alchemików, któ­
rzy, jak to stwierdzono dokumen­
tami, umieli robić złoto ze srebra. 
Jak widzimy, nie było to taką pu­
stą bajką, za jaką fakt ten do 
dawna uważano.

Pomiędzy Wilnem, 
i Chersonem dużo 
któreby mogły się 
niezależnej Polski, 

obrębie gran'c caratu.
_ _ Rosyą a Polakami 

nie może^ przyjść do żadnego poje 
dnania, ani d > żadnej ugody. Po­
równano Polaków pod panowaniem 
rosyjskiem z przymusowo pozor­
nie umarłym, na którego trumnie 
bezustannie stać muszą tysiące ar­
mii, ażeby ten na pozór umarły 
nie powstał z grobu. Po gwałtach 
dokonanych przez Rosyą na Pola­
kach, po' strumieniach krwi, które • 
tam phnęły, po męczarniach, jakie 
znieśli Polacy, trwać będzie po­
między narodem polskim a rosyj­
skim wieczna nienawiść, a przytem 
był w caracie język polski zawsze 
zwycięzkim w obec języka rosyj- 
kiego.

„Bardzo poważne nauki czerpać

Trawność potraw.

Niejakiś dr. Klenke zestawił 
naukowo w’ piśmie przez niego 
wydawanem, ile czasu najbardziej 
używane potrawy potrzebują, aby 
zostały strawione. Potrzebują we­
dług tego zestawienia: 1 godzinę: 
Gotowany ryż. — l| godziny: 
Bite jaja, polewka jęczmienna, pie­
czona zwierzyna, na miękko ugoto­
wane jabłka i gruszki, owoce w 
kształcie powideł, gotowany łosoś, 
gotowane pstrągi, szpinak, selera, 
szparagi, przecedzona papka z gro­
chu i fasoli, kasza jęczmienna i 
kasza owsiana. — Godzinę i 
trzy ćwiercie: Gotowany mózg i 
gotowane sago. — 2 godziny: 
Przegotowane mleko, surowe jaja, 
gotowany jęczmień, smażona wą­
troba bydlęca, gotowaffe kwaśne 
jabłka, gotowany sztokfisz. — 2 go­
dziny i ćwierć: Świeże, nieprzy­
gotowane mleko, gotowany indyk.
— 2 godziny i pół: Pieczony 
indyk, pieczona gęś dzika, pieczone 
mięso z jagnięcia, pieczone prosią- 
tko, prażone kartofle, młoda fasola 
gotowana w łupinach, bób, groch, 
soczewica. — 2 godziny i trzy 
ćwiercie: Budeń z jaj i mleka, 
prażona mąka, wołowina, „fricassee” 
z kur, ostrygi. — 3 godziny: 
Na miękko ugotowane jaja, skwa­
rzona czy tam duszona skopowina, 
surowa szynka, beefsteak, smażona 
wołowina bez tłuszczu, 
okunie, fazyany morskie i flądry, 
kuchy. — 3 godziny i ćwierć: 
Pieczeń wołowa, roastbeef, gotowa 
na marchew, sałata, jarmuż. — 3| 
godziny: Pieczeń wieprzowa, 
świeżo solona wieprzowina stopio­
ne lub smażone masło, jaja go­
towane na twardo, stary ser,świeża 
kiełbasa, gotowana wołowina, solo­
na wołowina, gotowane kartofle, 
gotowana brukiew, rosół skopowy, 
świeży chleb pszenny, gotowana 
kapusta, gotowany chrzan, gotowa­
na cybula. — 3 godziny i trzy 
ćwiercie: Gotowana tłusta wołowi­
na, chleb z masłem z kawą. — 4 
godziny: Gotowany i pieczony 
swojski drób, pieczeń skopowa, pie­
czeń cielęca, rosół wołowy, solony 
łosoś, suchy chleb z kawą. — 4 
godziny i ćwierć: Dzikie pta 
stwo, gotowana wieprzowina z le- 
guminami.' — 4| godziny: Go­
towana miękka baranina, świeżo 
solona peklowina i kwaśna kapusta.
— 5 godzin: Bardzo twardo go­
towane jaja, smażona kiełbasa wę­
dzona, twarda pieczeń cielęca, pie­
czona stara skopowina, gotowane 
żyły, skóry, flaki, łój wołowy, 
owoce z pestkami, wiśnie, śliwki, 
rodzenki, migdały, orzechy, grzyby, 
łupiny warzyw strączkowatych. — 
6 godzin: Stara peklowina, sma- 
ożne minogi i smażone tłuste wę­
gorze. Dodatek oliwy, tłuszczu i 
kwasu utrudnia trawność, lecz uła­
twia ją dodatek soli, korzeni 'pieprz, 
gorczyca, cynamon) starego sera,

POD MOSKAI.EM

„Grażdanin” pisze co następuje: 
„Lichwiarze, zwłaszcza żydowscy, 

znajdują się obecnie w nieopisa­
nym strachu w skutek rozporządze­
nia, rozesłanego temi dniami przez 
gubernatora wołyńskiego powiato­
wym władzom policyjnym, rozporzą­
dzenia, zalecającego tam organom, 
aby starały się jak najusilniej o 
wykrywanie lichwiarzy i zawiada­
mianie o tem bezzwłocznie władz 
gubernialnych. Rozporządzenie to 
opiewa między innemi, że lichwia­
rze potrafią w każdym wypadku 
osłonić karygodną swą działalność 
formalnemi dokumentami, ważnemi 
wobec sądu, że przeto tylko wła­
dza administracyjna ma możność 
demaskowania istoty tych lichwiar­
skich wybiegów. Z chwilą stwier­
dzenia przez władze lichwiarskiego 
charakteru operacyi, winni mogą 
być wydaleni nie tylko po za obręb 
danej gubernii, ale i całego jenerał- 
gubernatorstwa, a to na zasadzie 
specyalnych pełnomocnictw, udzie­
lonych wyższej władzy krajowej.”

— Pomimo tylu kłopotów wewnę­
trznych, ma rząd rosyjski jeszcze 
dosyć ochoty i czasu do przyprowa­
dzenia konsekwentnie systemu rusy- 
fikacyi w Królestwie Polskiem. 
Pragnie bowiem zmusić konsulów 
zagranicznych we Warszawie do 
uczenia się języka rosyjskiego. 
Wkrótce ma wyjść rozporządzenie 
do wszystkich władz i urzędów w 
Kongresówce, aby od konsulów 
przyjmowały dokumenta i akta tyl­
ko w języku rosyjskim.

— Ruch wojska nie ustaje. Do 
gubernii warszawskiej ma przybyć 
teraz szósta dywizya kawaleryi do 
pięciu już tam będących. Utrzymu­
ją, że dzieje się to dla tego, iż brak 
furażu w wewnętrznych guberniach 
rosyjskich. Z tem wszyslkiem no­
wa dywizya staje na granicy.

— Emigracya żydów. Z Suwałk 
donoszą, że z miasta tego w ciągu 
roku bieżącego wyemigrowało prze­
szło 500 żydów, — a główną przy­
czyną tej emigracyi są... doniesie 
nia o projekcie ustawy przeciw li­
chwiarzom. Suwalscy lichwiarze 
więc likwidują pospiesznie swe 
interesa i wynoszą się do Ameryki. 
Charakteryzuje to dobitnie żydów.

— Według pewnych wiadomości 
z Wołynia, rząd ustanowi osobne 
urzęda żandarmskie dla specyalne- 
go nadzoru nad niemieckiemi 
kolonistami. Jest zamiar środkami 
administracyjnemi zmusić koloni­
stów do wyprzedania się i wynie­
sienia za granicę, albo za Wołgę. 
To wszystko z obawy, że w' razie 
wojny koloniści będą oddawali u- 
sługi nieprzyjacielskiej armii.

— Włocławek. Prałat kapituły 
włocławskiej i regens seminaryum 
duchownego, X. Chody ński, w 
dniu 15go listopada r. b. obchodził 
25 letni jubileusz kapłański. Ducho­
wieństwo włocławskie czcigodnemu 
kapłanowi ofiarowało grupę fotogra­
ficzną z portretami 240 osób. Na 
kartonie ozdobnym w odręczne ry­
sunki ornamentacyjne, zamieszczo­
ne są podobizny: Ojca św., Bisku­
pów: X. Bereśniewicza i Kosso­
wskiego, kanoników i prałatów 
kapituły i 135 alumnów seminaryum 
duchownego.

— Dwużeństwo. Herman Abra­
ham, klarynecista z Przedborza, w 
gubernii radomskiej, próbował upra­
wiać przyjemny przemysł wielożeń- 
stwa, starając się nietylko o żony, 
lecz także nie gardząc choćby skro­
mnym posagiem. Po raz pierwszy 
ożenił on się przed 1| rokiem z 
Ryfką Griinspan w Sobkowicach i 
wziął 50 rubli posagu w gotówce, 
oraz weksel na 50 rubli. Po ślu­
bie pan młody wytłumaczył młodej 
żonie, iż trzeba myśleć o przyszło­
ści i założyć inteies, mianowicie 
handel pierzem; w celu założenia 
interesu udał się do Przedborza z 
pieniędzmi i wekslem. Od tego 
czasu nie widziała go już żona, 
bo jej małżonek oparł się aż o 
Kraków. Tu rozpoczął ponownie 
zabiegi o żonę, uwieńczone pomy­
ślnym skutkiem, ożenił się bowiem 
po raz drugi z Haną Neumann i 
wziął w posagu kwotę 20 złr. Z 
tą kwotą zamierzał udać się... do 
Palestyny wraz z wychodźcami 
rosyjskimi, wysyłanymi tam przez 
bar. Hirscha. Nie udał mu się 
wszakże zamiar, a spełnienia nie 
dozwoliła policya, transportując Her­
mana Abrahama do aresztów poli­
cyjnych, zamiast do ziemi obieca­
nej.

TSalicya.
Wilki w wielkiej ilości pojawiły 

się w Szypocie i zrządziły znaczne 
szkody w owczarniach.

— Nowa defraudacya. Ze Stanisła­
wowa donoszą że ' w .ostatnich 
dniach wykrył jeden z urzędników 
stanisławowskiej dyrekcyi skarbu, 
koncepista p. Ludwik Groniecki, 
ogromną kotrabandę w gorzelni 
stanisławowskiej „Podniehajło”. 
PrzedsigbrorcaiuT-k'j gorzelni są 
Spindler i Muhlstein, ci s.ami, któ­
rzy w swych rękach trzymają od 
Stryja aż po Rohatyn wszystkie 
przedsiębiorstwa. Śledztwo prowa­
dzi energicznie p. Kusiak, starszy 
komisarz skarbu, i Edelmann, inspe­
ktor gorzelniany. Skarb państwa 
został już zabezpieczony.

Szlązk diistryacki.
Dyecezya cieszyńska na Szlązku, 

osieiociała po śp. biskupie sufra- 
ganię Śniegoniu, ma zostać wcielo­
ną do biskupstwa krakowskiego, 

I jeże|i wdrożone rokowania z Rzy- 
' mem się powiodą.

Królewska familia w Anglii.
Rodzina królewska w Anglii, li­

czy od niejakiego czasu jednego 
członka więcej. Ostatnią, a naj­
bardziej ukochana córka* królowej 
Wiktoryi, Beatrix, małżonka księ­
cia Battenberga, została po raz 
czwarty matką, czyniąc zarazem 
królową Anglii babką po raz czter­
dziesty. Niemniej sędziwą monar- 
chinię po razy jedynaście nazywa­
ją prababką, a razem licząc, ogół 
potomków jej przedstawia cyfrę 
prawdziwie poważną. — Z małżeń­
stwa swego z księciem sasko - ko- 
burskim, Albertem, któlowa Wik- 
torya miała dziewięcioro dzieci. 
Wszystkie pożeniły się lub powy­
chodziły za mąż, z wyjątkiem księ­
żniczki Ludwiki i wszystkie, o- 
prócz ks. Alicyi i ks. Leopolda, 
ks. Albany cieszą się pożądanem 
zdrowiem. Najstarsza córka kró­
lowej Wiktorya, urodzona w dniu 
21 listopada 1840 roku, zaślubioną 
została, -jak wiadomo, w 1858 księ­
cia pruskiemu Fryderykowi Wil­
helmowi, następnie cesarzowi nie­
mieckiemu, panującemu pod imie­
niem Fryderyka III i obdarzyła 
małżonka również dziewięciorgiem 
potomstwa. Z tej licznej progeni- 
tury dwóch chłopczyków, Zygmunt 
i Waldemar, oraz córeczka Fryde­
ryka, zmarli. Inne żyją, na pocie­
chę matczynego serca, a cesarzo- 
wa wdowa nadto może przyciskać 
do niego ośmioro wnucząt, syn jej 
albowiem, cesarz Wilhelm II, po­
siada, jak wiadorao, sześciu synów: 
książąt Wilhelma, Fryderyka, A- 
dalberta, Augusta, Oskara itd. (naj­
starszy ośmio-letni najmłodszy 9mie- 
sięczny); córka, księżn. Charlotta, 
zaślubiona ks. Bernardowi .sasko- 
meiningieńskiemu, córkę Teodorę; 
Henryk, ks. pruski, syna ks. Wal 
demara, a wreszcie Zofia, małżonka 
księcia następcy tronu greckiego, 
jest matką syna ks. Jerzego. Z po­
zostałych dwóch córek cesarzowej 
Fryderyki, Wiktorya ks. Schaum­
burg - Lippe jest bezdzietną, Mał­
gorzata zaś niezamożną. — Idąc 
porządkiem chronologicznym, po 
dług starszeństwa, drugim z kolei 
na karcie genealogicznej panujące­
go domu angielskiego widzimy 
księcia Alberta, księcia Walii, ob­
darzonego pięciorgiem dzieci. Są 
to książęta Albert Wiktor i Jerzy, 
księżne Ludwika, Wiktorya i Maud. 
Pierwsza z nich przyniosła swemu 
małżonkowi księciu of Fife córecz­
kę. — K-iężna Alicya, trzecia z 
kolei, obecnie już zmarła, wyszła 
za wielkiego księcia heskiego i po­
zostawiła siedmioro dzieci. Najstar­
sza z córek pochodzących z tego 
związku zaślubiła Ludwika, księcia 
battenberskiego; druga córka El­
żbieta (obecnie rosyjska wielka kię- 
żna Elżbieta Teodorówna) jest mał- 
żpnką wielkiego księcia Sergiusza 
Aleksandrowicza. — Związek księ­
cia edynburskiego, czwartego z ko­
lei syna królowej Wiktoryi, zaślu­
bionego z rosyjską wielką księżną 
Maryą Aleksanirówną, nieba po­
błogosławiły pięciokrotnie. Imiona 
dzieci są:, książę Alfred, księżna 
Marya, Wikiorya, Aleksandra i 
Beatrice. — Księżna Helena, piąta 
z kolei córka, jest małżonką księ­
cia Chrystyana Szlezwig - Holstein- 
Sondersburg - Oderburg; z pięcior­
ga jej dzieci najmłodszy ks. Harold 
umarł w niemowlęctwie. Szóstaka. 
Ludwika, która wyszła za markiza 
de Lome, jest bezdzietna, nato­
miast siódmy z kolei syn monar- 
chini Anglii, Artur ks. de Con­
naught, który zaślubił księżniczkę 
pruską Ludwikę, cieszy się troj­
giem dzieci; zmarły Leopold ks. 
Albany pozostawił ich dwoje, wre­
szcie ks. Beatrice, jak już wspo­
mnieliśmy, została matką po raz 
czwarty. Błogosławiona tedy ro­
dzina królewska w Anglii liczy 
sześćdziesięciu siedmiu członków 
płci obojej.

Szlązk.
„Katolik” pisze; „U nas na Gór­

nym Szlązku jeszcze w żadnej 
szkole nie zaprowadzono prywatnej 
nauki języka polskiego. Wiec kato­
licki w Raciborzu przyjął uchwałę, 
jako nauka religii w ojczystym ję­
zyku jest konieczną. Oddział pol­
ski wieca przyjął zaś uchwałę, ja­
ko się do Przewielebnego Ducho­
wieństwa górnoszlązkiego zanosi 
prośbę, aby ludowi dopomogli do 
uzyskania prywatnej nauki w szko­
łach. Dotąd nigdzie tego nie 
uczyniono. Bez współudziału Przew. 
Księży jest starśnie się o tę nau­
kę rzeeaą trudną. — ponieważ mini­
ster w znanem rozporządzeniu wyra­
źnie powiedział, iż z powodu 
skarg księży na niemożliwość 
dostatecznego przygotowania dzieci 
do Sakramentów św. bez znajomo­
ści ojczystego języka, na prywatną 
naukę pozwolił. O ile wiemy, to 
wielu księży dla tego do tej spra­
wy się nie bierze, ponieważ dla 
biedy u nas nie ma widoków, aże­
by lud mógł za prywatną naukę u 
nas płacić. Lud nawet zamożniej­
szy płacić nie chce, bo powiada, 
że już dosyć podatków na szkołę 
płaci. Rodzice uczą tedy dzieci- w 
domu czytania i pisania polskiego 
i czekają aż rząd w szkołach urzę­
dowo naukę polską zaprowadzi. 
Wyraźnie to zapisujemy, aby cza­
sem później jaki mądrala nie wystą­
pił z twierdzeniem, że Górnoszlą- 
zakom o polską naukę nie chodzi, 
bo o prywatną się nie starali. 
Chodzi im o nią i bardzo chodzi, 
tylko nie mają na nią pieniędzy 
i są tego zdania, że rząd ma obo­
wiązek, kazać uczyć dzieci polskie 
po polsku, opłacając za nią z poda­
tków, jakie od ludu na szkołę 
bierze!

— Szowinistom niemieckim, jak 
wiadomo, nie są nawet robotnicy 
polscy z Królestwa dogodni i 
wygadują na nich, po większej czę­
ści z za zielonego stolika, niestwo­
rzone rzeczy. Trochę zimnej wo­
dy nalał im znowu właściciel dóbr 
rycerskich Schlozzingk z Schoeneiche 
pod Nowym Targiem na Szlązku, 
który w „Schles. Ztg.” tak się od­
zywa: „Na podstawie własnego 
doświadczenia dodaję, że tej opinii 
(o robotnikach polskich, o których 
z ujmą poprzednio się ktoś w 
„Sehles. Ztg.” odezwał) żadną mia­
rą do ogółu robotników polskich 
stósować nie można. W mojem 
gospodarstwie zatrudniałem od ma­
ja roku bieżącego około dwudzie­
stu robotników obojej płci z Króle­
stwa Polskiego, którym co do 
prowadzenia się jak najlepsze wysta­
wić mogę świadectwo. Obok wiel­
kiej oszczędności należy podnieść 
jeszcze tę okoliczność, że pomię­
dzy ludźmi tymi nie zaszedł ani 
jeden przypadek pijaństwa. Tutejsi 
rólnicy, cierpiący dotkliwie z powo­
du braku rąk roboczych, powitali 
z radością i wdzięcznością reskrypt, 
dopuszczający robotników polskich 
z Królestwa i dla tego w interesie 
zachowania tegoż pozwolenia nie 
mogą pozostawić owej ujemnej 
notatki bez odpowiedzi.”

Powiększanie dochodu s gospo­
darstwa przez uprawę roślin 

przemysłowych.

W gospodarstwie rolnem, ażeby 
przysporzyć sobie dochodu, trzeba 
nie tylko dobrze orać, dobrze siać 
i zbierać, lecz także, a nawet prze- 
dewszystkiem umieć dobrze obra- 
chować się, ażeby uprawiać oprócz 
tego, co konieczne jest w gospo­
darstwie, to jeszcze, co najwięcej 
zysku przynieść może. W ogóle 
starać się potrzeba według możno­
ści o rozmaite źródła dochodu, któ­
ry nie powinien polegać na jedy­
nym lub dwóch gatunkach zboża, 
jak to się właśnie zdarza najczę­
ściej u nas. W naszych gospodar­
stwach małych siejemy zboże — i 
tyle; chybi owo zboże, to nie tylko 
niema co sprzedać, ale nie ma co 
jeść.

Zdarza się jednak często, że w 
tym roku, kiedy zboże chybi, jakaś 
inna roślina doskonale obrodzi; 
trzeba więc tylko znaleźć taką, któ­
ra by się na posiadanym gruncie 
udawała i łatwy zbyt miała. Tego 
ostatniego warunku z uwagi nigdy 
spuszczać nie należy, bo nie bar­
dzo to mądry gospodarz, który cze­
goś nasieje i nazbiera, a potem 
kupca znaleźć nię może. Roztropny 
rolnik zanim coś posieje, szczegól­
nie jeśli to jest roślina mało zna­
na i mało uprawiana, powinien do­
brze rozpatrzyć się w okolicy, 
gdzie i po jakiej cenie sprzedać 
swój zbiór może.

Z pomiędzy roślin korzennych i 
lekarskich, których i apteki i skle­
py różne potrzebują, może gospo­
darz roztropny i roztargnięty wy­
brać sobie kilka, które łatwy od­
byt znajdą w sąsiedniem miastecz­
ku na targu lub w aptece, a ze­
brane i przyrządzone tak jak trze­
ba, zawsze znalazłyby chętnych 
kupców.

Kto pod miastem posiada 'choć­
by maleńki kawałek roli i zna się 
nieco na ogrodnictwie, mógłby się 

I zupełnie oddać uprawie takich ro­
ślin i znaleźć w tem dostatni ka­
wał chleba dla siebie i rodziny. 
Do tego nie potrzeba wiele ziemi, 
a akier jeden lakierni roślinami 
obsiany, starannie pielęgnowany, 
dać może dziesięć i dwadzieścia ra­
zy więcej, niż gdyby był pod naj­
lepszą pszenicą.

W zwykłem gospodarstwie wło- 
ściańskiem dosyć będzie kilka grzą­
dek pola oddzielić pod uprawę ta­
kich roślin, a już z tego ładny 
zysk mieć można i pomoc w go­
spodarstwie. Starania zbyt wiele 
niepotrzeba; tę trochę roboty, ja­
kiej roślina wymaga, każda gospo­
dyni bez uszczerbku dla siebie wy­
konać może. Rozumie się tylko, 
że ziemia powinna być dobrze u- 
prawiona i wygnojona, nie jak w 
polu, ale jak w ogrodzie warzy­
wnym, dajmy na to.

Przedewszystkiem będziemy pi­
sali o uprawie roślin korzennych.

Anyż udaje się bardzo dobrze 
wszędzie, chociaż jest to roślina, 
która zwłaszcza na południu upra­
wianą bywa. Późne przymrozki 
wiosenne szkodzą wprawdzie tej 
roślinie, ale nie jest to przyczyna, 
dla której warto zaniechać jej u- 
prawy. Przecie wiemy, że ziemnia­
kom i burakom przymrozki też 
szkodzą, a jednak je wszędzie 
dzą. ’ Fasola często zmarznie na 
tyczkach, a nikt się jej mimo to 
nie wyrzeka. Anyż jest poszuki­
wany w handlu dla swego mocno 
pachnącego ziarna i ostrego smaku.

Roślina ta udaje się najlepiej na 
ziemiach lekkich, pulchnych, cie­
płych, wystawionych na południe. 
Grunta wapienne, szczególnie jeże­
li mają znaczną domieszkę krze­
mienia, są również bardzo dobre 
pod anyż. Na glebie chłodnej i 
wilgotnej, jako też w dolinach o- 
cienionych, w miejscach wystawio­
nych na wiatr północny lub pół­
nocno - wschodni, anyż nie udaje 
się dobrze.

Pod anyż trzeba rolę dobrze u- 
prawiać; raz pod zimę zorać lub 
też skopać, jeżeli tylko grzędę 
przeznaczamy pod tę roślinę. Na­
stępnie na wiosnę zorać po raz dru­
gi bib skopać, przybronować lub 
doskonale grabiami grudki rozbić, 
a jeżeli można, zwaleować. Dopie­
ro na gładkiem, wyrównanem po­
lu wyciągnąć pod sznur lub zna­
cznikiem porobić dołki, odległe od 
siebie na 2—2 i pół łokcia. Taka 
odległość ułatwi obsypanie rośli­
ny, pielenie jej, a w końcu zbiór. 
Gdyby kto miał możność użycia 
obsypników konnych, doskonale da­
dzą się one zastósować w tym ra­
zie. i

Siew rozpoczynać trzeba w po­
czątkach kwietnia, kiedy już oba­
wy przymrozków nie ma. Najpó­
źniej przeciągać można siew do po­
łowy maja.

Na akier używać 15—20 funtów 
ziarna świeżego; nieświeże traci si­
łę kiełkowania. Nasiona brunatne 
lub czarne później wschodzą.

Jakkolwiek nie jest to konieczne, 
lepiej jednak anyż siać w rzędy 
ręką biorąc po szczypcie nasienia 
pomieszanego z piaskiem. Posia­
wszy, przykryć dobrze walcem lub 
broną w polu, a grabiami lub wal­
cem ręcznym w ogrodzie.

Dzień do siewu wybrać spokoj­
ny, bez wiatru, bo nasienie jest 
lekkie i wiatr je unosi.

Anyż wschodzi bardzo późno; we 
trzy, cztery, a nawet niekiedy w 
pięć tygodni po siewie. Nie zrażać 
się więc i nie dziwić, że roślina 
zbyt długo nie wschodzi. W kil­
ka dni po zejściu spulchnić rolę 
należy czy między rzędami, czy też 
około samych roślinek, jeżeli siane 
były rzutowo, nie zaś w rzędy. 
Powtórzyć owo spulchnienie trzeba 
przed kwitnięciem, w czerwcu lub 
w lipcu.

Po drugiem spulchnieniu przer­
wać rośliny, mniej więcej tak samo 
jak buraki, ażeby jedna roślina od 
drugiej oddalona była 5—10 cali. 
Anyż musi zawsze rosnąć rzadko. 
Umożebni to rozrastanie gałęzi 
Najlepiej przerywać, stojąc na dro­
żynach, żeby nie deptać roślin. Wy­
rywać rośliny najsłabsze i najmniej 
rozgałęzione.

Anyż dojrzewa w sierpniu, a 
zbiór rozpocząć można wtedy, gdy 
się poczną tworzyć brunatno zielo­
ne wiązki. Z powodu niejedno­
stajnego ogrzewania zbiór trzeba 
powtarzać kilka razy, w miarę po­
trzeby, wyrywając rośliny dojrzałe, 
a zostawiając w ziemi zielone. Mo­
żna anyż wyrywać ręką jak kono­
pie, albo ścinać sierpem, potem wią­
zać w snopki i pozostawiać na po­
lu dla przeschnięcia. Wielkich snop­
ków nie robić, ażeby łatwiej wyse- 
chały.

W niektórych okolicach, szcze­
gólnie w Niemczech, nie ścinają 
łodyg, tylko górne części rośliny, 
w których mieści się ziarno. Ko­
biety idą środkiem miedzy, ścinają 
gałązki nożycami i wrzucają je do 
fartuchów, a potem na płachtach 
je rozesławszy suszą na słońcu. Ro­
bota to żmudna, powolna, ale do­
kładna; tym sposobem nie traci się 
wcale ziarna. W każdym razie zbie­
rać trzeba nader ostrożnie, bo się 
ziarno bardzo łatwo sypie. Nie zo­
stawiać na polu dłużej snopków 
nad dwa lub trzy dni, i to tylko,

Zaślubiny u rozmaitych ludów.

Co kraj, to obyczaj; nic więc 
dziwnego, że ważny akt obrania 
dozgonnej towarzyszki życia odby­
wa się inaczej pod każdą niemal 
szerokością jeograficzną. Forma 
zaślubin u Cherokezów jest bodaj 
najprotsza ze wszystkich: Oblubie­
niec i oblubienica podają sobie rę­
ce po przez strumień, będący em­
blematem ich życia, które odtąd 
ma płynąć po’jednem łożysku. — 
W górach pomiędzy Indyami i Per- 
syą przebywa potężne plemię, w 
którem widocznie prawa kobiety 
uznane są w pełni, albowiem dzie­
wczęta wybierają tam same swych 
małżonków. 1 ‘ 
wstąpić w 
dzieńcem, posyła do niego służe­
bną i każę mu przypiąć chustkę 
do kapelusza. Żaden nie ma pra­
wa odmawiać takiemu wezwaniu, 
chyba, że nie posiada dostatecznych 
funduszów dla kupienia oblubieni­
cy od jej ojca. — Konkury Syn- 
galezów i Tatarów są równie dzi­
waczne, jak obrzęd ich zaślubin. 
Starający się kupuje najpiękniejszą 
szatę damy swego serca. Je4li wy­
branka nie spodoba sobie konku­
renta, ma prawo nie rozstawać się 
z swą suknią; lecz jeśli wpadł je] 
w oko, czyni to tem snadniej, iż 
wie, że za nadejściem zmroku pa­
radną odzież odniesie jej sam oso­
biście. Oblubieńcy spędzają noc 
pod jednym dachem, a nazajutrz 
rodzice wiążą im pierwsze palce 
prawej ręki. Odtąd są małżonkami.

W pewnej części Afryki narze­
czona przynosi kociołek z wodą 
swemu ukochanemu; jeśli ten zga­
dza się ją zaślubić, w wodzie tej 
obmywa ręce, dając ją następnie 
do wypicia dziewczynie, na zada­
tek wierności.

Wśród dzikich plemion Ameryki, 
konkurentowi przychodzi niekiedy 
z wielkim trudem zdobywać swą 
oblubienicę. Istnieje tam zwyczaj, 
iż podczas obrzędu zaślubin cele­
brujący staje na wysokim cokole, 
o kilkunastu metrach obwodu. Na­
około tego piedestału odbywa się 
pomiędzy młodą parą coś w rodza­
ju naszej gry w kotka i myszkę. 
Ponieważ niewiasty pod wszystkie- 
mi szerokościami jeograficznemi 
są zawsze zwinniejsze w ruchach, 
przeto żony tych dzikich plemion 
zdobywane bywają literalnie... w 
pocie czoła. — Większe jeszcze 
trud}’ ponoszą młodzieńcy z wysp 
Filipińskich, jeśli zapragną wpro­
wadzić do domu towarzyszkę ży­
wota. Po wzajemnem porozumie­
niu się rodziców młodej pary, chło­
pak przez pewien czas musi praco­
wać dla swego przyszłego teścia. 
Służba ta przeciąga się często lata 
całe, a konkurent winien ją speł­
niać nadzwyczaj gorli-wie, inaczej 
bowiem dostaje odprawę. Niesu­
mienni ojcowie korzystają ze swo­
ich praw, wzbogacając się często 
bezpłatną pracą współzawodników. 
Czy córki rade są tak długiemu o- 
czekiwaniu i ciągłej zmianie pre­
tendentów — to już rzecz ;nna.

Pomiędzy Kałmukami istnieje 
zwyczaj, przed urodzeniem jeszcze 
swatać córki; mają one jednak pra­
wo po dojściu do lat odpowiednich 
przyjąć lub też odrzucić wybrane­
go przez rodziców małżonka. O- 
brzęd zaślubin zasadza się na tem, 
iż panna młoda pędzi co tchu kon­
no, ścigana przez oblubieńca. Jeśli 
ten jej nie dogna, uważany jest za 
niegodnego jej ręki. Rzadko bar­
dzo kałmuckie dziewczęta dają się 
podobno złowić inaczej jak... do­
browolnie.

W pewnych okolicach Indyj, o- 
blubieniea, oblubieniec i kapłan 
wciągają do wody krowę z cielę­
ciem, następnie wszystko troje cią­
gną ją za ogon, podczas gdy ka­
płan nalewa nań wodę z miedaia- 
nego naczynia. Aktem tym młoda 
para związaną jest na wieki. Po 
dopełnieniu zaślubin, krowa wraz 
z cielęciem przechodzi na własność 
kapłana.

Nekrologia.
f Umarł w Cieplicach śp. 

Władysław Krajewski, mąż wielkie­
go serca, wielkiej wiedzy i gorący 
patryota. „Now. Ref.” taki serde­
czny, a zupełnie zasłużony poświę­
ca mu nekrolog. Śp. Krajewski po 
ukończeniu szkół w Hrubieszowie 
i Lublinie poświęcił się z prawdzi­
wego zamiłowania studyom medy­
cznym w szkole głównej warsza­
wskiej. Wypadkami narodowemi, 
poprzedzającemi wybuch powstania 
1863 roku, przejęty jak każdy z 
zacnej ówczesnej młodzieży, przystą­
pił do oiganizacyi ruchu zbrojnego.

Jeszcze przed rozpoczęciem tej 
walki o wolność uwięziony przez 
Rosyan, skazany został na Sybir, 
gdzie przez sześć lat ciężką swą 
dolę znosił z wiarą w pomyślniejszą 
przyszłość narodu. Koledzy z tych 
dni cierpień w żywej pamięci mają 
jego podniosły umysł, uczynność i 
życzliwość dla każdego.

Po uwolnieniu z Syberyi wyje­
chał za granicę i studya, które był 
ukończył już w Warszawie, z 
wytrwałością dojrzałego w cierpie­
niach człowieka rozpoczął i ukoń­
czył na nowo w uniwersytecie 
wiedeńskim.

Jako lekarz osiadł w Cieplicach 
czeskich, a działalność jego tam 
juko lekarza i obywatela dobrze 
jest znaną licznym rodakom, którzy 
u wód tych szukali poprawienia 
zdrowia.

Pomimo chwilowego oddalenia 
od kraju — nigdy nie przestawał 
żywo zajmować się jego sprawami 
i w każdej patryotycznej, dla poży­
tku publicznego rozpoczynanej spra­
wie brał gorący udział.

Jako znakomity hygienista, prze­
jęty miłością dla ludu wiejskiego, 
opracował popularne przepisy utrzy­
mania i ratowania zdrowia, druko­
wane w „Polskim ludzie”, którego 
to pisma do założenia był czynnym 
i gorliwym współpracownikiem.

Wieść o zgonie śp. Krajewskiego 
nie tylko w Polsce, lecz i wśród 
Czechów wywrze bolesne wrażenie, 
bvł bowiem człowiekiem wśród ob­
cych nawet umiejącym zjednywać 
sobie cześć i wysokie uznanie.

Pokój jego popiołom!
f W Krakowie umarł śp. Lu­

domir Bi echoński, jeden z 
najzacniejszych obywateli, który 
całe życie serdecznie służył krajo­
wi. Śp. Ludomir miał udział w po­
wstaniu w r. 1863.

W sprawie polskiej.
Do wychodzącej w Berlinie 

„Deutsche Warte” piszą co nastę­
puje:

„Przychylność okazana przez ce­
sarza Wilhelma II poddanym na­
rodowości polskiej wywołała może 
w pewnych kołach większe lub 
mniejsze zdziwienie Nam wszela­
ko wydaje się to zbliżenie się do 
Polaków naj-zczęśli wszem pocią­
gnięciem na szachownicy polity­
cznej, które bardzo dobrze pogo­
dzić można z skutecznem, pokojo- 
wem i prawnem rozszerzaniem się 
żywiołu niemieckiego w pruskich 
prowincjach wschodnich.

„W obec systemu, zastósowane- 
go obecnie przez rząd caratu w 
wnętrzu Kosyi, przyjdzie niezawo­
dnie nieziadtugo do wybuchu rewo­
lucji prze iw rządowi rosyjskiemu 
i to nawet bez pobudek zewnę­
trznych. Bądź co bądź liczyć się 
będzie trzeba i z tem, że przy sprzy­
jających widokach podniosą się i 
Polacy w Królestwie Polskiem. Po­
wstania Polaków w r. 1831 i 1863 
zwalczyła Rosyą tylko dla tego, że 
Prusy ..acbowały podówczas na­
der przychylną neutralność. Pa­
szkiewicz n. p. nie mógł w czer­
wcu 1831 r. do swej armii dostać 
się imczej, jak przez Prusy.

„Od r. 1831 i 1*63 cieszyła się 
Rosyą przychylną neutralnością 
Prus, ponieważ w Prusach trzyma­
no się tradycjonalnej rosyj«ko-pru- 
skiej przyjaźni i ponieważ obawia­
no się, iż oswobodzeni z pod pa­
nowania rosjjskiego Polacy mo­
gliby łatwo zażądać wskrzeszenia 
Polski w granicach z 1.72 r.

„Co się tyczy tradycyonalnej 
przyjaźni do Rosyi, nie potrzebu­
jemy chyba powiadać, jak się rze­
czy mają dzisiaj. Dzisiejsza ro­
syjska polityka sama sobie win­
na, iż mocarstwa niegdyś tak bar­
dzo z Rosyą zaprzyjaźnione zmie­
niły zupełnie w obec wyzywającej 
polityki rosyjskiej swe stanowisko. 
Ani Prusy, ani Austro - W ęgry nie 
mają dzisiaj najmniejszego powo­
du oddawać caratowi takich usług, 
jak 1831 i 1833 rok. Nie ulega też 
żadnej wątpliwości, że dzisiaj za­
chowałaby się Europa daleko spo­
kojniej i mogłaby bez obawy dalej 
pracować nad swem posłannictwem 
cywiiizacyjnem, gdyby pomiędzy o- 
becnemi granicami Niemiec a Au­
stro - Węgier z jednej, a caratem z 
drugiej strony powstało wielkie 
niezależne państwo polskie.

„Każda wojna jakiegokolwiek 
mocarstwa europejskiego z Rosyą 
nie może, skoro wyjść ma Europie 
na dobro, zakończyć się inaczej jak 
oderwaniem rozległych dzielnic od 
caratu. Gdyby, przed czem ucho­
waj nas Boże, Rosyą kiedykolwiek 
miała narzucić wojnę Niemcom lub 
Austryo - Węgrom, byłyby dwa te 
mocarstwa środkowej Europy znie­
wolone pomyśleć o przywróceniu 
niezależnej Polski.

„Gdyby w obrębie dzisiejszych 
granic caratu utworzyło się nieza­
leżne państwo polskie bez uprze­
dniej wojny europejskiej — było­
by to dla Europy tylko nader po­
żądanem. Warunkiem przy tem 
koniecznym byłoby ograniczenie 
niezależnego państwa polskiego na 
obręb dzisiejszych granic caratu — 
gdyż tylko w tyra stanie miałoby 
państwo to racyą bytu i widoki 
powodzenia. '
Smoleńskiem 
jest dzielnic, 
przyłączyć do 
utworzonej w

„Pomiędzy

KorespondeDcyeiiGaz.Pol.’’
McKeesport, Pa., 23 listop.,’91. 

Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę umieścić tę parę słów w 

łamach “Gazety Polskiej”. Jest 
nas tu Polaków w MeKeesporcie 
przeszło 400 dusz. Założyliśmy 
więc tutaj polską parafię i zakupi­
liśmy grunt pod kościół, szkołę i 
plebanię, za któryśmy dali $2700. 
Ksiądz proboszcz L- M. A. Włady­
sław Miśkiewicz z Pittsburga zajął 
się budownią kościółka tymczasem 
drewnianego, w którym możemy 
Najwyższego Zbawcę naszego po 
polsku chwalić i wielbić. L praszam 
dla tego Rodaków i parafian aby- 
śmy składali Najwyższemu Panu i 
Bogu naszemu i księdzu probosz­
czowi Miśkiewiczowi dzięki za tak 
dobre serce i szczere usposobienie 
dla nas parafian. Zarazem upra­
szam tylko o “Zgodę j Miłość’ 
między nami parafianami, a wten­
czas nas będzie Pan Bóg kochał i 
miłował i nam pomagał w d" 
żności do celu naszego.

Ja n Gabryś ch, 
jeden z komitetu.

To i owo.
* Ludwik Kossuth dochodzi do 90 

lat życia. Stronnictwo niepodle­
głości w Węgrzech zamierza dzień 
ten obchodzić nader uroczyście i 
między innemi kupić mu że skła­
dek narodowych majątek w Dabase, 
gdzie spoczywają zwłoki jego ro­
dziców i gdzie on sam pragnie być 
przechowanym.

* Wytrzymałość kota. Z Jarosławia 
donoszą nam: Pewnemu gospoda­
rzowi w Majdanie sieniawskiem 
zaginął 12 sierpnia kot faworyt 
domu i sąsiadów, wielce cnotliwy 
do myszy. Wszelkie poszukiwania 
były bezskuteczne aż 3 września 
usłyszano ze sąsieka w stodole sła­
be miauczenie. Sąsiek był cały 
napełniony zbożem w snopach. Ca­
ła rodzina wzięła się do roboty i 
po odrzuceniu kilku kópznaleziono 
biedne zwierzę jeszcze żywe. Dwa­
dzieścia trzy dni przebyło ono tam 
bez jadła i napoju i w parę tygo­
dni przy starannem hodowaniu 
przyszło do siebie.

* Energiczna księżna. W wiosce 
Bagna na Węgrzech wybuchł przed 
tygodniem pożar tak gwałtowny, 
że mieszkańcy, straciwszy przyto­
mność umysłu, przestali ratować. 
Na szczęście przejeżdżała tamtędy 
konno księżna Paulina Metternich, 
która widząc, co się dzieje, sama 
zarządziła ratunek. Młodzi hrabio­
wie i książęta obsługiwali sikawki, 
panie hrabiny i księżne nosiły wo­
dę. Dobry przykład podziałał tak 
dodatnie, że po upływie pół go­
dziny ogień stłumiono.

* Wesołe rozporządzenie. Pano­
wie Anglicy mają arcynieprzyjemne 
przyzwyczajenie opierania nóg na 
stołach, krzesłach, fotelach a w wa­
gonach kolejowych na przeciwle­
głych siedzeniach, choćby je pokry­
wał aksamit. Ową dążność do wy­
gody posuwają tak daleko, jak pi- 
szący te słowa sam niejednokrotnie 
sprawdzał, że opierają nogi w wa­
gonach nawet wtedy, gdy przeciw­
ległe miejsce jest zajęte. Anglika 
nic to nie obchodzi jego nogi mu­
szą być wyciągnięte. Koleje angiel­
skie przecież ze względów na swą 
kieszeń wypowiedziały wojnę temu 
zwyczajowi, i na początek sprawiły 
dla każdego podróżnego stołeczek 
pod nogi. Lecz stołeczki, jako za 
nizkie nie zyskały uznania, i roz­
kładanie się nogami na siedzeniach 
trwało w dalszym ciągu. Dopiero 
niedawno dyrekeya kolejowa w' 
Glasgowie wpadła na pomysł do­
wcipny, a skuteczny. Oto rozlepiła 
w wagonach następujące ogłoszenie: 
“Uprasza się szanownych podró­
żnych o siadanie na ziemi i opie­
ranie nóg na siedzeniach”. To po­
mogło, gdyż obecnie każdy się 
wstydzi postępować jak dawniej.

* Wszystko zmienia się z czasem. 
Doskonałą illustracyą sentencyi: 
“Omnia mutantur cum tempore et 
ad nihilum reducuntur” może być 
następujące porównanie poglądów 
mieszkańców Londynu. W r. 1645 
podali oni do parlamentu petycyą 
o zakazie używania na opał węgla 
kamiennego według ich ówczesnego 
przekonania, bardzo szkodliwie od- 
działająeego na zdrowie ludzkie. 
Petycya została przyjętą i zakaz 
używania węgla wydany (cofnięty 
był dopiero w r. 1750 tak w An­
glii jak i we Francyi.) Nadto w 
tymże r. 1645 ci sami mieszkańcy 
Londynu podali drugą prośbę do 
parlamentu o wzbronienie używrania 
chmielu przy fabrykacyi piwa, 
przyczem dowodzili, że narkoty­
czne własności chmielu bardzo 
szkodliwie oddziaływają na zdrowie. 
A teraz?...

* Plagiaty literackie na Wscho­
dzie surowiej bywają karane niż

• kradzież. Emir Afganistanu, sądził 
niedawno niewiernego urzędnika 
nazwiskiem Mirza Ahmad Jan, 
który był oskarżony o kradzież 
funduszów publicznych. W toku 
sprawy wykazało się, że oskarżony 
był także poetą i dopuściłsię kilku 
plagiatów literackich. “Nie chcę 
go karać za kradzież funduszów 
publicznych, gdyż ta nie jest do­
wiedziona — orzekł emir — nie 
mogę mu wszakże darować kradzie­
ży literackiej, popełnionej z dzieł 
świętych poetów, jak Sandi i Hafiz”. 
Jako karę wyznaczył emir przekłu­
cie oskarżonemu języka długiemi, 
grubemi igłami. Język po wyko­
naniu tej operacyi wyglądał, jak 
sito.

* Izba brazylijska -wyznaczyła 
exeesarzowi Don Pedro II roczną 
dotacyą w kwocie 120 czntos, po­
cząwszy od 15 listopada r. 1889 i 
postanowiła jednocześnie, aby nale­
żne już byłemu monarsze raty wy 
płacić jednorazowo. Wniosek do­
magający się zniesienia dekretu 
banicyjnego, wydanego przeciw 
exeesarzowi, odrzucony został 102 
głosami przeciw 10.

* Wong Ching Foo, chiński re­
daktor w New Yorku, w dniu wy­
borów został aresztowanym za nie­
legalne regestrowanie się. Jak wia­
domo, Chińczycy w Ameryce nie 
mogą głosować.

* George Kennan zarobił $75,000 
z swych odczytów i pism o syste­
mie rosyjskiego wygnania. Minio­
nego sezonu podróżował 50,000 mil 
i miał 200 odczytów.

* Książe Walii, następca tronu 
angielskiego wkrótce będzie obcho­
dził 50tą rocznicę urodzin swoich.

_ * Caryca rosyjska, tak jak jej 
siostra, księżniczka Walii jest nie­
mal głuchą. Odziedziczyły głucho­
tę po swej matce królowej Danii.

* Według prasy angielskiej Fran- 
cya wkrótce będzie mieć zaszczyt 
przyjąć jako gościa cara russkiego 
Aleksandra, który ma przybyć w 
swym jachcie “Gwiazda Polarna.” 
Przywita go prezydent Francyi 
Carnot z wielką pompą i okazało­
ścią.

* Cała europejska armia russkie­
go cara uzbrojoną zostanie do wio­
sny 1894 roku w nowe karabiny 
najlepszej fabrykacyi. Pół miliona 
karabinów zamówionych we Fran­
cyi muszą być dostarczone najpó­
źniej w miesiącu lipcu 1894 roku.

* Dzienniki amerykańskie dono­
szą, że w Bordeaux, Francyi, umarł 
znakomity Polak, .Stanisław Zale­
wski, który urodził się w Warsza­
wie 1780 roku, a zatem liczył 112 
lat. Był ogromnym palaczem i 
amatorem fajek. Posiadał czysty 
umysł aż Jo ostatniej chwili swego 
życia.

* Komitet, który chce królowej 
Wiktoryi wystawić w Londynie po­
mnik, zebrał już $60,000 na teu cel.

* Włoski pewien profesor twier­
dzi, że blondynki szybko wymiera­
ją. I dla czego? Bo damy nasze 
jjdzą za wiele mięsa. W najbli­
ższych stuleciach nie będzie już 
blondynek! No, co do nas, to nie 
doczekamy się tego nieszczęścia.

Orszak ślubny.
Mieszkaniec hiszpańskiego miasta 

Buriana, niejaki Ripolles, liczący 
82 lata życia, ojciec dwanaściorga 
dzieci, które dały mu potomstwo, 
złożone z sześćdziesięciu czterech 
wnuków i trzydziestu pięciu pra­
wnuków, zawarł przed kilkoma dnia­
mi związki małżeńskie z wdową 
Maryą Gil, liczącą sześćdziesiąt 
sześć lat życia, matką ośmiorgo 
dzieci i babką czterdziesciorgo 

w kwestyi polskiej, a i Polacy pod choniemych w Bourg la-Ruine pod wnuków. Cała ta rodzina, liczący 
panowaniem pruskiem objawiają z Paryżem. Aparatu tego używają przeszło dwieście osób, tworzyły 
swej strony życzliwość. Osiągnig- jaż w wielu zakładach. i ślubny orszak “państwa młodych.”

mogą Polacy z historyi, i to nau­
ki,, które nie mogą dla nich pozo- 1 
staó bez wpłt w u Dzisiaj zap< cząt- , 
kował cesarz Wilhelm II nowa erę

Prusy Wschodnie i Za­
chodnie.

Z Lubawskiego. Pod dniem 9 
listopada piszą do „Gaz. Tor.” 
„Niestety przeszedł dnia dzisiejsze­
go na subhaście znów z rąk pol­
skich na własność komisyi koloniza- 
cyjnej majątek Gryźliny od da­
wnych lat do Chrzanowskich nale­
żący. Do licytacyi stanęła Spółka 
ziemska w Toruniu, która podała 255,- 
000 m. Odpowiedni^ dainstrukcyi 
rady nadzorczej nie mogła tej su 
my przekroczyć. Dr. Rzepnikowski 
został sam jako licytant w obec-’ 
komisy" ,nod.i io7.0OO marek, a 
ostateczni, ko . »y a za 268.000 mr 
rek mająte- .’■ztęjła. Ładir- to 
majątek około 220(7 mórg widlki, 
lecz niestety zniszczony i zaniedba­
ny niesłychanie, tak że w obecnym 
stanie nikt inny tej sumy dać by 
nie mógł. Kurczy się ojczyzna, ale 
i tu z własnej naszej winy — bo 
na Gryźlinach można się było doro­
bić i majątek dokupić, a nie stra­
cić.”

— Pan Pucołowski z Tyliczek 
donosi do „Gaz. Gdańskiej”, iż jest 
nieprawdą, jakoby swój majątek 
ofiarował był komisyi kolonizacyj- 
nej, bo żadna bieda go nie gnębi. 
Użala się na sąsiadów, którzy podo­
bne wieści rozsiewają rzekomo z 
niechęci do p. Pucołowskiego, któ­
remu się dobrze wiedzie.

— W Radoszkach w powiecie 
brodnickim — pisze „Gaz. Tor.” 
wybrano co najmniej 4 razy sołty­
sa i to zawsztf p. Hipolita 
Truszczyńskiego, ale. nigdy go p. 
landrat nie potwierdził, tylko usta­
nowił sołtysem iŁemca. . Gmina 
wtriosła zażalenie ’* ł-zez wszystkie 
instancje a teraz nadszedł rozkaz 
z góry, aby jeszcze raz wybór 
uskuteczniono i znów wybrano p. 
Hipolita Truszczyńskiego, którego 
pan landrat w Brodnicy bez wszy­
stkiego potwierdził.

— Krajanka. W archiwum tutej­
szego kościoła katolickiego znajdu­
je się stary rękopis, wedle którego I 
miejscowość nasza około r. 14>0 | 
była wsią, nazywaną Krajną, nale­
żącą do rodziny Donaborskich. W 
wspomnionym roku król polski Wła­
dysław Jagiełło dał Andrzejowi 
Donaborskiemu pozwolenie, na 
wschodniej stronie od zamku nad 
rzeką Glumią założyć miasto. Równo­
cześnie wystawiono w odległości 
150 stóp od zamku kościół. W 
r. 1658 Andrzej Grudziński, który 
kilka lat później wystawił też ko­
ściół w Złotowie konsekrowany r. 
1669, istniejący jeszcze teraz, wybu­
dował i w Krajance kościół, który 
jednak już r. 168$ się spalił. W r. 
1703 odbudowano kościół. Co się 
z nim stało, nie wiadomo. W r. 
1774 księżna Anna Sułkowska wła­
ścicielka Krajanki, kazała zacho­
dnie skrzydło zamku przebudować 
na kościół, który r. 1775 został 
poświęcony i jeszcze istnieje. Głó­
wne mury pochodzą z końca czterna­
stego stulecia.

W. Ks. Poznańskie.
Piętnaście ofiar szału emigracyj­

nego, pozbawionych wszelkich śro­
dków utrzymania, przybyło w tych 
dniach do Nowego Tomyśla 
i kołatało o pomoc na ratuszu. 
Niecny jakiś ajent emigracyjny 
wywabił ich z domu, zkąd po sprze­
daniu całego mienia dotarli aż do 
Bremeny, by bezpłatnie — jak im 
powiedział ajent — pojechać okrę­
tem do Brazylii. W Bremenie 
ajent jednak gdzieś się podział, a 
ofiary jego ogołocone z wszelkich 
środków, żebrząc, dotarły pieszo aż 
do Nowego Tomyśla. Kosztem 
miasta dano im wyżywienie przez 
dzień i przenocowano w ogrzanej 
celi tamtejszego lazaretu, poczem 
na drugi dzień kazano im iść da 
lej.

— Ludność miasta Poznania, 
stolicy Wielkopolski, wynosi wedle 
ostatniego obliczenia 69,627, i to 
płci męskiej 29,737 ludzi cywilnych, 
3644 wojskowych; płci żeńskiej 36,- 
264. Co do wyznania: katolików 
40.188, ewangelików 22.000, żydów 
6000. Do narodowości polskiej zali­
czono 35.343, do niemieckiej 34.180 
osób. Gdy wszakże odliczymy od 
tej sumy mnóstwo urzędników, 
wojskowych i innych w zależności 
od rządu stojących osób, które z 
różnych przyczyn podały się za 
Niemców, zwłaszcza g ly im jeszcze 
do tego pomagało niemieckie na­
zwisko, liczba Polaków mieszkają­
cych w Poznaniu wzrośnie co naj­
mniej do 40.000 głów.

— Poznań. Otrzymali z rąk najp. 
X. Biskupa Sufragana Likowskiego 
w kościele archikatedralnyrn w Po­
znaniu; A) niższe święcenia: Gol- 
ski Ignacy, Jankiewicz Stefan, Ci- 
chowski Julian, Cichowski Ludwik, 
Czerwiński Władysław, Echaust 
Kazimierz, Jezierski Antoni, Kay- 
siewicz Tadeusz, Klemt Wilhelm, 
Klinke Józef, Roepke t i-inHszek, 
Stelter Maksym. Świderski Stani­
sław, Wawrzyniak Jan, Zoch Tymo­
teusz, Dandelski Wiktor, Gutsche 
Maksymilian, Kowalski Antoni, Lin­
ke Alfred, Radtke Jan, Schmidt 
Paweł, Schwartz Michał, Skoracki 
Stanisław, Spychalski Aleksy, Zale­
wski Józef; B) subdyakonat: Kłos 
Józef, Rosocbowicz Bonifacy; C) 
dyakonat: Hozakowski Władysław-.

— Nie tyłków Nowym Tomyślu, 
le i w miastach KargowHe, 

Samocinie,Zaborowie, Boja­
nowie, Szlicbtyngo wie nie ma 
kościołów katolickich.

Cześć jego pamięci!
f W Krakowie zmarł d. 5 zm. 

Alek. Ładnowski, artysta sceny 
krakowskiej, ojciec Bolesława i 
Rakiewiczo wej. Liczył przeszło 80 
lat, a zeszłego roku występował 
jeszcze w teatrze krakowskim w 
roli ekonomicznej w „Kościuszko 
pod Racławicami.” Śp. Aleksander 
wydał wiele utworów scenicznych 
bardzo udatnych.

Ważny wynalazek.
Donoszą obecnie o bardzo

żnym wynalazku dokonanym przez 
i prałata papiezkiego Msgra Verner, 

który ma przywrócić głuchonie­
mym słuchu i następnie mowy. 
Aparat ten składa się z muszli od- 
głosewej z metalu emalią pokryte­
go, z rury kauczukowej, otoczonej 
luźno materyą jedwabną, i z małej 
tuby z metalu, okrytej kauczukiem. 
Za pomocą tego aparatu wywołuje 
się zmysł słuchu. Rozpoczyna się 
samogłoskami, następnie spółgło­
skami, zgłoskami, wreszcie całemi 
zdaniami itp. Niebawem mają głu­
choniemi umieć mówić, a przy 
dłuższein używaniu aparatu ma się 
słuch i mowa tak wydoskonalić, iż 
można aparat zupełnie odłożyć. 
Msgr. Verrier, zanirr publicznie z 
wynalazkiem swym wystąpił, pod- I 
jął długie studya w zakładzie głu- !

do Europy,
Kurs. Portoryum.
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20 25

41^ 25
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“August 
Flower”

“Hon. J. W. Fennimore jest 
szeryfem Kent powiatu, Del., i mie­
szka w Dover, stolicy powiatu i sto­
licy stanu. Szeryf jest obywatelem 
liczącym lat 59 i oto co powiada: 
“Używałem Pański August Flower 
“przez kilka lat w mojei familii i dla 
“siebie samego, i przekonałem się, 
“że mi pomaga więcej, aniżeli 
“jakiekolwiek inne lekarstwo. Mie­
wałem ból głowy, zwany „Sick 
“Headache”. Czuje nasair. J Sól 
“w tylnej części giow\. a. • r po 
“całej głowie . cho-
“rym zupełnie i w’o:u.'. i. Czasem 
“też zdaję się być przepełnionym po 
“jedzeniu, coś mnie dusi po jedze- 
“niu na żołądku, mam zgagę, a 
“pokarm zdaje się powracać do 
“gardła i ust. Gdy to czuję, 
“używam „August Flower”, a to mi 
“pomaga natychmiast i jest najle- 
“pszem lekarstwem, jakie kiedykol­
wiek używałem. Dla tej przyczy- 
“ny używam go, i polecam takowe 
“innym, jako wielkie lekarstwo prze­
ciw trudności trawienia.”
G. G. Green, jedyny fabrykant, 
Woodbury, New Jersey, U. S. A.

centową markę pocz'ową 
pośleiny każdemu jeden nu­
mer nowego pisma p. t.

GAilETA HANDLOWA, 
która będzie wychodzić co miesiąc 
począwszy od Igo grudnia, ’91 r„ 
w interesie Polaków dla ułatwie­
nia im kupna różnych towarów i 
przedmiotów, i będzie zawierać ce­
ny i obrazki czyli illustracye ró­
żnych przedmiotów, które będą co 
miesiąc zmieniane.

Zawierać będzie także wiadomo- 
mości handlowe, tyczące się rozwo­
ju polskiego przemysłu i jednę lub 
dwie historyjki i humorystykę.

Przysyłajcie markę dwucentową 
i adres swój jak najprędzej, gdyż 
musimy- wiedzieć naprzód ile egzem­
plarzy drukować.

Bormat “Gazety Handlowej" bę­
dzie arkusz 16 stronnicowy rozmia­
ru 24x36 cali.

NALHIK3SI MERCHANDISE CO.,
816 N. Leavitt Street, Chicago, 111. 

następcy firmy
The Polish Novelty Co.,

Z powodu ważnych zmian jak i inkorpo 
rowania sig pod tytułem “The Nalepianki 
Merchandise Company*’ (w miejsce The Po­
lish Novelty Company.) zaszło tyle zwłoki, 
że No. 1 Gazety Handlowej wydanym zosta- 
niew dniu 1 Grudnia, br.

—— w-----~
KSIĘGARNI POLSKIEJ

----  znajduje sig
niedawno wydrukowane dzieło w 

12-stu tomach 

“TTSIAC MSI
I JEDUA,’1

POWIEŚCI ARABSKIE.
Zawiera przeszło dwa tysiące 
pięćdziesiąt stronic pięknego 

wyraźnego druku.
Cena....................... $3.50.

W mocnej oprawie 3 księ­
gi po 4 tomy w jednej ksią­
żce z złotemi wycif kami
Cena ......... ,,^4.75.

------- Z-

KSIĘGARNI POLSKIEJ
znajdują się następujące

OBRAZY:
MATKA BOŻKA CZĘSTOCHO

WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy i

Rusi.) - . - 60 c.
KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 

cali, (kolor czarny) - - 50 c.
JAN III SOBIESKI 22x28 cali 
(kolor czarny) - - 50 c.
TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x2,8c 

cali, kolor czarny) - - 50 c.
W. Dyniewicz

NOWY W1NALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza I najakute- 

czniejsza na każd^ ranę, wrzody, krosty i ska­
leczenia; można j^ dostać w Laboratoryum 
hcmicznem u E. A. Hoffmana, 223 Centre ave.
Szanowni Rodacy I Otworzyłem tutaj pierwsze 

laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajduję sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
Fiersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 

inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zestarzałe, któnj^, eig muszf za­
goić w przcei^gu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zyby Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sie 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjd^bez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodg Laurg, która oczysz­
cza usta i zgby.

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zgby 
za dwie ** **
1 flaszka wody Laura qq
za dwie “ ** - Si 00
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 

$1.00, $1.50 i $2.00.
E. A. HOFFMAN, 228 N. Centre ave

CHICAGO ILL-

z ą d .
H. R. SYMONDS 

WICEPREZYDENT.
R. J. STREET. 

P0DKA8YER.
AS. KA8YERA.

FIRST

NATIONAL BANK
OF CHICAGO.

PIEBWSZ7

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE.
Berlin —- Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 

nurg — Rosyą i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie Kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dl ”, użytku podróżnych w wszystkie czgści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowany komisyy.

Z a i
LYMAN J. GAGE
PREZYDENT.
H. M. KINGMAN

KA8YER.
J. H0DGE8.

od czasów zaprowadzenia chrze- 
ścianstwa w Polsce, znajduje się w 
każdym domie polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
pieniem Najśw. Pannę a podczas 
Godów, tj. po Boźem Narodzeniu 
weselić się i wyśpiewywać pieśni z 
Kantyczki, że Chrystus się narodził.

Kto w swym domu tu w Amery­
ce nie ma jeszcze Kantyczki niech 
przyśle 75c. W Księgarni Polskiej 
Wł. Dyniewicza, 532 Noble Str., 
Chicago, jest w wielkiej ilości.

Kamyczka
i Kancyonał czyli zbiór najnowszych 
pieśni, starożytnych koleud i Pasto­
rałek, z Nowenną na adwent. W 
mocnej oprawie po cenie

* 75 centów.

5411



J. Hof LftUd CO., 119 W. Water str., Milwaukee, Wis.

WASHINGTON.
Washington, 25 listopada. 

Wydział kolumbiańskiej wystawy 
co do ustalenia cen, który miał 
kilkadniową sesyę, ukończył swe 
prace i odroczył się. Głównym 
przedmiotem nad którym radzono, 
była suma, jaką kongres ma wy­
znaczyć, aby módz wykonać rożne 
rozporządzenia pod względem wy­
znaczenia premii dla wystawców. 
Zgodzono się co do sprawozdania, 
w którem członkowie wydziału po­
lecają pewną sumę na ten cel. 
Sprawozdanie to zostanie przedło­
żone wkrótce Palmer’owi, prezyden­
towi wystawy a ten przedłoży go 
prezydentowi Harrison’owi. Człon­
kowie ■wydziału dla różnych -PrzJ’' 
czyn nie chcą publiczności wyjawić l 
sumę przez nich zaproponowaną.

Washington, 27 listopada. 
Chociaż jeszcze nie nastąpiło ogło­
szenie rządowe, to jednak nie zdaje 
się istnieć żadna wątpliwość, że gen. 
Lewis A. Grant będzie następcą 
Proctor’a ministra woj ay. Grant 
zajmował od kwietnia 18V0 r. miej­
sce w ministeryum wojny i jest 
osobistym przyjacielem Proctor a. 
Urodził się w Vermont i liczy lat 
61. Przy wybuchu wojny był spól- 
nikiem w interesie adwokackim w 
Vermont i wstąpił natychmiast do 
armii. Przy końcu wojny był na­
czelnikiem pierwszej brygady ze 
stanu Vermont. Po wojnie osiedlił 
się w Minnesocie i prowadził inte- 
teresa adwokackie w Minneapolis.

AMERYKA.
Z Grodu Śmietankowego.

(Jiilw «uk ee .1

Donoszą z tego miasta dnia 26 
listopada, że pięcioletni syn Jana 
Czarnowskiego, który mieszka pod 
No. 871 przy Sobieski ulicy, do­
stał w swe ręce buteleczkę medy­
cyny, kupionej dla jego matki i 
wraził ją w gardło braciszka, li­
czącego tylko jedeń dzień. Niemo­
wlę umarło.

Konwe ncye.

Republikańska konweneya pod 
•względem postawienia kandydatów 
na prezydenta i wiceprezydenta 
Stanów Zjednoczonych odbędzie się 
w wtorek, 7 czerwca, 1892 r. w 
Minneapolis, Minn.

Demokraci stanu Minnesota do­
wiedziawszy się o tem poczęli pra­
cować za tein, aby konweneya de­
mokratyczna się odbyła w St. Paul.

Wielka strata wskutek pożaru.

Z Escanaba, Mich., donoszą, że 
w niedzielę rano wybuchł pożar w 
wielkim śpichrzu „Soo” kolei w 
Gladstone i że tenże spalił się do 
szczętu a z nim 150,000 buszli zbo­
ża. Płomienie przeniosły się na 
skład mąki i skład węgli. Na skła­
dzie było 10,000 sądków mąki i 
40 000 tun węgla, własność Lehigh 
Valley i Pioneer kompanii. Wszy­
stko się spaliło. Strata wynosi $250,- 
000.

Jubileusz arcybiskupa Kenrick'a 
w St. Louis.

Z St. Louis donoszą 26 listop.: 
Kardynał Gibbons przybył dzisiaj 
wieczorem pociągiem Baltimore i 
Ohio kolei. W jegro towarzystwie 
znajdowali się arcybiskup Salpoin- 
te i jego koadjutor dr. Chapelle z 
Santa Fe, biskup Kain z Wheeling, 
W. Va., biskup Masyier z uniwer­
sytetu w Washingtonie i p. Mark- 
grois z Charlotte, N. Carolina. 
Prałatów przyjął na Union dworcu 
jeneralny wikary Brady i mnóstwo 
znakomitych katolików. Kardynał 
mdał się do mieszkania arcybiskupa, 
gdzie pozostanie podczas uroczy­
stości jubileuszowych.

Arcybiskup Ryan przybędzie ju 
tr©. Arcybiskupi Feehan z Chica- 
?g, Riordan z San Francisco i 
reland z St. Paul przybędą w so­

botę. Uroczystości jubileuszowe 
rozpoczną się w niedzielę solenną 
su nią. Około 500 dygnitarzy ko­
ścielnych ma przybyć na jubileusz.

Plany wojskowe dla ceremonii 
dedykacyjnych no wystawie.

Plany co do wojskowych przed­
stawień przy dedykacyi wystawy 
światowej są praktycznie ukończone 
i uchwalone zostały rozporządzenia, 
aby zgromadzić 15,060 wojska wraz 

: z wszystkiemi poboeznemi oddzia­
łami artyleryi. Wojsko ma się 
świetnie przedstawić i ma zostać 
zgromadzona największa liczba ar­
tyleryi, jaką kiedykolwiek widziano 

\w jednem miejscu w Stanach Zje­
dnoczonych po ukończeniu wojny 
-domowej.

Dziewięć stanów graniczących z 
Illinois ma przysłać w ogóle 8500 
ludzi z gwardyi narodowych, a mia­
nowicie: Indiana 500, Illinois 30'-0, 
Kentucky 500, Missouri 500, Iowa 

;500 Minnesota 5j0, Wisconsin 
1000, Michigan 1000, Ohio lOOO.

Gubernatorowie zostali uwiado­
mieni że wojsko to będzie obozo­
wało w pobliżu Chicago od 11 
października aż do 14go paźdz. 

: (włącznie). Umieszczeniem żołnie­
rzy i ich utrzymaniem zajmie się 
■ dyrekeya wystawy. Żołnierze ma­
ją przybyć do Chicago w ponie­
działek l"go października.

Do gwardyi narodowych zostanie 
przyłączonych 5000 ludzi z reguł, 
armii Stanów Zjednoczonych; różni 
gubernatorowie przybędą z ich 

•sztabami. Pułki artyleryi mają 
przybyć z Colorado, Ohio, I ensyl- 
vanii i innych stanów. Utrzymanie 
ttych ludzi podczas ich obozowania 
"w Chicago ma koaztować $36,000.

Jerzy Kennan chory.

ZSan Francisco donoszą 27 listep.: 
Nie może spać, nic może jeść. Ta­
kim jest stan Jerzego Kennan, 
niezmordowanego człowieka mie­
wającego odczyty nad systemem 
banicyi w Syberyi, który się obe­
cnie znajduje w San Francisco. 
Kennan jest ofiarą wycieńczenia 
nerwowego i chociaż miewa odczy­
ty, które zostały zamówione, to po 
każdym staje się słabszym. Przez 
długie miesiące pracował po 15 dni 
dziennie nad nową swą książką o 
Syberyi. Traci dużo na swej ener­
gii, bo zarazem podróżuje i miewa 
odczyty. System jego nerwowy 
został zupełnie zniszczony i stał 
się ofiarą bezsenności, której się 
nje może pozbyć, j Wygląda 
jak śmierć, a żona jego uskarża się, 
że m nie może wstrzymać od nad­
miaru pracy. Skoro się zajmuje 
jakim przedmiotem, to pracuje aż 
siła jego upada i trudno go wstrzy­
mać od tego. Kennan powiada, ze 
ma wielką nadzieję, że jego opisy 
rosyjskiego systemu uwięzienia 
zniosły traktat wydania przestępców 
rosyjskich, którym ma się kongres 
sająć w przyszłym miesiącu.

Głupi zakład.

Nierozsądny zakład wyborczy 
kosztował życie wiercicielowi źró­
deł petrolejowych John’owi Dough­
erty w Waynesburg, Pa. Był de- 
mokratem i założył się z pewnym 
republikaninem, że Campbell przy 
wyborach w Ohio odniesie zwycię- 
ztwo nad McKinley’em i zostanie 
wybrany gubernatorem. Przegry­
wający miał skrabać się na elewa­
tor olejowy 72 stopy wysoki i na 
wierzchu siedzieć od szóstej przed 
południem aż do szóstej wieczorem. 
Dougherty przegrał zakład i wypeł­
nił sumiennie swój obowiązek po­
mimo wielkiej ulewy, dostał silne­
go zapalenia płuc i umarł na takowe.

Dwanaście robotników zabitych 
wskutek zsunięcia się ziemi.

Z Tacoma, Wash., nadchodzi wia­
domość o straszliwem nieszczczęściu 
które się w środę wydarzyło w pe­
wnym wąwozie nad rzeką Green 
River około 70 mil od Tacoma, 
wskutek zsunięcia sie części góry na 
północnej Pacific kolei. W ponie 
działek i środę wysłano 60 robotni 
ków do owej okolicy w celu napra 
wienia szkodliwych miejsc na torze 
powstałych przez ostatnie ulewy. 
U podnóżka wysokiej spadzistości 
ciągnącej się nad brzegiem rzeki, 
spadło nagle kilka tysięcy jardów 
kubicznych ziemi i kamieni na ro­
botników na dole się znajdujących. 
Dwunastu z nich zostało na miejscu 
zabitych, dwóch wpadłó do rzeki, 
inni zaś zostali częściowo zasypani. 
Tór kolejowy został na przestrzeni 
200 jardowej wrzucony do rzeki.

Podmorskie trzęsienie ziemi.

Z San Francisco, donoszą 26 li­
stopada: Dzisiaj rano przybyła 
amerykańska barka Hesperz Kobe 
w zatoce Hiogo w Japonii. Kapitan 
Sodergren donosi, że 30 paźdz. dało 
się około 75 mil arg. od brzegu słyszeć 
głuchy łoskot i że zaraz potem 
okręt został uniesiony w wodzie. 
Potężne bałwany poczęły bić na 
statek i zalały go zupełnie. Kapi­
tan jest zdania że barka się znaj­
dowała nad podmorskim wulkanem, 
bo woda zalewająca okręt była 
wrzącą prawie. Załoga okrętu 
była zmuszona przebywać przez 
pięć godzin na linach i masztach 
okrętu. Przez cały ten czas woda 
zawierająca siarkowy gaz zalewała 
statek i to w takich rozmiarach, że 
załoga obawiała się śmierci przez 
zaduszenie. Czasami wiatr odpędzał 
wyziewy gazu i tej okoliczności 
tylko mają majtkowie do zawdzię­
czenia, iż pozostali przy życiu. 
Wrząca woda niszczyła smołę i 
pakuły, któremi szczerby okrętowe 
były zaopatrzone, i za każdym ra­
zem, gdy odlregająca woda na to 
pozwalała, musiała załoga schodzić 
z masztów i lin i narządzać szkodę. 
Trwało to przez pięć godzin a okręt 
bujał się tak straszliwie, że jeden 
z masztów się złamał i w ogóle 
groziło okrętowi wielkie niebezpie­
czeństwo.

Zderzenie pociągów kolejowych.

Z Cortland, N. Y., donoszą 26 
listop.: W pobliżu Messengersville 
zderzył się dzisiaj rano o godzinie 
6| na Delaware, Lackawanna i 
Western kolei pociąg towarowy 
pędzący na południe z pociągiem 
osobowym, który o 9tej godzinie w 
wieczór przedtem wyjechał z Nowe­
go Yorku. Pociąg pasażerski pę­
dził na torze pojedynczym pod do 
zorem konduktora Kettle i maszy­
nisty Keitung w kierunku półno­
cnym. Pociąg towarowy pędził 
szybkością 20 mil na godzinę i sta­
rał się wjechać na tor poboczny, 
gdy pociąg pasażerski nadbiegł 
szybkością 40 mil na godzinę. Ma­
szynista pociągu osobowego widział 
niebezpieczeństwo, gdy się znajdo­
wał na skręcie, lecz było zapóźno 
aby pociąg zatrzymać. On jako i 
jego palacz i także maszynista po­
ciągu towarowego i jego palacz 
zeskoczyli z pociągów. Parowozy 
zderzyły się z całą siłą i rozbiły 
wagon ekspresowy i wóz pocztowy, 
poczem spadły z 6 stóp wysokiego 
nasypu. Wozy pasażerskie pozo­
stały na torze.

Maszynista Keitung został nie­
bezpiecznie pokaleczony, gdyż sko­
czył na płot drótowy. Odwieziono 
go do Syracuse, N. Y., gdzie mie­
szka. M. Denning, posłaniec eks­
presowy został lekko pokaleczony. 
T. F. Carrie, agent pocztowy i 
Syracuse, podusił rękę i doznał 
nadwerężeń wewnętrznych. I ma­
szynista pociągu towarowego poka­
leczył się, gdy zeskoczył z lokomo­
tywy. Pasażerom nic się nie stało.

Kradzież dwuletniego dziecka.
Z Kansas City donoszą 26 listo­

pada: Niezmiernie została dzisiaj 
wzburzoną ludność miasta przez 
wiadomość, że został skradziony 
dwuletni syn Davida T. Beals, pre­
zydenta , Union National banku”, 
kapitalisty znanego na całym za­
chodzie. Rabunek dziecka ’dbył 
się w ten sposób, że trudną będzie 
rzeczą śledzić rabuśników, bo ci ja­
koby się zapadli w ziemię. Beals 
jest podstarzałym człowiekiem i 
kochał dziecko bardzo, gdyż było 
najmłodszem.

Rabunku miała się dopuścić 
Lizzie Smith, dozórczyni chłopca. 
Familia zajadała wieczerzę, gdy 
dozorczyni oświadczyła, że pójdzie 
po gazetę wieczorną, którą zawsze 
położono na werandzie domu. Za­
ledwie się oddaliła kilka minut, 
gdy Beals usłyszał, że zostały za­
trzaśnięte zewnętrzne drzwi. Wpra­
wdzie nie było to rzeczą nadzwy­
czajną, lecz Beals powziął podej­
rzenie, a gdy przybył przed dom, 
przekonał się, że synek jego tam 
się.niebawił. Dziecko miało się bawić 
w hali sieni z dwoma wnukami 
Bealsa. Ci oświadczyli, że L'zzie 
wyszła z dzieckiem przez drzwi po­
boczne. Poczęto natychmiast szu­
kać Lizzie i dziecko, lecz dotych­
czas nie odkryto śladu po nich. 
Beals oddał sprawę natychmiast 
policyi i powołał także do służby 
detektywów Pinkertona. Dozorczy­
ni znajdowała się dopiero od trzech 
tygodni w domu Beals’a i nikt nie 
zna najmniejszej rzeczy o jej prze­
szłości. Według opisu jest ona 
białą, Amerykanką, ma szare oezy, 
jest wysoką i dość silnie zbudo­
waną. Miała się urodzić w Illi­
nois, przebyła niedawno, temu ze 
stanu Nebraska. Skradzione dziec­
ko liczy lat dwa, ma jasną cerę, 
dosyć dobrą tuszę i jasne włosy 
dosyć krótko na przódzie i tyle u- 
cięte, a zapytane jak się nazywa, 
odpowiadało „Junior Beals.”

Z Kansas City donoszą dnia 27 
listop.: Bcals, ojciec skradzionego 
dziecka, podał dzisiaj następujące 
ogłoszenie:

$5000 wykupna dla tych, któ­
rych się tyczy: Oddajcie mi dziec­
ko, weźcie $5000, a nie będzie ża­
dnych kwestyi.

D. T. Beals.
Władze radziły Bealsowi, aby 

nie ofiarował wykupna. On zaś od­
powiedział; „Nasamprzód żądam

zwrotu mego dziecka, a potem mo­
żecie schwycić rabuśników ludzi.”

Rozmyślnie nie ogłosił, że ofia­
ruje nagrodę, lecz wykupno, bo 
nagroda zniewoliłaby do szukania 
mnóstwo polieyantów, którzy prze­
straszyliby może złodziei tak, iż­
by ci zabili dziecko, a potem ucie- 
kli. — Zgłosiło się już wielu lu­
dzi, którzy powiadają, iż znaleźli 
ślady.

Tyle jest pewnern, że dozorczyni 
Lizzie Smith opuściwszy dom z 
dzieckiem na Wabash ave. wsiadła 
do wagonu północno - wschodniego 
wagonu elektrycznego i dojechała 
do końca tramwaju, gdzie wysiadła. 
Charakter dziewczyny nie miał być 
najlepszym.

Po południu o godzinie czwartej 
wręczył chłopiec pewien list Beal­
sowi twierdząc, że mu go dał na 
ulicy nieznajomy człowiek. Opis 
tego człowieka ma dokładnie podać 
rysy człowieka, który przedtem 
zajmował jedno mieszkanie z in­
nym mężczyzną i z Lizzie Smith. 
W liście poruczono Beals’owi, aby 
jak najprędzej się okazał w pobli­
żu poczty i aby na palcu lewej rę­
ki miał pojedynczy pierścionek zło­
ty. List opowiadał także, że dziec­
ko jest tak iikrytem, że go nie mo­
gą znaleźć wszyscy tajni policyan- 
ci ki aj u i że on pisarz zna to u- 
krycie i odda dziecko ojcu po o- 
trzymaniu pewnej sumy.

Bcals udał się do poczty, i 
czekał tam dwie godziny, lecz nikt 
się nie zjawił.

(Później). Dziecko wczoraj skra­
dzione zostało zwrócone rodzicom, 
którzy zapłacili obiecane $5000.

Złodziejka dziecka Beals’ow, 
Lizzie Smith, została uwięzioną o- 
koło północy.

(Później). Dzisiaj o 7mej godzi­
nie wieczorem przybył dziwnie wy­
glądający człowiek do frontowych 
drzwi Beals’a. Miał maskę i pe­
rukę i był ubrany jak zwyczajny 
wyrobnik. Beals’owi powiedział, 
że jest tajnym policyantem, który 
odkrył złodziei jego dziecka, któ­
rzy żądają za jego oddanie $20,- 
000. Bankier oświadczył, że nie 
da więcej nad sumę, którą obie­
cał, t. j. $5000. Nareszcie zgodzo­
no się na tę sumę, gdy Beals dał 
słowo honoru, że nie da uwięzić 
rabuśników. O dziesiątej godzinie 
przybył ten sam człowiek z dziec­
kiem, które oddał uszczęśliwione­
mu ojcu po otrzymaniu obiecanej 
sumy. Człowiek ten ma się nazy­
wać Albert King i ’ być mężem 
Lizzie Smith, która tylko przyjęła 
służbę u Beals’ow, aby dziecko u- 
prowadzić.

Chłopiec nie umie nic więcej po­
wiedzieć, jak tylko że go zabrała 
Lizzie, że jechał z nią i że mu da­
ła „nanas” (banany).

Jeszcze o jibileuszu arcybiskupa 
Kenricka, najstarszego prałata 

kościoła katolickiego w Sta­
nach Zjednoczonych.

Z St. Louis donoszą 28 listopada: 
Kardynał Gibbons celebrował dzi­
siaj Mszą św. w Mullanphy szpita­
lu, przyczem mu asystowało dwóch 
z tutejszych kapłanów. 70 Sióstr 
Miłosierdzia były obecnemi na 
Mszy św., jako i wszyscy pacyenci 
szpitala, o ile na to zezwolił ich 
stan zdrowia, i mnóstwo najznako­
mitszych familii miasta. Po nabo­
żeństwie śniadał kardynał u Sióstr, 
poczem w powozie wrócił do rezy- 
dencyi arcybiskupa.

Te same Siostry ofiarowały dzi­
siaj arcybiskupowi przepyszny ornat, 
który arcybiskup będzie miał w 
dniu jubileuszowym.

Dzisiaj przybyli jeszcze: Arcybi 
skupi: Elder z Cincinnati, Feehan 
z Chicago i Corrigan z N. Yorku; 
biskupi: Bonacum z Lincoln, Nebr.; 
Chatard z Vincennes, Ind.; Fitzge­
rald z Little Rock, Ark.; Heslin z 
Natchez, Miss.; Kain z Wheeling; 
Keane z Washingtonu; McGalrick 
z Duluth; Shanley z Fargo; Moore 
z St. Augustine; Feenlan z Pitts- 
burga; McGovern z Harrisburga i 
Foley z Detroit. Jutro przybędą 
jeszcze inni arcybiskupi i biskupi.

Dzisiaj wieczorem urządzili pań­
stwo Kerns ucztę dla kardynała 
Gibbons, arcybiskupów Ryan, 
Feehan,Corrigan, Williams, Ireland, 
Riordan, Salpointe i dla biskupów: 
Chapelle, Fitzgerald; dla gen. wi- 
karyuszy: Brady z St. Louis i 
Muehlfiesen z St. Louis; kanoników 
0’Hanlan z Dubuque, dr. Butlera 
z Chicago i księdza Powers z St. 
Louis.

Dom Kerns’ów był pięknie na 
tę ucztę ozdobionym. Podczas 
uroczystości jubileuszowej był to 
jedyny dzień, w którym kardynał i 
arcybiskupi mogli rozporządzić 
swym czasem i dla tego p. Kerns 
skorzystał z tej okazyi, zwła­
szcza, że zaprosiny zostały przyjęte.

Listopada 29 donoszą: Przeduro- 
czystość złotegs jubileuszu arcybi­
skupa Kenrick rozpoczęła się dzisiaj'. 
W wszystkich kościołach katoli­
ckich miasta St. Louis odbyło się 
na cześć dnia nabożeństwo dzięk­
czynne, na którem celebrowali bi­
skupi przybyli na obchód dnia. W 
katedrze celebrował sumę biskup z 
Dubuque, w kościele św. Szczepana 
arcybiskup Ryan a biskup Keane z 
Washingtonu miał kazanie; w ko­
ściele św. Franciszka Ksawerego 
miał mszą św. arcybiskup Jannsens 
z New Orleans, kazanie zaś biskup 
Moore z St. Augustine, Fla., w 
kościele św. Alfonsa celebrował 
sumę arcybiskup Gross; u św. Bry- 
gity arcyb. Feehan z Chicago a 
biskup Hogan z Kansas City miał 
mowę, w której się rozwodził o 
życiu i błogiej czyn'ości jubilata, 
w kościele św. Leona miał mszą 
św. biskup Hennessey z Wichita, 
Kan., a ks. Nugent z Cape Girar­
deau miał kazanie; biskup Radema­
cher z Nashville celebrował u św. 
Józefa, kazanie zaś miał biskup 
Marty z Sioux Falls; biskup Scanlan 
z Salt Lake C ty miał sumę w ko­
ściele Zwiastowania a ks. Head 
miał kazanie; biskup Ryan z Buf­
falo odprawiał nabożeństwo w ko­
ściele św. Wincentego, arcybiskup 
Katzer z Milwaukee w kościele św. 
Piotra i Pawła a biskup Fink w 
kościele św. Maryi; biskup Bourke 
z Cheyenne w asystencyi opata 
Mendweiler celebrował u św. Antó- 
niego, biskup Bonacum w kościele 
św. Patrycy usza a biskup Spaulding 
z Peoria w kościele Niepokalanego 
Poczęcia.

Uroczystość jubileuszu, który się 
rozpoczyna w poniedziałek rano 
będzie trwała cały tydzień. Nigdy 
przedtem nie zgromadziło się na 
uroczystość katolicką tylu dygnita­
rzy tego kościoła. Papież każę mu 
wręczyć podarunek przez zastępcę. 
W St. Louis nie tylko katolicy, 
lecz i znakomici obywatele należą­
cy do innych wyznań interesują 
się żywo jubileuszem tak iż tenże 
się stanie najwspanialszą kościelną 
uroczystością, jaką kiedykolwiek w 
tym kraju widziano.

Msza jubileuszowa odbędzie się 
jutro rano w starej katedrze przy 
dolnej Walnut ulicy. Dla wysokie­
go wieku arcybiskupa, który liczy 
lat 85, będzie celebrował sumę kar­
dynał Gibbons, a arcybiskup Ryan 
z Philadelphii będzie miał kazanie.

Uczta urządzona w cześć jubilata 
odbędzie się w Lindell hotelu. Jutro 
wieczorem odbędzie się procesya z 
pochodniami, w której 3q,000 ludzi 
będzie brało udział.

Straszliwe nieszczęście kolejowe.

Z Toledo, Ohio, piszą dnia 28 
listopada: Na Lake Shore kolei 
wydarzyło się dzisiaj na wieczór 
Boston-Chicago pociągowi pospie­
sznemu, który opuścił Chicago oko­
ło 11 godziny przed południem, 
znaczne nieszczęście. Na krańcu 
miasta przechodzi kolej przez 75 
stóp długi tunel pod Miami i Erie 
kanałem. O 200 stóp na wschód 
od tunelu znajduje się tarcz sygna­
łowa. Pociąg Lake Shore przebył 
tunel, lecz maszynista jego nie wi­
dząc na tarczy sygnałowej znaku, 
aby pociąg pędził dalej, zatrzymał 
takowy. Pociąg Flint i Marquette 
kolei, pędzący na południe, który 
przechodzi przez tor Lake Shore 
kolei udając się do Union dworca, 
pędził tuż za pierwszym pociągiem 
przez tunel i najechał ostatni wa­
gon tegoż. Lake Shore pociąg był 
przedsionkowym (vestibuled), lecz 
przyczepiono do niego zwyczajny 
wagon dla przewozu pasażerów do 
.stacyi pobocznych, i ten wagon zo­
stał uszkodzony. Parowóz Flint i 
Pere Marquette kolei wtargnął aż 
do środka tego wagonu. Siedzenia 
i podłoga zostały zupełnie potrza­
skane a nieszczęśliwi podróżnicy 
zostali nietylko pokaleczeni, lecz i 
poparzeni przez parę uchodzącą z 
parowoza.

Świadkowie naoczni opisują wy­
padek ten jak następuje: Pociąg 
Flint i Marquette kolei powinien 
przybyć o godz. 4:53 a Lake Shore 
o godzinie 4:55, tak iż cała różnica 
wynosi tylko 2 minuty. Zdaje się, 
że pierwszy pociąg nieco się spó­
źnił. Maszynista tegoż powiada.Jże 
pociąg pędził zwyczajną szybko­
ścią gdy wjeżdżał do tunelu, 
a wtenczas spostrzegł on (maszyni­
sta) tylne światło sygnałowe i 
mniemając, że tenże jeszcze się w 
tunelu znajduje i gdyż mniemał że 
zderzenie musi się koniecznie wy­
darzyć, zatrzymał parę, a on i pa­
lacz jego skoczyli z parowozu. Do­
tychczas donoszą o śmierci lub po­
kaleczeniu następujących osób:

Pani Susan McCoy z Rawson, 
Ill., zabita; 18 miesięczne jej nie­
mowlę zabite; 81etni jej syn stra 
szliwie poparzony, umiera, panna 
Ellen Myers z pod No. 378 Pros­
pect ulicy w Cleveland, Ohio, zo­
stała tak niebezpiecznie pokaleczo­
ną, że niezawodnie umrze.

Pani Nelson z Toledo została 
niebezpiecznie pokaleczoną; S. L. 
Walker z Goshen, Ind., został po­
kaleczony, lecz odjechał w najbli- 
szym pociągu do domu; E. J. An­
derson z Riverside, Ill., został po 
kaleczony i poparzony; D. Taylor z 
Hyde Park w Bostonie został po­
raniony, lecz wyzdrowieje może; 
Joe Ludwik pokaleczony na dolnej 
części ciała; Warren L. Potter zo­
stał pokaleczony; II. Vaughn z 
Auburn, N. Y., udający się w dro­
gę do Cambridge, Mass., został 
pokaleczony; Thomas McQueen z 
Elkhart, Ind., został prawdopodo­
bnie śmiertelnie pokaleczony; John 
Cauwar ma skórę na różnych 
częściach ciała zdartą; panna Della 
Fisher z Toledo oparzyła straszli­
wie jedną rękę a pani Galloway z 
Toledo utraciła skórę w różnych 
miejscach.

Christ. Henderson z Goshen, Ind., 
został straszliwie poparzony na 
twarzy i rękach, tak samo pani M. 
J. M. McDonald z Nowego Yorku, 
choć jej poparzenia nie są śrnier- 
telnemi; panna Annie Mack z No­
wego Yorku została lekko popa­
rzoną; John McQueen z Elkhart, 
Ind., ulegnie pokaleożeniom.

Pomiędzy szczątkami znaleziono 
odciętą rękę robotnika, prawdopo­
dobnie hamownika, lecz o jej wła­
ścicielu nie słyszano nic do tego 
czasu. Może być że ciało jego leży 
jeszcze pod rozwaliskami.

Dnia 29go donoszą, że nieszczę­
ście było większem, aniżeli mnie­
mano, gdyż z ranionych osób umar­
ło 5.

Jeszcze nieszczęście kolejowe.

Z Chattanooga, Tenn., donoszą 
26 listopada: Pociąg pospieszny 
który o siódmej wieczorem wyje­
chał z Chattanooga do Cincinnati, 
wykoleił się sześć mil od Chatta­
nooga i 150 jardów od mostu pro­
wadzącego przez rzekę Tennessee. 
Parowóz spadł z wysokiego nasypn 
i został zupełnie potrzaskany. Pa­
lacz P. Wolff utracił życie a ma­
szynista ciężko się pokaleczył. Wa­
gony: Pakunkowy, pocztowy, eks­
presowy i ten w którym wolno pa­
lić, Aytoń, wykoleiły się, lecz, nie 
spadły z nasypu. Służba kolejowa 
została znacznie poturbowaną przez 
wstrząśnienie, lecz nie doznała 
szwanku niebezpiecznego. Z pasa­
żerów nikt nie doznał nadwerężenia. 
Ubogi włóczęga (tramp) odgrywa 
jący rolę “ślepego” pasażera, został 
ciężko pokaleczony. Złamany rejls 
był przyczyną nieszczęścia.

Cokolwiek dla Nowego Roku.

Słynna po całym świecie pomyślność 
Hoitetter'a Bitters i ich ciągła po­
pularność przez przeszło jedn% trzecią część 
całego stulecia jako lekarstwo na żołądek 
jest ledwie mniej cudowny, jak miłe przyjgcie, 
którem ®ig szczyci roczne okazanie «ig 
Ho8tetter‘a Almanakn. To cenne lekarskie 
wydawnictwo bywa ogłoszonem przez ,,Hostetter 
Company*1 w Pittsbnrgu, Pa., pod ich własnym 
dozorem, a kompania zatrudnia w tym wydzia­
le 60 ludzi. Ludzie ci pracują nad tem dziełem 
może z jakie jedenaście miesięcy w roku, a 
wydawnictwo na rok 1892, będzie przewyższało 
dziesięć milionów egzemplarzy w jązyku angiel­
skim, niemieckim, franenzkim, walijskim, 
norwegskim, szwedzkim, hollandzkim, czeskim 
i hiszpańskim. Zażądajcie egzemplarz jeden, 
jeżeli chcecie posieść cenne i interesujące 
wiadomości odnoszące sig do zdrowia i ozytać 
liczne świadectwa co do skuteczności IIostetter‘a 
Stomach Bitters, rzeczy rozweselające, rozma­
ite informs ye, astronomiczne obliczenia i 
chronologiczne wiadomości i t. d., na których 
dokładności można polegać. Almanak na rok 
1892 można dostać darmo od aptekarzy i ogól­
nych handlarzy na prowincyi w wszystkich 
częściach tego kraju.

Stan jego został pogorszony.

Przez niejakiego pacyeyta w za­
kładzie dla wyleczenia pijaków dr. 
Keeley’a w Dwight w stanie His. 
został wzmiankowany lekarz z 
wpółwłaścicielami zakładu w sądzie 
powiatowym Livingstoncpow. zaska­
rżony o wynagrodzenie. Skarzyciel, 
Henry M. Munroe, twierdzi, że nie­
tylko nie został wyleczony z pijań­
stwa, lecz że kuracya lekarska, 
której się musiał poddać, pogorszy­
ła jeszcze jego stan i zaostrzała 
jego apetyt na napoje gorące. Za 
to żąda wynagrodzenia w wysoko­
ści $12,000.

Złamał kark.

W Tacoma, Washington, spadł 
Robert J. Walker z Helena, Mon­
tana, siostrzeniec ministra stanu 
Blaine, który wskutek delirium 
tremens się znajdował w szpitalu, 
w napadzie szaleństwa z okna dru­
giego piętra i złamał kark.

Wielka wyprzedaż Ubiorów?
Z przyczyny rozwiązania spółki rozpocznie się

w Sobotę i trwać będzie do 1 Stycznia, 1892 r.
Podajemy kilka cen:

Dziecinne Capo Paltoty od 1.15 do 6.00.
Szkolne i chłopięce Cape Paltoty od 1.Ł0 do 8 00 i 10.00.

Paltoty dla Młodzieńców i Mężczyzn eleganckiego stylu, w wielkim wy­
borze. Mamy na składzie najlepiej robione Ubiory, dobrze leżące i bardzo tanio.

Ceny od 3.00,4.00, 5.00 do 10.00, 12.00, 14.00, 15.00. 16.00, 18 00 i 20.00.
Niezapominajcie z~'ba<.zyć nasze $12.00 paltoty, najlepsze to palto w ca­

lem mieście za te pieniądze.
Ubiory Dziecinne i Chłopięce sprzedajemy po zadziwiająco nizkich cenach.
Ubiory dla młodzieńców i mężczyzn, które leżą elegancko, nalepszego 

wyrobu i obszycia, ofiarujemy po cenńcb, które zadowolnią każdego.
Wełniane podspodnie towary Aia utrzymania eię ciepło i w wygodzie, w 

wielkim biybcrze po cenach popularnych.
KapelusZW.'Jjiite^Lfteiielowe koszule, rękawiczki itd. kupujemy wprost z 

abryk.
Nasze kupowanie po nizkich cenach Ubiorów jest nieprześcignionem _ z 

tej przyczyny, że nasz pan H. M. Nielsen jest połączmy z jedną z najwię­
kszych hurtównych firm.

Przyjdźcie i odwiedźcie nas.
Ubiorów wartości $30.000 musi być sprzedanych przed dniem 4 stycznia, ’92.

NIELSEN & ROSLER,
1228 Mil waukee Ave., róg North Ave. i Kobey ulicy.

820.00 za 10.00.
Obcięlibyśmy chętnie się dowiedzieć jak biznesista może sprzedać przedmiot warty $20 00 za $10.00, opłacać 

dzierżawę, ponosić wszystkie inne wydatki, a jednakowoż istnieją ludzie dość liczni, którzy idą do składu, utargują u 
właściciela $5.00 lub 10.00 na jednym przedmioc e i potem sobie podchlebiają, że zarobili $5.00 lub $10.00 na tym han­
dlu. Tylko właściciele składów tracą pieniądze, a kustomerzy się bogacą przy tem.

Rzeczą ogólnie nieznaną jest to, że istnieją fabrykanci ubiorów, którzy jylko

Tanie Towary dla Tanich Składów po Tanich Cenach i
TANIE UBIORY ROBIĄ.

Tani handlarze sprzedają takowe. Wartość ich jest tanią. Użytek z nich jest 
tani. Kupiec jest tani i

jego przysięga jest tanią, bo przysięga, że za wszystko co sprzedaje, traci pieniądze, i traci tem więcej pie­
niędzy. im więcej towarów sprzedaje. Kupuje towary a nie płaci nic za nie, nie potrzebuje nic jeść ani pić, lecz 
znąjdnje się na tej ziemi tylko dla dobra swych kostuinerów,

He dacie za jego akcyę w niebie ?
-------JEDNOCE NA--------

JOHN GROSSE CLOTHING C0.t ł Milwaukee i Division Ul.
nie sprzedaje taaich, lecz dobre towary, dobrze zrobione, dobrze leżące po najniższych cenach.

Palta lub ubiory warte $20.00za$20.00. Palta lub ubiory warte$10.00za$10.00.
Wszystko po jednej cenie i i naznaczone wyrażnemi liczbami.

A. Bernstein, Max Witkower i E. Kandolski, polscy ekspedyenci.

Najtańsze loty w mieście Chicago
są w subdywizyi róg

GRAND i CENTRAL AVENUES
W CRAGIN,

gdzie już wielu Polaków i Czechów się okupiło.
Ceua lotów’ po $275.00 i wyżej. Od $25.oo do $5u.oo gotówką a reszta 

po $?.oo miesięcznie.
Kompania podarowała loty pod polski kościół i szkołę.

W pobliżu już wielu Folsków eig okupiłę Naprzeciwko tych lot kompania kolei zcl 
Chicago, Milwaukee i St. Faul rozpocznie niezadługo budowę awych szopów, w kidrych praco­
wać bgdzie od 1500 do 2000 ludzi. Prócz tego nabywający te loty korzystają z następujących 
korzyści: OSm wielkich fabryk zuajduje eig w pobliżu, n»głównej ulicy woda i rury ej 
zaprowadzone; na Armitage avenue do samego CraglŁ, przedłużony będzie w krótkim czasie 
Milwaukee avenue linia k blowa; na Grand avenue, która ta ulica przecina te loty będzie 
pobudowany kolej elektryczna do samego centrum miasta tj. do Monroe i Michigan ave. Linia 
kablowa ma być pobudowany w ci^gu Jednego roku a wagony kolei elektrycznej kursować bę­
dą jeszcze w krótszym czasie. Gdy te ulepszenia zostanj urzeczywistnione cena wartości lo­
tów się podwoi 1 potroi, tymbardziej gdy za 5 centów można bę Izie dojechać dokądkolwiek 
w mieście. Pocijgi kolejowe jadj 14 razy dziennie z Union dworca do Cragin i napowrót. *

Loty te 6% mil angielskich na póinoc-zachód od ratusza a do granicy jest jeszcze 
3 mile w mieście.

Kupujcie loty w Chicago odległe tylko 6'/s mil po $275,00 i wyżej. Zamiast daleko od 
18 do 22 mil po tej samej cenie.

Iła budowę kościoła polskiego na ofiarowanych lotach, kompania wyznaczyła $1000gotówki.

SCHWARTZ & REHFELD, właściciele,
160 - 162 Washington Street.

Głównymi agentami dla Polaków sę:

E. W!. Dyniewicz & Co.,
532 Noble Street, Chicago, (w bióize “Gaz. Pol.”)

Przytcm jestto dobra sposobność dla tych rodaków po za granicj miasta Chicago 
mieszkaj jcych w Pennsylvanii, New York, Ohio, Marj-land i innych wschodnich Stanach dla 
ulokowania swych kapltallków i oszczędności w dobre loty, które może będg siedzibj na pó 
źu<ej dla kupujących lub też przedstawiają dobre ułożenie pieniędzy w grunt czyli loty, na 
których można dobrze zarobić, albowiem miasto Chicago powiększa się z każdym rokiem i 
własność nieruchoma czyli loty i grunta warte sj coraz to więcej każdego roku. Kto ma 
kilkaset dolarów uciułanych a nlcnrzynosztcych mu korzyści niechaj kupi jeden lub więcej z 
tych lotów a niepożałujc, dobrze zarobi na kupnie lub na locie eię pobuduje.

KSIĄŻEK

IllinoisChicagc

r

drukowanych w drukarni “Gazdy
W DYAIEWICZA,

Książki historyczne, powie­
ściowe, bajeczne i z pio­

sneczkami.
(Ciąg dalszy.)

LOS SIEROTY czyli powieść wy­
stawiająca zgrozę nieU^y.kości, 
srogość zawiści, i dotkliwość nę­
dzy, skuteczność wiary cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczo- I 
drobliwości opatrzności przez ks. 
A. Pokojskiego................. 30

KOMINIARZ I MŁYNARZ ezy- 
li zawalenie się wieży. Komedya 
w 1 akcie ze śpiewami. F. N. 
Kamińskiego; muzykę ułożył I 
Zaremlró-................  50

BIALI I CZARNI, powieść z ży­
cia Litewskiego, skreślił Jan Syg- 
mai...................................... 25

HISTORY A O GRZEGORZU, 
który przez 17 lat pokutował 
przykuty do skały. Piękne i 
wzruszające opowiadanie dla lu­
du........................................ 20

WYGRANA W KARTY, po­
wiastka uorwegskr. Podług nie­
znajomego autora opracował J. 
N. Jankowski..................20
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem........... 35

NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Pa- 
rysso.   ............................5

PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, 
przez J. Kamińskiego..... 10

BRATOBÓJCA, powieść moralna 
z czasów wielkorządztwa Alby 
w Niderlandach, osnuta na pra- 
wdziwem zdarzeniu, napisana 
przez X. Hajduckiego kapłana z 
Wessen w Szwajcaryi......20

JOŚ PIĘKNEGO w ośmiu po­
wiastkach. Treść: 1. Papuga,
2. Palma kwietniowa, powiastka,
3. Smutne skutki niemądrego
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka, 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 
Złotówka, powieść, 8. Trzy przy­
jaciółki, powiastka...............30

OBRAZKI CARYZMU, pamiętni 
ki J. Gordona. W mocnej oprą 
wie ze złoconym tytulikiem. 
............................. ’.............75

RZECI ROCZNIK Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, obej­
mujący 832 stronic wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, 
ze złoconenii tytulikami, zawie­
rający następujące powieści. Da­
mian Ruszczyć, Róża z Tanen- 
bergu, Ojcze nasz, Anioł Pań­
ski, Hiszpanka, Jan Płużek, 
Kazimierz i Magdosia, Ojciec 
Kapucyn, Boża Opieka, Trzej 
wędrowcy, Robinson Kruzoe. 
Ita hrabina na Toggenburgu, 
Noc z 3go na 4go Grudnia, 
Wawrzyniec K aszubski — oprócz 
tego wiele pomniejszych powie­
ści i powiastek (Gawędziarz) i 
Historya Stanów Zjednoczonych. 
( Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło) ?30.00 
Cena..................................$2.85

WAWRZYNIEC KASZUBSKI 
czyli Kto z Bogiem to Bóg z 
nim. Obrazek z czasów . Jana 
Ulgo, przez K. Wojciechowskie- 
go......................................... 25

OBRONA św. Częstochowy, histo­
rya cudowna a prawdziwa o 
Jacku Brzuchańskim, mieszcza­
ninie Częstochowskim na cześć 
i chwałę Bozką a dobrym lu­
dziom napocieszenie opowiedziana 
przez Józefa z pod Krakowa z 
3 rycinami.........................10

BARTOSZ GŁOWACKI, czyli o- 
statnie uszlachcenie. (Nobilita- 
cya.) Ustęp z dziejów 1794 roku. 
Z trzema rycinami........... 10

PRZEKLĘTY SZCZUPAK Po­
wiastka................................ 10

EUSTACHYUSZ. Powieść z pier­
wszych wieków chrześciaństwa 
Przez tłumacza Genowefy i Ko­
szyka Kwiatów................. 30

NIEPRZEPŁACONY PIER­
ŚCIEŃ, czyli kto ma szczęście, 
ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o u- 
bogim szewczyku i Zulimie, cór­
ce sułtana tureckiego....... 15

DWA ŚLUBY. Powieść Pauliny 
z L. Wilkońskiej. . Cena 15c.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POWIASTKI POLSKIE prze? 
Fr. hr. Skarbka. Zawiera: 1) 
Wyprawa Kujawska, 2) Hulan­
ka w sądzie, 3) Łukasz Stempel, 
4) Dwie Siostry, 5) Przewoźnik. 
6) Jeniec Wojenny, 7) Jasz- 
czułt, 8) Mundur, 9) Kruk 
.......... .................................30

PROBOSZCZ KUKULEWA, po­
dług Daudeta opracował W. 
Karłowski............................ 5

KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, od­
czyt publiczny przez Sew. Du- 
chińską...............................15

OFIARA ŻMUDZINA, obrazek 
historyczny z czasów’ powstanie 
1831 r.. przez Chwalihora..30

DRUGI ROCZNIK. Tygodnik s 
Powieściowo —Naukowego obej­
mujący 830 stronic wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, o- 
prawiony mocno w półskórek, 
ze złoconenii tytulikami, którj 
zawiera następujące powieści: 
Trzy miesiące, Jaskinia potępień­
ca, Opactwo Carrow, Opowiada­
nie Jmć Pana Wita Narwoja, 
rotmistrza konnej gwardyi ko­
ronnej (A. D. 1760 -- 1767), 
Bratobójca, Pamiętniki ks. Ma- 
kryny Mieczysławskiej, Dzieci 
Wdowy, Dwie Marye, Klara 
czyli zwycięztwo cnoty i oprócz 
tego wiele pomniejszych powie­
ści i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów naukowych. (Powieści 
te w formacie książek koszto­
wałyby przeszło $30.00.) Cena 

...$2.85
OPACTWO CARROW, przez J. F. 

Smith (ł angielskiego) zawiera­
jąca blizko tysiąc stronic, w 
mocnej oprawie, ze złoconem? 
tytulikami, w dwóch tomach. 
..................................... -.$2.50

NOC 3go na 4go Grudnia;-na za­
sadzie akt sądowych opisał Wa? 
lery Przyborowski. ...........30

o jeiseuale Józefie Be­
mie, napisał Piotr Zbrożek .20

DWIE RÓŻE, powiastka histo­
ryczna z dziejów Anglii XV 
wieka, przekład W. L. Anczyca 
. .....  30 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem.......................... 60

DZIECI WDOW Y, powieść ino 
ralna................-................. 30
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem.............................. 60

OJCIEC KAPUCYN czyli zwy­
cięztwo wiary i miłości.... 30

Po wszelkich ce­
nach,

Fortepiany wynajmuje­
my.

W razie zakupna odli­
czamy jedno roczny 

dzierzawg od ceny.
Rozmaite instrumentu muzyczne 
Tiszcie po ceny i warunki.

Telefon No. 1798. Założone 1885 r.

HENRY DETMER,
Chicago, 111.

REFERENCYE:
Ks. Winc. Barzyński, 

rektor kościoła św. Sta 
nlsława Kostki w Cłiiy 
cago.

Polskie Siostry Nazare­
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry św. Franc ka 
w Chicago.

Ks. A. J. Thiole w Chi 
cago.

Szpital Braci Alerianów 
w Chicago.

Szpital św. Elżbiety w 
Chicago.

Ex-alderman Kcwalski 
w Chicago.

C. W. Dyniewicz w Chi 
cago.

I Prot. St. Szwajkart w Chicago 1 wielu innych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
odemnie Fortepiany.

A F. LAKOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent.

pz»fi:i° Róg Randolph i Halsted ulic, 
SKŁAD

nowych i z drugiej 
ręki

Fortepianów
Hofa Park i Pułaski zawsze bezpieczny.

Kilka uwag ku pamięci przy kupnie gruntu.
1, My należymy do najstarszych kompanii, które sprzedają grun­

ta Polakom."
2. Zawsze wystawiamy jednakowe kontrakty lub Deed’y każde 

mu, kto kupuje od nas ziemię, i nikt jeszcze podrobionych aui 
fałszywych od nas nieodebrał One opiewają, źe na ziemi na­
szej nie ciężą żadne długi. Tytuł possesya, każdemu wręczony, 
przekonuje o tem.

8. Nigdy nie zastrzegamy ani przywłaszczamy sobie prawo do 
lasów, drzew, budulcu ani kkdów (logs) na deski z ziemi sprze 
danej.

4. Nigdy nie zastrzegamy sobie żadnej drogi przez ziemię sprze­
daną ku wywożenin drzewa i gospodarowaniu się na niej.

5. Nigdy nie zastrzegamy sobie żadnego prawa w Deed'ach ani 
w kontraktach, do budowania tamów nad stiumieniami ani do 
wznoszenia wody na zalew gruntów rolnych ku wspławianiu 
drezwa do młynów lub na ta'gi.

Nicdy nie zakazujemy wycinać drzewa farmerom na ich wła 
enycn gruntach.

7. Posiadamy około 100,000 (sto tysięcy) akrów ziemi około Hofa 
Parku i Pulaski, a ta jest naszą osobistą własnością, o czem 
akta powiatowe poświadczają.

N:e jesteśmy więc agentami le właścicielami ziemi, a więc 
odpowiedzialną kompanią, i obsługujemy kupujących uczciwie.

9. Mamy jeszcze mnóstwo tarmów na sprzedanie z małą zaliczką, 
na dłuzsze wypłaty. Piszcie po informacye do

Najzamożniejsza Kolonia Polska
w Ameryce będzie w kilku latach,

POZNAŃ" w Clark County, w Wis., 
bo ziemia tam równa, żyzna, blisko miasta i dobrych tar 
gów, w pobliżu stacyi kolejowych i

KOŚCIOŁA POLSKIEGO.
Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać raożna.

Tak mówią o kolonii tej ludzie zaufania godni. Ceny 
gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbiedniejszy 
człowiek w kilku latach stać się może tam panem pięknej 
farmy. Przeszło 170 Polaków^już tam grunt na farmy 
zakupiło.

Teraz jest najlepszy czas
przekonać się co grunt ten rodzi.

Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka­
żdemu bezpłatnie

SŁUPECKI e£ CO.,
412 Mitchell Street, - - MILWAUKEE, Wis.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS, 
JoneralnaAmtura 

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
{North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pienfędsy 
pr«eBjrtan« wprort w dom. 

Najtafisie 

KARTYOKRĘTOWŁ 
Pełnomocnictwa wystawia prawnt 

i ściąga spadkobiet stwa.
a. CŁA DBS EN IV’ S i CO

80 — 82 Fifth Ave.
CBfCA^O IL Ł.

PIERWSZA
KSIĘGARNIA

polska
—— W “ 1 "

AMERYCE,

W. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

założona 1872-roku,
----  poleca ----

Książki do nabożeństwu w polskim, 
czeskim, angielskim i niemieckim ję­
zyku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe, lekarskie,’słowniki, śpiewni­
ki, treści religijnej ltp.,oraz:

Ksiąiki swegc własnego druku i 
■takladu których liczba przechodzi 
kilka set Kto żąda episu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy

Książki do nabożeństwa są po cenach 
następujących: 25, 40, 60, 65, 75 cen­
tów, $1 00, 1 25, 1 50, 2 00, 2.50, 3-00, 
3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 5 50, 6.00, 7 00 
00, 9.00, 10 O'.. 12 00, 15 00, 18.00 i po 
0.00 dolarów.

Faul O.Steaeland &0o.

BANK
na roEji Milwanta i Carjeater iL 

otwarty jeat 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Polacy znajdą 

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i z« 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a op im z przyje­
mnością usłuży.

Skład założony w r. 1851 

Henry Schoellkopf 
jMsniil Mn; i ttiawuj 

232-234 EAST BANDOŁPH STB., 
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach
świeże minogi 1 kawiar, 
Wędzone i marynowane wegorze, 
Hamburgakie bydllnkl i aproty. 
Sardele i slid apetytowy, 
Manno wane śledzie i Mtokfiaz, 
Rosyjskie sardyny i anchovies, 
Holiandzkie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepsze francuzkie sardyny. 
Prawdziwy brunśwlcki aaUeeon, 
Prawdziwy francuzk oliwę. 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig’a, 
Francuzki groch i azampiniony, ♦ 
świeże suszone grzyby. 
Kaszę taterczan^, jagły i soczewic 
Kasz| jęczmienny i owsiany, 
M^kg kartoflanki ryżowy, 
świeże migdały, rodzeń ki i cytrona 
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezahski i edamski ser, 
Ser roquefoitski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser szwajcarski 1 z Leodynm 
Najlepszy s rlimburgskil roślinny. 
Niemiecką musztardę i angielskie sosy, 
Salami i truflowc kiszki w^trobiane, 
Wędzone piersi gęsie, 
Strassburgskie pasztety z wątroby gęsiej 
Niemieckie powidła i graszki, 
Świeże siemię makowe i paprykę. 
Najlepszy Vanilla czekoladę i Kakao, 
Prawdziwę Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjską i chińska herbatę, 
Francuzkic śliwki i aprykozy, 
Prawdziwy paryską tabakę do zażywana. 
Drewniane trzewiki i pantofle. 
Niemieckie kołowrotki i gremple 

jako i wszelkie Inne towary korzerne 
Henry Schoellkopf.
Itf OWE 

KATECHIZMY 
ustanowione na 

trzecim plenarnym So­
borze w Baltimore 

dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 

w Ameryce 
sprzedają się w Księgarni 

Polskiej 
WŁ. DYMEWICZA, 

532 Noble Str., 
CHICAGO, - ILLINOIS.

Katechizm Baltimorski mały 
po 8 c.

Katechizm Baltimorski wię­
kszy w mocnej oprawie po - 20 c.

Do sprzedania

L0TA
25x125 stóp przy Clybourn Place 
w północ od Polskiego kościoła 
św. Stanisława Kostki pomiędzy 
Ashland ave. i E.toar ulicv. Ulica 
jest blokowana na której chodzą 
„Street Cars“. Dobra sposobność 
dla tego, któryby chciał założyć 
„Coal Yard4’; w blizkości jestdepo: 
C. <fc N. W. Ry. Na Clybourn 
Place jest most przez rzekę. 
__  ' E- Mi DYNIEWICZ & CO-

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen­
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera­
nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wifaiewski.
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztinlHIrx.
— ASHTON, Nvbr.. Wm. Lewandowski.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób Jdhn 

son. Józef. Majchrzycki, A Chmielewski 
F. Knaezak I J. Chndyszewicz.

— BERLINIE, WIS. Marcin Warnice.
— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M. Suj­

kowski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lanferski l Sunlsław

Budzbanowski.
— CLEVELAND. M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Jóaef Pillot.
— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kall
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zejontz
— DUNKIRK. J Sr.ubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Siarnik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbterek.
— DETROIT. Jan Lemkc, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski.
— ERIE, PA. Alojzy Nago weki.
— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała

Józef Rewerski.
— HAZLETON. Zygmunt Twarowski.
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SAULE. P. Bobktewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Wożniak, i A. Kuehn.
— MINNESOTA LaKE, MINN. Józef Schulcz.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalskl 1 Wł.

Szcwczuga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryelewicz.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. .JADWIGA, TEXAS. J. M. Eizlk.
— SOUTH BKND. Fr. Kowalski i J. Sosno- 

wski.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak

W. Kieliszewski.
— TOLEDO O. Karol Czarnecki. M. Brzeczka!
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WINONA. MINN. Jakób Jeżewski
— YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk.

iaDEUSZ KOSCIUSZKu.
Szanownym Kodakom f znajmiam że gdy obraz' 

T 1DEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 

Wyczerpywania podjąłem się nakładu w kil 
fu tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konie 
jako naczelnika aiły zbrojnej pod Racławicarr 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolorac. 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojedyfcso sprzedaje się po 7B e.
W. DjBMwica.

Dr. LUCAS
G8 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO.

Godziny morowe:
od V rano uo 8 w .occzór, w niedzielę tylko od 10 przcu południem do 12 w południc.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, żc jest przysposobiony 
udzielać sie cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chioniczne, i cierni^cy ogoł obznajmia z 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknij 
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntov ue 
trwałe wyleczenie w każaym przypadku, jak moira stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjeduoczonycb 
tak z północnego hotóownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością żc w no 
wszvCh czasach medycyna została poprawniejszą. Drastyczne środkj staroświeckich doktorów juz mc 
doznają uznania. Środki incrkuryalne uznano nietylko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
zabójczymi. • • rN. B. Porada bezpłatna i ścisie pouina.

Właściciel jcHt graduowany -BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOI LEGLI W 
CHICAGO 1 THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH" izałożonc legalnie); ma rownlci 
świadectwo <xl tego Wydziału zdrowia. Jo-tto znanyi . faktem, że przez wiele lat poewijcał w 
studyom dla leczenia

mWATHYCH, KEHWOWYCH
CHRONICZNYCH CHORÓB,

J A k J:
na.icnna wnboSć apeamatorrhoca, Impotencya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna ałabość wy 
czerpnieta żvwotno«, przedwczesny upadek aigzkoScl, nadużycia eyatemu. choroby nerek l 
ogólne rozpreżcide organiotne, które wy|>ływaj, z młoilzicticzego nierozs,dku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, zaajdują w nim leczącego mistrza.

V’Jclciel poleca sic szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez clcnmnych wykpi- 
gro«zów nie nzyskawszv żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest poetcpowa, i każdy rok dowodzi jej postępu, skombinowawwy lekarstwa wielkiej 
leczebnei My. właściciel tak urzjdzlł swe traktowanie, żc przynoszą nlctylkc chwilowy ulgę, lecz

"rj kTlfF 1 Cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej
lyl B- I I I IJL I |< V 1 . W nieroztropności (nasienna słahoM), także napadają wa, 

V nafłięj uj^ce symptomy: nerwowa słabość, impotencya 
(nlriowa), znużenie, słaliość w krzyżach, słaba pamięć, kmtfuzya idei, nasowiało8ć, strata lustra w oku 
nlróhoć ilo towarzystw ttrvszcze na twarzy, strata energii, częsta urynowanią -być może, ze JesteicH w pic^szr^?oW 5e?z bvć może, że. p4*o zbliżacie aię do ostatniego.
dHwość i iiicshiszna skromność, niech was nieodstraszaią od zajęcia się zwalczającymi wasdolegl woMam Tysiące tysięcy iasnveh nta! ntow.nyeu młojziebców. ni---azonych jeniuszero pozwoli.y za- 
taćeljrakie^aż zgryzota zadręczyU im umysł, a w koótu śimctc przyszła po swoją ofiarę. Fa- 

ml£tajżc “Zwloką jes* ^odziejem czasu,”
a Wi£e odłóż na bok.fałszywą W
. CO nikoqrn twej > Tvsiace tvslecv ludzi z stanowiskiem w snółcczefistwic, świeczniki
robi nbrzvdn>m nj»oc (kr a cicnóu za rzyi.y w chwili zapomnieniu. Młodzieńcze’, wstaf
w swiecie snon/vi' w'zwierciadto, a ujrzysz dowody rzeczywistości. O! chociaż
spojrzyj na swego •.*[* ;<1Wc rona, nit mogli>rni przemawiać szczerzej. Człowieku 1
miałbym ramię lk, która’cle zrodziła ; przy wir ni j eo'tlc niewinny głos troskliwej siostry
wsoomnij -Obie cznł<6’; ra c z™hajsci!go cjca. i po.n-ti czem jesteS dzisiaj! Chociaż ShróUi ’ XviXE" mJżesz. swe ptwiLotcl -v oh AiJzkpJci. czas jest ińętinikniony jak przeznaczente. 
? W -wM»?iw?etnoJf twoja zniknm iaF pontvsk, zostawiający się nu mieliźnie dumy, opuszczonym, z* oM sVrStonrmT ? X’" hwylspciohnoM i nie WleĆaj dłużej- Nie pocieszaj sięn»Slą, ze

Mezczyzni średniego wieku,
źnte «tmk>em wvhrvkow młodzieńczych, trapieni liczncnn ewakuacyaml pęcherza, często z palącą 
Um ™saev V urynte)znajduje śie cii naksztan lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
itSSde^fttrate rróHwJri. W wszelkie li razach zupełn cgw araptuję wyleczenie oraz zupełne wy e

ffem n»TczęM'«Xi fajnego sjiosolm leczenia I oświeceni Indzie codz c-nnic uznają 1 gorącu 
przvjrou.il jvg° odłączenie eię od zużytych formalności..

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
TAMIĘTAJCIF.1 gwarantuję stracić $500.0(1 w .’.ażdym przyjtadku za niewyleczenie Cborob- 

PrywXfkie porady i zwierzenia zatrzymują sie w- najściślejszej taiemnicy, a la w własnej osc

S;iez^^s2ouyeh Utlch. Błagam więc 

was nie odkładając. Bióro albo A dres

Dr LUCAS Private Dispensary
68 RaudolphTSt., Cor, State St-, Cidcago*

^



HARMONIKI! 
ZEGARKI!

CUMOWE LITERY

Przyrządy, któremi ’można 
druvow ć i adres*, można spro­
wadzać po jak najtańszych ce­
nach od nas.

Przj 41 jcie 4 centv w markach 
pocztowych a my wam powiemy 
poliki k»ta'< g harmonik, zegar 
ków, łańcuszków, pierścieni, 
dewizek i liter gum wych.

Pot> żelujemy agentów.
Adresujcie.
The IWalepinski 

Merchandise Co., 
(następcy po

The Polish Novelty Co.,)
816 N. Leavitt Str., Chicago, Ill.

Na Gwiazdkę!
Kto chce swym krewnym 

lub znajomym posłać na Gwia 
zdkę cokolwiek pieniędzy, 
może za mojem pośrednictwem 
posłać choćby najmniejszą 
kwotę w wszystkie strony E- 
uropy.

W. Dyniewicz.

77 Dr. Danis,
166 W. Madison st,Chicago, 111.

WIELKI KORZONKOWY I ZIEL­
NY SPECYALISTA,

leczy wszelkie choroby krwi, skóry, 
mózgu, ócz i uszy, gardła i płuc. Wy­
leczą szybko i na zawsze katar, dole­
gliwości wątroby i wszystkie choroby 
systemu nerwowego, utratę pamięci i 
energii, wstręt do towarzystwa i wszel­
kie delikatne, niebezpieczne i uporne 
choroby-

Konsultacja listownie lub w biórze 
darmo. Przyszliście 10c. w znaczkach 
po “Guide of Health." Godziny oficy- 
alue od 9 przed południem do 9 wie­
czorem. (d one 11, 92.)

MAX. L. KASMAR,
(KACZMAREK)

Adwokat Polski.
(Praktykuje we wszystkich wysokich sadach 

w Stanach Zjednoczonych.)

127 La Salle Street,
CHICAGO, - - - ILLINOIS.

Izby 10 - 11.
Rezydencja:

636 Noble Street, Chicago, Illinois. 
(Oct. 17, 92)_

COLDZIER & RODCERS.
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39^:41, METROPOLITAN BLOCK.
W. Cor. Randolph * LaSalle Str.,

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR.________________

POSZUKIWANIA.
Poszukuję Maryanuy Balassa, pocho­

dzącej z Zagórza, pod Pilznem w Ga­
licy!, która przed czterema tygodniami 
przynyła do Chicago. Zgłosić się pod 
adresem:

Frauc. Należny,
106 W. Chicago Ave., Chicago.

(47 - 49)

Poszukuję moich kolegów pochodzą­
cych z p.od zaboru rosyjskiego, gub.r- 
nii Kabelt iej, powiatu Słupeckiego i to 
Łukasza Janeckiego z Kaźmierza i Za- 
wackiego piekarza z Słupcy. Proszę, kto 
wie j nich, lub oni sami, donieść mi 
pod adresom:

Aleksander Smurawski,
No. 19 3< enth str., East Cambridge, 

Boston, Mass.

Poszukuję Stryja mego Franciszka 
Batkow-kiego, kt >ry pochodzi z okolicy 
Łoi źenicv. Księstwa Poznańskiego. 
Kioby z Kodaków go znal, niechaj ra- 
czv mi donieść, albo on sam niechaj 
się zgłosi, bo w jego własnym intere­
sie. Przebywa w Chicago. Poszukuje 
fo Maryanna Wacławska z domu Bat­

ów,ka,
cara of A. Okopiński.

Mt. Carmel, Northumberland Co., Pa.

Do sprzedania
tanio 2 loty z murowanym budynkiem i w tym­
że salon pod No. 860 W. Division ul.. blizko 
Humbo dt Park. Cena za tg majgtność 317,000, 
za sam salon $1,700. Zgłosić sig po bliższą in- 
f or macy g do

E. M. DYNIEWICZ & CO., 
(47-49) 532 Noble Street, Chicago,

ST. BOBOWSKI
2 CRITTENDEN STR. 

przy Noble nllcy, blizko Milwaukee Aven aa.
Pracownia rozmaitych futer, dek, 

kożuchów, kożuchowych czapek, 
rękawiczek, owczych kaftanów 
spodni.

• Wyprawia wszelkie skóry kuśnier­
skie, przerabia i reperuje rozmaite 
futra, i t. d..
2 Crittenden str., - CHICAGO, Ill.

Potrzebna jest służąca 
do małej polskiej famili. Zgłosić 

się pod literami
A. W. D.

w redakcyi “Gazety Polskiej.“

' Zwracamy uwagę Wielebnych 
księży, Zakonnic i panów nauczycie­
li na nowo dziełko z nutami wydane 
z mej drukarni, pod tytułem:

ŚPIEWNICZEK
zawierający

Pieśni kościelne z mel"dyami (z nuta­
mi) dla użytku młodzieży szkoluej 

zebrał
K8. J. SIEDLECKI, 

katecheta przy szkole posp. u źw. 
Barbary w Krakowie.

Dziełko to obejmujące 315 stronic 
dobrego druku na mocnym, pięknym 
papierze, zawiera Pieśni Mszalne, ad­
wentowe, na B'że Narodzenie, na Wiel­
ki Post, Wielkanocne, na Zesłanie 
Ducha św., na Boże <'iało, o Najśw. 
Maryi Pannie, o Sw. Pańskich, Pieśni 
Przygodne, Hymni Sacri, do Serca P. 
Jezusa, za Umartych, Sup'ikacye, Na­
bożeństwo na Maj, na Doi krzyżowe, 
Krótkie nabożeństwo, Nieszpory po la 
ćmie i Pn polsku, itd. itd., w ogóle 
200 pieśni z nutami.

Cena - 80 centów.
W większej ilości zwyczajny nasz 

rabat. W. DYNIEWICZ.

Dla Polaków w Ameryce 
nie umiejących po niemiecka 
a pracujących pomiędzy Niem­
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnic, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie­
cku; kosztuje 75 centów.

(x) W. DYNIEWICZ.

*xnu iljj ma paplerowvca p.enigdzy a uie 
wykupić '‘Money Order” niech r ^yśle na 
M lub gazetg wartość v marach pocx«-/"yu* 
•/•»t -lamp) ttjycł anotó 
woacMb

Jeszcze Ameryka.

Czterech kandydatów.
W Providence, Rhode Island, 

odbyły się 24 listopada wybory 
burmistrza. W polu było czterech 
kandydatów, lecz żaden z nich nie 
dostał większości głosów potrze­
bnych do wyboru. Dla tej przyczyny 
odbędzie się jeszcze jedna elekeya.

Głos umarłego.
Głos umarłego dał się kilka dni 

temu wyraźnie usłyszeć w biórze 
„banku Boatman’a” w St. Louis. 
Pochodził z fonografu i był gło­
sem niedawno temu zmarłego akto­
ra W. J. Florence, który w prze­
szłym roku występował w tern mie­
ście i dłuższy dyalog ze sztuki 
„The Rivals” wypowiedział do cu­
downej „maszyny do mówienia”. 
Kilka długoletnich przyjaciół zmar­
łego aktora stało naokoło instru­
mentu, gdy fonograf się odezwał. 
Wszyscy zadziwieni przez im tak 
dobrze znany dźwięk głosu 
Florence’a uznali jedno-głośnie że 
fonograf jest jednym z najwspanial­
szych wynalazków naszego czasu.

Fabrykacya deszczu.
Myśl o sztucznej fabrykacyi de­

szczu przez wstrząśnięcie wyższych 
war.-tw powietrze za pom< cą mate- 
ryi eksplodujących nie jest nową, 
lecz objawiła się już 60 lat temu. 
90-letni J. M. Smith w Seward, 
Oklahoma, przypomina sobie, że 
około 60 lat temu niejaki Samuel 
Brant zajmował się fabrykacją de­
szczu w Kentucky. W tym celu 
kazał wybudować wysoką wieżą, z 
której zar pomocą zapalenia wiel­
kich ilości prochu w wyższych 
warstwach powietrza wywoływał 
silne wstrząśnienia, wskutek czego 
się tworzyły chmury i następnie 
padał deszcz. W stanie swym ro­
dzinnym wywołał wprawdzie wiel­
kie podziwienie, lecz interes się nie 
opłacał. Po straceniu znacznych 
sum porzucił to przedsiębiorstwo.

Jubileusz dyamentowy kapłana.
W Brooklynie, N. Y., obchodził 

w piątek w kościele św. Franciszka, 
w jego parafii jubileusz dyamento­
wy kapłaństwa, to jest Suletni ju­
bileusz wyświęcenia na kapłana ks. 
Mikołaj Balleis. Ze wszech stron 
zgromadzili się duchowni i inni 
przyjaciele jubilata, a zwłaszcza 
parafianie. Sumę solenną celebro­
wał sam jubilat, poczerń na pleba­
nii odbierał winszowania; po tych 
nastąpiła uczta. Ks. Balleis obcho­
dził kilka dni temu 83 rocznicę 
urodzin. Urodził się 22 listopada 
1808 r. w Salzburgu w Austryi. W 
młodym wieku wstąpił do zakonu 
OO. Benedyktynów, złożył 28 paźdz. 
1830 r. śluby kościelne i został 27 
listopada 1831 r. wyświęcony na 
kapłana. Ks. Ralleis był pierwszym 
Benedyktynem, który przybył do 
Stanów Zjednoczonych. Znajduje 
się u kościoła św. Franciszka w 
Brooklynie od r. 1850.

Dwie familie o mały włos 
zaduszone.

Z Pittsburga donoszą 27 listop.: 
Pękła tutaj rura gazowa, zaopatru­
jąca wielką fabrykę szkła na połu­
dniowej stronie miasta w gaz. 
Herman i Albert Vogt, dwaj bracia 
mieszkają tuż za fabryką. Her­
man ma żonę i dwój? dzieci, fami­
lia Alberta zaś składa się z żony i 
pięciu dzieci. Wczoraj wieczorem 
familie te udały się na spoczynek 
nie podejrzywając bynajmniej, że 
im grozi niebezpieczeństwo. O 4 
godzinie stróż fabryki szkła od 
Edwards ulicy zauważył odor ucho­
dzącego gazu, a wiedząc, że rury 
przechodzą przez piwnicę mieszka 
nia Vogtów przekonał się przy 
dalszem badaniu, że gaz uchodzi z 
piwnicy.

Usiłował obudzić mieszkańców 
domu, lecz oi utracili już przyto­
mność wskutek gazu. Udał się 
natychmiast po pomoc, wywalił 
drzwi i postarał się o to, że Vogtów 
zaniesiono do sąsiadów. Pomoc 
lekarska była wnet na miejscu, a 
po kilku godzinnej pracy udało się 
przywrócić do przytomności wszy 
stkie osoby, z wyjątkiem Hermana 
Vogt i tegoż jedenasto-miesięczne- 
go dziecka, którzy jeszcze nie od­
zyskali przytomności. Stan ich jest 
krytycznym, lecz istnieje nadzieja, 
że zostaną ocaleni.

Z niw polskich.
Z Alaski, z Kodiak, donoszą że 

tara .popełnił samobójstwo Polak 
Edward Polkowski. Polkowski był 
skazanym do ciężkich robót na 
Sybir za udział w politycznym 
spisku, lecz ubiegł i po strasznych 
znojach przybył przez Chiny do 
San Francisco. Ztąd wyjechał do 
Alaski, gdzie przyjaciel jego Ten- 
derowski, Rosyanin, dostał miejsce 
nauczyciela. Do samobójstwa do­
prowadziła go melancholia, wynik 
przebytych cierpień. Polkowski 
przygotowywał książkę o cierpie­
niach, jakich doznają skazańcy na 
Sybirze.

— Ks. Jan Machnikowski, kapłan 
powszechnie szanowany wyjeżdża 
z Nowego Yorku do Neapolu w 
Włoszech, a później do Galicy i, 
gdzie chce stale pozostać.

— W Cleveland, O., zawiązało 
się nowe towarzystwo pod nazwą 
“Synowie Polski i Litwy”.

— W Menominee, Wis., popełnił 
samobójstwo Edward Muński rze- 
źnik tam od dawnego czasu zamie­
szkały, i to za pomocą wystrzału 
ze strzelby. Kłopoty finansowe i 
domowe doprowadziły go do nie- 
mierności. Zona opuściła go prze­
szło tydzień temu. Pozostawił 
ośmiorga dzieci w położeniu bardzo 
niepomyślnem.

Pożary.
W czwartek rano spaliła się w 

Haylewood w pobliżu Pittsburga 
szopa kompanii tramwajowej, w 
której bywały wagony przechowy­
wane. Spaliło się 2« wagonów i 
60 koni. Płomienie ogarnęły Ele­
ctric hotel, który się stał ofiarą 
płomieni. Strata kompanii wynosi 
$95,500 a właścieielahotelu $10,000. 
Zabezpieczenie wynosi mniej więcej 
połowę straty. Przyczyna ognia nie 
jest znaną.

— Z Philadelphia donoszą 26 
listopada: Dzisiaj na południe, 
krótko po godzinie pierwszej wyle­
ciała w powietrze pokrywa kotła 
parowego w fabryce miechów Pio­
tra Young, 816 i 818 S. Front ul. 
Budynek spalił się do szczętu w 
przeciągu jednej godziny. Trzej 
straża y Barney Barrell, Abe Lacey 
i Geo’ge Critley zostali pokalecze­
ni przez zawalenie się murów. Stra­
ta wynosi $4',000.

— Pożar, który w czwartek rano 
tamże ogodz. 12$ w stajniach hotelu 
“American House” wybuchł, znisz­
czył osiem składów kupieckich i 
kościół ngregacyonalistów.

.nfcM'Miwn i i ffimwg
— W Marshalltown, Ind., robo­

tnicy polewali w piątek dom hote­
lu “Tremont House” smołą. Beczka 
w której się smoła znajdowała, 

i eksplodowała i cały budynek sta­
nął w płomieniach. Spalił się wraz 
z pocztą i składami kupieckiemi. 
Strata $75,000.

Tragiczny los całej familii.
Dziesięć tygodni temu składała, 

się familia Charles’a Barnett, miesz­
kającego 4 mile na południe od 
Chadron w Nebrasce z ośmiu człon­
ków, tj. 4('letniego Barnett’a, jego 
żony, pięcioro dzieci i siostry Bar­
nett’a, panny Marty Barnett. Dzi­
siaj nie pozostała z tej familii je- 

i dna dusza. Najpierwszą ofiarą dy- 
I fteryi, na którą wszystkie dzieci 

zachorowały, było dziecko najmłod 
sze. Umarło po chorobie trwają­
cej dwa dni. W dzień potem u- 
marło drugie dziecko na tę samą 
chorobę. Starsze dziecko znajdo­
wało się już na drodze polepszę 
nia, gdy wskutek zaziębienia za- 
padło na nowo i umarło. W na­
stępnym dniu jedno z pozostałych 
dzieci spadło w stodole ze siana i 
złamało kark. Przy powrocie z 
pogrzebu rozbiegały się konie i 
pani Barnett i jej szwagrowa wy­
padły z woza. Ostatnia została za­
bita na miejscu a pierwsza umarła 
w trzy dni potem. Niedawno te­
mu chciało pozostałe dziecko roz­
niecić ogień, przytem zajęły pło 
mienie sukienki dziewczynki, która 
tak została poparzona, nim przy­
była pomoc, iż w kilka dni potem 
umarła. Tydzień temu był Barnett 
zatrudniony w swej stajni, gdy go 
koń kopnął. Nazajutrz był tru­
pem. Tak w krótkim czasie dzie­
sięciu tygodni zabrała śmierć całą 
familię składającą się z ośmiu 
członków. Zaiste los tragiczny. 
Farma Barnett’a stanie się własno­
ścią stanu, jeżeli się nie zgłoszą 
krewni.

Szatan, a nie człowiek.
Straszliwą historyę donoszą o 

barbarzyńskim człowieku z Pitts­
burga. Frank Stevenson, liczący 
lal 25, ożenił się na wiosnę z nie­
wiastą 451etnią, która posiadała co­
kolwiek majątku, o który mu wła­
ściwie chodziło, i zażądał niedawno 
temu, aby mu majątek zapisała. 
Gdy się temu opierała, począł ją 
poniewierać. Pewnego dnia zajął się 
murowaniem pod schodami domu. 
Na zapytanie żony, co tam robi, 
odpowiedział: „To jest twoje skle­
pienie grobowe. Żądam twoich pie­
niędzy!” Niewiasta przestraszona 
usiłowała ubiedz, lecz łotr prze­
chował jej suknie, pozostawiając jej 
tylko spódnicę. Dusił i bił ją, pó­
ki całe jej ciało niebyło pokryte gu­
zami i złamał jednę z jej rąk. Gdy 
jeszcze nie chciała mu wyciąć pie­
niędzy, przyniósł rewolwer i nóż, 
który w jej obecności począł o- 
strzyć. To było zanadto dla nie­
wiasty, która wyrzekła się walki i 
oświadczyła, że jest gotową oddać 
mu majątek. Podczas gdy łotr się 
udał do adwokata, który miał wy­
pracować potrzebne papiery, przy­
była do jego żony znajoma, której 
Stevensonowa wszystko wyznała. 
Wtem on wrócił. W największym 
gniewie rzucił się na obie niewia­
sty. Obca kobieta ubiegła jedna­
kowoż i doniosła o wszystkiem po- 
licyi. Okrutnik znajduje się obe­
cnie w więzieniu, a nieszczęsna żo­
na będzie miała spokój na dłuższy 
czas.

Prześladowany przez nieszczęścia.
W środę popełnił samobójstwo 

Stanisław Skwarski, Polak, mie­
szkający pod No. 121 przy Ten 
Eyck ulicy w Brooklynie, N. Y., i 
to na drodze prowadzącej do Mas- 
peth, L. I. Popełnił tak zwane 
“harikari” i w japoński sposób 
rozpłatał sobie brzuch pięciu cięcia­
mi z lewej ku prawej stronie. Ży­
wego jeszcze zawieziono do lazare­
tu św. Katarzyny w Brooklynie.

Skwarski był krawcem i znajdo­
wał się od sześciu miesięcy w kraju. 
Był żonatym i miał pięcioro dzieci. 
Nieszczęście zdawało się prześlado­
wać tego człowieka. W pierwszym 
tygodniu po wylądowaniu wykręcił 
nogę i był przez kilka tygodni 
obłożnym; potem zachorowało naj­
młodsze dziecko a ostatnie dolary 
zabrał rachunek doktorski. Potem 
zachorowała żona, a przez cały ten 
czas Skwarski nie miał zarobku. 
Nareszcie zachorowały wszystkie 
dzieci i to wskutek nie wystarcza­
jącego wyżywienia, poczem za osta­
tnie pięć centów kupił proszku na 
owady i połknął go w obecności 
swej familii. Odwieziono go do 
szpitala i wypuszczono za kilka dni, 
jako wyleczonego. Sędziemu poli­
cyjnemu Goetting na stacyi poli­
cyjnej przy Lee ave., przed któ­
rym m usiał stanąć za usiłowane 
samobójstwo, przyrzekł że już nie 
będzie usiłował popełnić samobój­
stwa, z którego to powodu nie zo­
stał karanym. Starał się ponownie 
o pracę, lecz daremnie. W ponie­
działek zaginął, a żona jego mnie­
mała, że się utopił w Newton 
Creek’u. W środę zaś znalazł go 
Jerome Rapelye, dozórca ubogich 
dla Queens powiatu, o milę drogi 
od mostu prowadzącego przez po­
tok w kałnży krwi na drodze, jak 
powyżej jest opisanem.

Z przedhistorycznych czasów.
Na farmie Hopewell’a, siedm mil 

od -Chillicothe, Ohio, znaleziono w 
indyańskiej mogile dwa ludzkie 
kościotrupy, z których jeden się 
znajdował w miedzianej zbroi. 
Warren K. Morehead i dr. Cresson 
bowiem zajmują się tam odkopali- 
skami dla wystawy światowej i to 
w starożytnym pagórku pogrzebo­
wym (mound) 500 stóp długim, 
200 szerokim i 28 stóp wysokim. 
Kilka dni temu napotkali w środku 
pagórka w głębokości 14 stóp 
szkielet mężczyzny olbrzymiej wiel­
kości znajdujący się w miedzianym 
pancerzu. Głowa była pokryta 
jajkowatą miedzianą czapką, do 
której były przyprawione miedziane 
tablice dla obrony szczęk. Ręce 
tkwiały w miedzianych pierście­
niach, podczas gdy piersi i brzuch 
były zabezpieczone miedzianemi 
tablicami. Po bokach miedzianej 
czapki znajdowały się na laseczce 
miedzią ozdobione drewniane rogi. 
Usta zmarłego były napełnione 
prawdziwemi perłami niezmiernej 
wielkości, z których atoli wiele się 
już rozpadywało. Naokoło szyi 
znajdował się naszyjnik z zębów 
niedźwiedzi ozdobionych perłami. 
Obok tego szkieletu znajdował się 
kościotrup niewiasty; niezawodnie 
były to kości panujące] familii u 
tak zwanych “Mound Builders” i 
spoczywały od długich wieków w 
owym pagórku.

■* - — ♦ • ♦— ■ - —
Panu Alojzemu Nagockie- 

niu w Erie, Pa.: Nie mamy po­
trzebnych książek na składzie.

Szanownym Panom Sło- 
mińskiemu i Lauferskiemu! Kore­
spondencję otrzymaliśmy tuż przed 
zamykaniem formy. Dla braku cza­
su więc zniewoleni jesteśmy ją od­
łożyć do przyszłego tygodnia.

Z'.

H AMBU a GS KO-B ALTIMO RSK A LIKU '
pomlgdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komnnlkacya za pomocą dobrze 
znanych parowców Hambursko-Amerykaftekleeo P°drÓŻy“

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać sie do

0. B. RICHARD & CO.,
jeneralnych agentów pasażerskich.

No. 62 Clark str., | No. 61 Broadway 
Chicago. New York

1 3 N. Holiday str., Baltimore.

A. Sebetovsky, polski klerk.
------- Dla Polaków --------

W. DY2VIEW1CZ,

BAŁTYCKA LINIA.
z NOWEGO YORKU doSZCZECINA via Kopsnha- 
^avza,Poni()C?. znanych harnburskieb parowców.

Nadzwyczaj lania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome­
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosy i, Polsce 
Danii.

, HABMSM-AMJIflASSni 
akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej, 

NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
w czwartki i soboty. Uznane wyborne strawy 
lanie ceny pewno szybko, wygodnie 
przez dwojszrubowe szybkie parowce 10.00C tono­
we i z 12,500 sił:; końską, .lest tonajatarsza linia 
niemiecka. Płynęło przeszło 1,600,000 pasażerów

UNION LINIA.
Z NOWEGO YORKU do HAMBURGA wprost. Wy­
jazd w soboty. _ Wielkie żelazne parowce tej lim 
przewożę pasażerów migdzypokładowych po ni zkich cenach.

Od roku 1856 w OHengc

Chas- Koźmiński, & CrOa
168 Washington Street, 168

Pełnomocnictwa konsnlan>« * »«u-
Ih inne^pnetensve.

Bilety pasażerskie 
Weksle UTe^tX^&swej’8^'

J. J HAWELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo­
we Biiety

do 1 i

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th Str.

CHICAGO.
— W Milwaukee obcho­

dzi pogłoęka, że Illinois Steel Co. 
ma zamiar przenieść swe fabryki z 
Chicago do grodu śmietankowego, 
gdyż tam istnieją lepsze stósunki 
dla fabrykacyi żelaza.

— Czternastoletnia Leo­
nia Keppner z pod No. 357 przy 
Carroll ave. chciała w czwartek 
udać się do szopy od drzewa znaj­
dującej się po za domem, gdy 
niespodzianie została napadniętą 
przez nieznanego człowieka, który 
w oka mgnieniu uciął jej włosy w 
długości 10 cali i potem ze swoją 
zdobyczą znikł pomiędzy wagona­
mi towarowemi na krzyżówce z 
Kinzie ulicą.

Dziewczynka przelękła się tak, 
że nie była w stanie podać opisu 
napastnika.

— Rzeżnicy północnej 
dzielnicy miasta naśladują przykład 
ich kolegów i będą odtąd mieli 
swe składy także w niedzielę 
zamknięte.

— Policya uwięziła nie­
jakiego Jerzego Yourgclans mieszka­
jącego pod No. 1714 przy 51 ulicy 
ponieważ sprzedawał mięso koń­
skie za wołowinę. Musiał stawić 
$4000 kaucji.

— Policyant Clarence 
Barchard z South Chicago został 
zdymisyonowany ponieważ ponie­
wierał swoją żonę.

— Robotnikowi Heri- 
ckowi Moors, liczącemu lat 40 z 
pod No. 712 przy Milwaukee ave., 
spadło przy noa-ej budowli na ro­
gu Talman i 12tej ulicy kilka ce­
gieł na głowę. Odwieziono go do 
szpitala powiatowego, gdzie leka­
rze oświadczyli że wyzdrowienie 
jego jest wątpliwem.

— Robert Salmoad 41e- 
tni chłopiec z pod No 465 przy 
Throop ulicy padł w środę do ko­
tła z wrzącą wodą i poparzył się 
tak, że wkrótce potem umarł.

— W czwartek rano 
przerżnął sobie żyły pod No. 115 
przy Wells ulicy II. Gruenseheek, 
który nie mógł w Chicago dostać 
pracy i oprócz tego miał zatargi 
familijne. Zona jego rozwiodła 
się od niego, a jeden z jego braci 
jest zatrudnionym w składzie towa­
rów łokciowych pod No. 514 przy 
Main ulicy w Fond du Lac, Wis­
consin.

— W czwartek po połu­
dniu wydarzyło się o godzinie 4tej 
na rogu 40tej ulicy i Ashleni^ave. 
w Town Lake znaczne nieszczęście. 
Wjechała tam lokomotywa używa­
na do przeprowadzenia wagonów z 
jednego toru na drugi na wóz 
tramwajowy. Nikt nie został za­
bity, wagon zaś zupełnie się potrza­
skał i dwanaście pasażerów zostało 
pokaleczonych, chociaż nie konie­
cznie śmiertelnie.

Nadwerężonymi zostali:
Pani Kate Terry i jej dziecko z 

pod No. 30l>8 przy Farrell ulicy.
Pani Reno i troje dzieci — róg 

42 ul. i Ashland ave. Jedno z dzie­
ci poparzyło się przy piecu wa­
gonu.

Frank Schall z pod No. £7 S. 
Market ulicy, J, Stain z pod No. 
5010 przy Throop ul., J. Marshall 
z pod No. 3845 przy Lincoln ul.

Pani Dalay z 5049 Ashland ave., 
pani O’Neil z 1730 przy 47 ulicy, 
Anthony King z pod No. 3742 
Bloom ulicy i James Kennedy z 
pod No. 4833 przy Centre ave.

Wszyscy zostali poparzonymi, 
lecz dziecko pani Reno najbardziej.

O ile wiadomo, to niedbałość 
maszynisty lokomotywy i palacza 
były przyczyną nieszczęścia, ponie­
waż, jak świadkowie zeznali, mieli 
być zupełnie nietrzeźwymi.

— Podczas sporu o ma­
łą zapłatę za trunki utracił w 
czwartek życie lejarz żelaza Ro­
bert M. Tasker w salonie na rogu 
Robey ul. i Austin ave. Uwięziono 
jako piawdopodobnego zaliójcę J_> 
W.Simonasyna właściciela salonu i 
umieszczono w stacyi policyjnej 
przy W. Chicago ave. Uwięziony 
twierdzi, że działał dla własnej o- 
brony i dla ocalenia życia ojca.

Około 8mej godziny przybyło 
czterech ludzi do lokalu Simona i 
zażądali wódki. Wypili takową i 
zażądali po cygarze. Tasker, jeden 
z nich, chciał zagrać w bilar. Był 
tam tylko jeden bilar, a ten był 
zajęty. Tasker i jego towarzysze 
widocznie byli już pijanymi i konie­
cznie upierali się, aby im pozwolo­
no grać. Gdy Simon na to nie 
zezwolił, oświadczył Tasker i jego 
towarzysze, że mu nie zapłacą za 
to, co spożyli. Odeszli od kantoru 
i przybliżyli się do bilaru, na któ­
rym grali John Nietz z pod No. 
140 przy Robey ul., i H. Kluckslein.

Taskei zażądał, aby się wyrzekli 
gry i groził im. Kluckstein napo­
mniał Taskera, aby lepiej zapłacił 
co jest winnym, gdyż Simon jest 
ubogim człowiekiem, który potrze­
buje każdy cent. Tasker wyrwał 
mu z ręki kij bilarowy i chciał go 
uderzyć, co mu się nie udało. Tym­
czasem przybliżył się Simon wraz* 
z synem. Tasker i jego przyjaciele 
schwycili za kule bilarowe i poczę­
li je rzucać w każdym kierunku, 
wybijając okna i tłukąc zwiercia­
dła. Tasker nareszcie schwycił 
starego Simon’a za gardło,'co wi­
dząc syn tegoż, schwycił za rewol 
wer i strzelił jak twierdzi, przez 
drzwi na ulicę.

Drugi wystrzał ranił Tasker’a 
tak, że wnet potem umarł. Młody 
Simon twierdzi, źe nie mierzył w 
Taskera. Okazało się przy obdu- 
kcyi, że Tasker miał jeszcze dwie 
rany na tylnej części głowy po­
chodzące od tępych narzędzi. Istnie­
je jeszcze podejrzenie, że Nietz i 
Kluckstein pobili Taskera kijami 
bilarowemi i spowodowali przez to 
jego śmierć. Zmarły nie był żona­
tym, liczył lat 20 i mieszkał pod 
No. 176 przy W. Indiana ul. Simon 
jr. jest komiswojażerem dla “Stan­
dard Shoe Co.”

— Podczas wywrócenia 
się yachtu “White Cloud” w jezio­
rze w pobliżu Hubbard Court utra­
cili w czwartek życie 501etni J. L. 
Emmert i 23 lata liczący John Em­
mert. Załoga składała się z sześciu 
ludzi.

— Marya Lewandowska 
z pod No. 64 przy Barber ulicy 
została w czwartek na krzyżówce 
Jefferson i 18 ulicy wywróconą 
przez parowóz. Doznała znacznego 
nadwerężenia czaszki i została od­
wiezioną do szpitala powiatowego;

— Dworzec Baltimore 
i Ohio kolei znajduje się w dworcu 
Northern Pacific kolei, przy Harri­
son ulicy i 5 ave.

- - Komitet“peddlerów” 
należących do stowarzyszenia “Ped­
dlers Association” był w piątek 
przed komitetem sprawiedliwości 
rady miejskiej z petycyą, aby im 
było wolno wywoływać swe towa­
ry (niedawno temu uchwalono pra­
wo zakazujące wy woływanie), chcą 
natomiast płacić $25 rocznie zamiast

£3^" Od sierpnia do kwietnia uniżone ceny. 
Bilety międzypokładowc i wolne kaity pod 
nadzwyczaj przystępnych warunkach Jak naj- 
wigkszc bezpieczeństwo. Dobra kuchnia.
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Ceny Targowe.
Chicago, 1 Grudnia, 1891

J. B. Wilson’s Photo Studio,381 cs^ctaegotr'’ 
Wybór 12 gabinetowych fotografii i 1 U — 

naturalnej wielkości portret za $2.00 lub 18 ga­
binetowych fotografii. 12 gab. fotogr. i 1 natu­
ralnej wielkości Crayon portret 5.oo. Otwarte 
w niedziele. Przynieście te gazet*’ ze sobą.

(Fbr. 12-92)

do nabycia w Księgarni 
Polskiej W. Dyniewicza, 
532 Noble Str., Chicago, 111.

Kalendarz ten jest drukowany 
nakładem “Wiary i Ojczyzny” 
i zawiera obraz litograficzny i Ka­
lendarz ścienny.

Cena 10c. w miejscu a dla zamiej­
scowych z opłaceniem przesełki 
pocztowej po 14 centów.

Zawiera:
Kalendarz. — Wiersz z obrazkiem.
— Rok stary — Rok nowy. — Na 
Boże. Narodzenie, wiersz. — Boże 
Narodzenie, obrazek. — Żywoty 
Świętych. — Przed posiłkiem, o- 
brazek i wiersz. — Arcybractwo 
Najśw. Oblicza P. N. Jezusa Chry­
stusa. — Ufność Dziecięcia, wiersz.
— Ufność Dziecięcia, obrazek. — 
Odkrycie Ameryki. — Zostaw mi 
wiarę, wiersz. — Prześladowanie 
Chrześcian przez Nerona, z obraz­
kiem. — Żarty. — O! Matko - Pol­
ko, wiersz. — Żarty. — Z ubie 
głego roku. — Gazeta Warszawska 
w 1891 r. — Gdzie Pociecha? o- 
brazek. — Kilka słów o obcho­
dach. — Pamiątka obchodu 100 le­
tniej rocznicy Konstytucyi 3 Maja 
(obrazek). — Gdzie Pociecha? 
wiersz. — Żarty. — Kościół św. 
Jana Jerozolimskiego w Poznaniu, 
z obrazkiem. — Biskup Ambroży 
rzuca klątwę na cesarza Teodozy- 
usza, z obrazkiem. — Śmierć św. 
Józefa, z obrazkiem. — Piotr Kioł- 
bassa (życiorys). — Żarty. — Pier­
wszy pocałunek. — Dla Skąpców.
— Żarty. — Bartek Łątka. — 
Wspomnienie, wiersz. — Świerszcz 
wielki prorok, powiastka. — Roz­
maitości. — Konstytucya Stanów 
Zjedn. -— Spis księży polskich w 
Stanach Zjedn. — Przewodnik a- 
dresowy w Chicago". —Ogłoszenia.

W dodatku:
Kalendarz ścienny i obraz kolo­

rowy Bozkiego Oblicza Chrystusa.
Cena tylko 14 centów z opłace­

niem przesełki. Dla miejscowych 
po 10 centów.
8®* Kalendarza tego nie wydajemy 
w premii. Należytość za kalendarz 
należy przysełać w jedno-centowych 
znaczkach pocztowych.

ZA LOTĘ DO BUDO- 
tJpJLvy wania, 25x100 w Chicago 
Spring Bluff Addition. Warranty 
deed. Nie ma innych kosztów.

J. A. WEBB, 151 Clark St.
(Jan. 8)

W restauracyi.
— Panno!
— Słucha.)..

Co to jest?
— Rosół.
— Ależ to coś obrzydliwego 

Dotknąć się tego niepodobna. Pro­
szę zobaczyć... jakieś pomyje.

“Panną” przygląda się z blizka 
zawartości talerza, następnie uśmie­
cha się rozkosznie, i zabierając ta­
lerz, mówi:

— Istotnie, ma pan racyę... Za­
szła maleńka pomyłka... Kucharza 
mamy starego, który nieco niedo­
widzi... Starowina znów się omylił: 
zamiast z kociołka z rosołem, za­
czerpnął z sąsiedniego, gdzie się 
myją talerze.." To już dziś ósmy 
raz!...

.Rozmaitości,
* Drzewka jabłkowe zasadzone 

80 lat temu w New Haven, Conn , 
wydały* i tej jesieni wyborny owoc.

* W Texarkana, Ark., żyje ko­
bieta, która jest 8 stóp i 2} cali 
wysoka. Jej dwie kuzynki, jeszcze 
wyższe od niej podróżują z cyrkiem.

* Pomiędzy’ Chicago i Oshkosh, 
Wis., zaprowadzono podwójny drut 
telefonowy i praca okazała się być 
uwieńczona pomyślnym rezultatem.

* Pan J. Sloat Fassett, pobity 
kandydat republikański na guber­
natora stanu New York, urodził się 
w’ dniu 13 miesiąca, posiada 13 li­
ter w swem imienia i nazwisku i 
należy do klubu Trzynasta „Thir­
teen Club.”

* W rządowych warsztatach ma­
rynarskich pracuje się dniem i 
nocą i w niedziele nad wykończe­
niem wojennych statków, które w 
razie potrzeby mają popłynąć na 
wody chilijskie.

* Niedawno temu z wielką uro­
czystością obchodzono ukończenie 
prac nad budową kolei żelaznej 
łączącej Green Bay z Kewaunee, 
Wis. Lokomotywa i wagony pier­
wszego pociągu udekorowane były 
chorągwiami i tablicami z rozmaity­
mi napisami. Kewaunee całe przy­
brane było w “odświętne szaty”.

* Panowie Glave i Dalton, któ­
rzy przybyli w niedzielę do Victo­
ria, British Columbia, z długiej 
podróży po Alasce, opowiadają, że 
odkryli nadzwyczaj bogatą kopalnię 
miedzi. Przywieźli ze sobą całą 
pakę fotografii interesujących oko­
lic w tym mało poznanym kraju.

$10. W niedzielę chcą się obyć 
bez wywoływania. Peddlerzy sa­
mi żądają podwyższenia podatku 
za „license” i obostrzenia innych 
warunków, aby wstrzymać od 
peddlowania ludzi, którzy tylko 
się interesem tym chcą zająć przez 
kilka tygodni, aby potem takowy 
porzucić i się ulotnić.

— W wtorek Igo gru­
dnia rozpoczął się straszliwy czas 
dla nieszczęśliwych, zapoznanych 
wróbli, który będzie trwał przez 
trzy miesiące. Klerk miejski Cleave 
poświęci dziennie kilka godzin 
kwestyi wróbli i zapłaci każdemu 
większemu lub mniejszemu chłopca, 
który przyniesie głowę wróbla 
po 2 centy- za jedną. Prawoitóliwa- 
Jone przez ostatni* legisłacurę prze­
znacza dwa centy za każdą głowę 
wróbla i przed procami i inną po­
dobną bronią młodych Ameryka­
nów (i zresztą i innych) nie będą 
pewnymi na 3 miesiące wróble 
siedzące po dachach lub na oknach, 
ani też okna same.

— W przeszłym tygo­
dniu umarło w Chicago 44’. osób, 
z tych 162 dzieci nie liczące lat 5. 
Zapaleniu płuc uległo 38, dyfteryi 
•3 , tyfusowi 27, szkarlatynie 10 
osób; gwałtowną śmiercią umarły 
24 osoby.

— Policyanta John’a 
Stake ze stacyi policyjnej przy 
Human ulicy znaleziono w ponie­
działek rychło rano z odmarznięte- 
rni nogami i rękami na rogu 12 ul. 
i Campbell ave.

— Baronet Levi, kra­
wiec z Bostonu oświadczył w nie­
dzielę na wieczór w ,,Armory” 
stacyi policyjnej,( że mu nic nie 
pozostaje jak tylko odebrać sobie 
życie. Znajduje się bowiem w 
drodze do Californii, dokąd chciał 
później sprowadzić swą żonę. Przy 
Custom House Place zaczepiły go 
dwie negierki i aby się módz le­
piej obronić zrzucił ze siebie palto. 
Jedna z dziewczyn porwała natych­
miast surdut ten, w którym się 
znajdowało $375 i zniknęła z nim 
w ciemności. Policya aresztowała 
owe dwie dziewczyny i znalazła 
palto lecz pieniądze, za które Levi 
chciał żonę sprowadzić do Califor­
nii, ulotniły się.

— „Baby” Ruth Cleve­
land, córka exprezydenta Clcvelanda, 
zdobyła sobie złoty medal i to 
przy głosowaniu na uroczystości 
szkolnej gminy „Świętej Familii” 
przy S. Morgan ulicy. Chodziło 
o to, kto ma więcej przyjaciół 
Ruth czy też „Baby McKee”, wnuk 
prezydenta Harrisona. Mała Ruth 
otrzymała 1631 głos a Baby McKee 
1161. Przy podobnym „konteście” 
(contest) w Battery D. hali wygrał 
Baby McKee lalkę.

— W niedzielę rano spa­
lił się na jeziorze tak zwany „tug 
John A. Miller”, gdy wyjechał 
w towarzystwie „tug’u Welcome” 
po dwa statki. Załoga, chociaż 
każdy z niej został straszliwie 
poparzony, została ocaloną przez 
„tug Welcome”. Nie vriadomo, w 
jaki sposób ogień powstał.

— W niedzielę o godzi­
nie litej spalił się na dworcu 
Northwestern kolei w pobliżu mo­
stu na Kinzie ulicy wagon poczto­
wy No. 1318 i wszystko co zawie­
rał. Znajdowało się w nim 80 
miechów pocztowych zawierających 
po większej części przedmioty po­
cztowe drugiej klasy, t. j. gazety 
i cyrkularze.

— Dyrekcya wystawy 
światowej wraz z dyrekcyą poli­
cy! robi wszelkie przygotowania, 
aby godnie przyjąć rzezimieszków, 

-złodziei i podobnych łotrów, któ- 
rzyby podczas wystawy światowej 
chcieli odbyć „kongres zbrodnia­
rzy.” Policya liczy, że ich przybę­
dzie do Chicago 5000 do 6000.

— W poniedziałek na 
wieczór spłonął budynek „Chicago 
Arc Light & Power Co.”, położo­
ny na rogu Washington i Market 
ulic. Strata $150,000.

— P. John Engel z pod 
No. 342 przy Erie ulicy, znalazł w 
poniedziałek na wieczór w sieni 
swego mieszkania koszyk, w któ­
rym się znajdowała mała dziew­
czynka. Przy chustce, w którą 
dziecko było owinięte znajdowała 
się karteczka, na której stało:

Zatrzymaj mnie i kochaj mnie, 
moja matka nie żyje, a ojciec mnie 
opuścił..Troszcz się o mnie jak 
najlepiej, bo chcę być twoją na 
wieki. W środę będę miała 3 ty­
godnie, jestem katoliczką, imię mi 
Marya. Małżonkowie Englowie za­
trzymają dziecko.

— W niedzielę wieczo 
rem odbył się w hali szkolnej przy 
Bradley ulicy obchód 61 rocznicy 
powstania listopadowego urządzo­
ny przez Bractwa parafialne przy 
kościele św. Stanisława Kostki. 
Obchód miał cechę nader powa­
żną Hala była zapełnioną. Mowę 
obchodową miał p. J- Tomasze­
wski; o "przebiega historycznym 
powstania mówił p- J- Szczepański, 
odczyt patryotyczno -- uczuciowy 
miał p. Bolesław Klarkowski, a na 

( zakończenie mówił Wiel. ks. W. 
Barzyński o naszych wrogach ze­
wnętrznych, wewnętrznych i domo­
wych.

Obchód urozmaicały deklamacye 
i śpiewy. Mały Leon Jóźwiako- 
wski deklamował „Sztandary Pol­
skie w Kremlu”, młody zaś A. 
Klafta „Zgon Sowińskiego na o- 
kopach Woli”; panna Róża Kioł- 
bassa odśpiewała „Tęsknotę za Oj. 
czyzną” tak wybornie, że musiała 
śpiew swój powtórzyć; powtórzyć 
musieli także swój duet „Pożegna 
nie” państwo Andrzejowie Kwasi- 
groch. Wszyscy wywiązali się ze 
swego zadania wybornie. Na za­
kończenie cała publiczność zaśpie­
wała „Boże coś Polskę.”

— W niedzielę odbyło 
się w kościele św. Stanisława Ko­
stki poświęcenie chorągwi Tow. 
św. Cecylii. Różne towarzystwa 
kościelne brały udział w tej uro­
czystości.

— W wtorek na wie­
czór odbył się obchód Ciszej ro­
cznicy powstapia Listopadowego, 
urządzony przez Narodowe Towa­
rzystwa w hali Walsha, róg Emma 
i Noble ulic. (Szczegółów nie po­
siadamy jeszcze.)

Farmy na sprzedaż w po­
wiecie Kewaunee, Wis.
Jest nas tu 60 familii polskich; mamy piękny 

kościół i plebanig. Polacy chcący osiedlić sig 
na farmach znaja^ to najlepsze vrun'a; tu 
farmy z budynkami i bez nich; kierunki i lasy. 
Można kupić 40 akrów, 80 lub wiece;, jak kto 
zechoe. .Jest tu do sprzedania 2000 akrów dobre­
go gruntu z dobnj wodę; powietrze piękne. 
Buduje sig kolej z Green Bay do Kewaunee a 
parowce chodź co dzień ze wszystkich okolic 
do Kewaunee, Grunta leżę 4 do 6 mil od mia­
sta leżęcego nad Lake Michigan. Tam można 
sprzedać wszystko za dobrę ceng. Wszystkie 
zboża sig tu rodzę. Z akra można zebrać 20 do 
25 buszli. Cena za aikier od 5 do 25 dolarów 
Kupujęcy ma wpłacić mniej wigeej połowg a 
resztg w 5 do 10 lat. Po bliższe szczegóły 
niech sig Rodacy zgłoszę piśmiennie w polskim 
jgzyku do agenta

J. A. Wergin, Kcwaaiiee, Wis.,
lub do właściciela J o s. Duval, Kewaunee, 

(Febr. 12-92) Wis.

II/BHI B Minonk węgle $3 tona, yy rjllj/jj zawiezione na3 mile od każdej 
11 yardy. Własność Miner'a T.
Aines. GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalle str. Yardy 

na końcu Sb. Waler str. i 1448 State str.
Twarde nęgle po najniższej cenie.

(Febr. 9—92.)

Berlin, 30 listp. “Post“ donosi, 
że rząd rosyjski zamierza ogłosić u- 
kaz zakazujący wywóz koni z Ro- 
syi. W niektórych kołach uważają 
to rozporządzenie rządu rosyjskiego 
za dalszy dowód, że Rosya wkrót­
ce zamyśla prowadzić wojnę.

Berlin, 30 listp. Paarman & 
Cohn, właściciele fabryki zegarków 
popełnili samobójstwo, gdyż utracili 
całe mienie prz.ez bankructwo Fried- 
laender'a i Sommerfeld‘a.

— W sejmie Kościelski robił 
rządowi zarzuty, że usiłuje zniem­
czyć prowineye polskie. Rząd oka­
zuje przez to swą słabość. Caprivi 
w odpowiedzi zauważył, że zwła­
szcza Poznańskie ma do zawdzię­
czenia Hohenzollerorn wszystko to 
dobre, co tam znaleźć można. Sta­
nowczo odpierał zarzut, że rząd za­
niedbuje iuteresa handlowe Pola 
ków.

Wiedeń, 30 listp. Austryacki 
arcyksiąże Henryk Rainer, którego 
żona monargatyczna, baronowa von 
Waldeck, umarła wczoraj na zapale­
nie płuc, uległ dzisiaj tej samej cho­
robie.

Paryż, 30 listp. Wszędzie sze­
rzy się mniemanie, że rząd franou- 
zki popełnił błąd skazując na karę 
arcybiskupa z Aix i że będzie mu­
siał załatwić jeszcze wiele takich 
spraw. Minister spraw zagrani- 
nych, Ribot, miał oświadczyć nun- 
cyuszowi papiezkieinu w Paryżu, 
że rząd już dłużej nie będzie się 
opierał odłączeniu państwa od ko­
ścioła, jeżeli Watykan niektórym 
biskupom nie będzie radził aby się 
umiarkowali.

— Telegram z Arras donosi, że 
olbrzymi strajk górników w de­
partamencie Pas de Calais się za­
kończył. Arbitracya rozstrzygnie 
sprawę.

Londyn, 30 listp. W Black- 
burne niedalekg od Preston, • Lan­
cashire, straszliwa eksplozya spu­
stoszyła trzy składy. 20 ludzi zo­
stało zabitych i bardzo wiele ra­
nionych.

— Pięciu chłopców bawiących 
się nad wybrzeżem morza w po­
bliżu Southampton znalazło dzisiaj 
w piasku bomby. Bawili się niemi 
poty, póki jedna nie eksplodowała. 
Jeden z nich został zabity na miej­
scu; drugi tak pokaleczony, że te­
raz umiera, a inni niezawodnie 
także nie wyzdrowieją.

Londyn, 30 listp. Ostatnie wia­
domości z Rio de Grande do Sul 
nie są pomyślne. Władze tamtejsze 
nie chcą słuchać rozkazów z Rio 
de Janeiro, odnośnie do których 
mają uznać dawniejszych urzędni­
ków i dla tego można się każdego 
czasu spodziewać zderzenia.

Petersburg, 30 listop. No­
wy ukaz cara znosi zakaz wywozu 
warzyw strączkowych i siemienia 
olejowego.

Port Władywostok nad oceanem 
Spokojnym został przez lód zam­
knięty dla żeglugi, co jest faktem 
niebywałym.

Pekin, 30 listop. Położenie 
staje się coraz groźniejsze. Bunto­
wnicy podzielili się na dwa oddzia­
ły. Rząd zgromadza wojsko na 
strategicznych punktach nad mu- 
rem chińskim. W Shanghaikivan 
przeszło wojsko wraz z całą ludno­
ścią do buntowników.

Najgorszera jest położenie w Ta- 
ku. Popełniono na osobach kapła­
nów, zakonnic i nowonawróconych 
najstraszliwsze gwałty. Władze 
sprzyjają buntownikom, którzy dla 
tego też mogli zarzezać 300 chrze- 
śeian.

St. Louis, 30 listop. Z całą 
wspaniałością katolickiego kościoła 
rozpoczął się dzisiaj złoty jubile­
usz arcybiskupa Kenricka.

Jubilat przed główną uroczysta" 
ścią odprawił cichą mszę św. w 
prywatnej swej kaplicy i działał 
podczas solennej-sumy w mitrze i 
płaszczu jako asystent kardynała 
Gibbons, który ją celebrował. Po 
przeczytaniu lekcyi przemówił ar­
cybiskup Ryan. Zajmował się zwła­
szcza stanowiskiem biskupa Ken­
ricka w kw’estyi dogmatu nieomyl­
ności, któremu się sprzeciwiał, lecz 
potem jako posłuszny syn kościoła 
mu się poddał, przez co okazał tak 
swą odwagę, jako i poddanie się 
najwyższemu naczelnikowi kościo­
ła. Po kazaniu ukończono nabo­
żeństwo ze zwykłą wspaniałością.

Po południu odbyła się w Lin­
dell hotelu uczta, podczas której 
przemawiali kardynał Gibbons, ar­
cybiskup Corrigan i Janssens i in­
ni.

Washington, 31 listop. Ala­
ska liczy 31,833 ludności: 43(l3 bia­
łych, 1819 rosyjsko - indyańskich 
mieszańców, 2287 mongołów i 23,- 
724 Indyan. Jest tam 300 osad czy­
li wsi.

Dayton, O., 30 listop. W pe­
wnym tanim hotelu w pobliżu 
dworca zabrano $0 30 dwom kato­
lickim kapłanom Gregorowi Elia i 
Jerzemu Serratt z Mota w Mezo­
potamii (w Azyi), którzy za ze­
zwoleniem władz kościelnych i 
konsulów zbierali pieniądze w A- 
meryce na zakład dla sierót w ich 
kraju. Szczęśliwym przypadkiem 
nie spostrzegli złodzieje $20C0 w 
złocie, jakie księża ci posiadali.

St. Louis, 2 grudnia. Sześciu 
złodziei wtargnęło w pobliżu Glen­
dale na St. Louis i San Francisco 
kolei, do wagonu ekspresowego i 
zabrało rzeczy i pieniędzy w 
tości $20,009.

KALENDARZ
Al KATOLIGKf

NA ROK PRZESTĘPNY

1892

Lisofiski W. 
Lubiński S. 
Markowski F. 
Markuzien M. 
Majur S. 
Miksowski D. 
Mikuła N. 
Moctwo M. 
Niemiec W- 
Nowak 
Pawlikowski A- 
Pluciński J- 
Poliwka F. 
Pośpisa T. 
Przybylski A- 
Ptaszkiewicz W. 
Radler W. 
Ranijrowski F. 
Ramuscak M. 
Szereszemski J. 
Szerezki M. 
Sunka T. 
Świderski M. 
Swoboda L. 
Szafrańki A- 
Szczyrt-ba P. 
Tersteniak A. 
Tuchy M. 
Waranko A. 
Weszela M. 
Wielgas J. 
Widra J. 
Wróblewska 
Zalecki A. 
Zaiwisa J. 
Ziołko 8.

595 Zystawny J.

U). OYniE’UlCZ.

NOWRYDSZ PUBLICZNI,
----  wyrabia----

PRAWNE HIPOTEKI.
Vokumenta, Kontrakty, 

pełnomocnictwa, Teatamenta 
i wszelkie interesu w zakres 

notaryacki wchodzące.
63‘i Kobie 'tr..

CHICAGO, IL^.

Pszenica, buszel 73-88
Kukurudza 40—45
Owies 31—34
Żyto 92
Siano, tymotka No. 1. 13.50-v-15.0o

“ “ No. 2. 12.00—13.00
preryowe 9 — 13.50
Żywe świnie 3.55—4.00
Owce 2.25—5.25
Spirytus 1.18
(Ąbula, beczka 2.00 —2.25
Fasola 1.70—1.75
Indyki, funt 9ł-10
Kaczki 9-9|
Kury 4-7|
Cytryny, pudło 5.00—8.50
Ser, 9—13
Kapusta, (za 100) . 3.00—3.50
Miód, funt 7—18
Len 961
Kartofle, buszel 25—36
Łój • 3|—4|
Masło 4—28
Smalec 100 funtów 6.00
Butteryna . 15—23
Ćwikła, beczka . 85—90
Peklowina 8.20
Groch buszel - 95
Brzoskwinie 1.25—1.50
J abłka, beczka 1.25—3.50
Jęczmień 44—55
Borówki czerw, beczka 6.00—7.50
Kawa 14| —28
Syrup . 16—45
Maias . 30-45
Tymotka, siemię . 1.13—1.17
Cybula młoda, tuzin, 20—25
Marchew, beczka 85 — 90
Sałata (case) 1.00—1.25
Rzodkiew, tuz. wi$. 30—35
Gęsi 8—11
Bydło, 100 funtów 1.10 — 5.00
Herbata 18- 62
Cukier • 3—51
Jaja . • • • 19 — 25
Słodkie kartofle, beczka 2.00—3.25

Listy półśnie na poczcie.

ALEKSANDRA CHÓD2KI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel­
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło­
wniku łatwo znajdzie się co znaczy- polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel­
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po­
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło znajdo­
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma­
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło­
wnika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles.. 
Containing 934 pages in hard binding. Price only 84.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 NOBLE STREET, - - - CHICAGO, ILLINOIS.

Baltimore i Bremen
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Kruhoeffer.
Jaeger. 

Kessler. 
Steenken. 

GAthemann.

Parowcami północno - niemieckiego Lloydu 
zostało przeszło

Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy

P0ŁN0CN0 - NIEMIECKI 
LLOYD.

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerski; u parowców
Pótno<łiio-niemiecklego Lloyda.

z BREIWEBI DO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ- MARTIN WARHKI,
532 Noble Str. Chicago. Berlin, Wis

JAN GAJEWSKI, L. WROBLEWSKI,
Creen £av> Wis- Calumet, Mich

2,500 000 Pasażerów
szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, jak linia ta jest lubiong.

Salony i pokoje kajutowe na pokładzie.
Urządzenia dla pasażerów miedzy pokłado­

wych, których miejsca do spania sig znajdują 
na górnym Iw drugim pokładzie, ea także wy- 
bornemi, co jest uznanem.

Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej- 
scach.

Dalszych szczegółów udzielają:

A. SCHUMACHER & CO., 
agenci jenerelni,

‘5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.

J. WM. ESCHENBURC, 
agent jeneralny,

104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS., 
lub ich zastępcy w kraju.

na nowych i spróbowanych paro­
wcach stalowych.

DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedecker. 
DRESDEN, „ 1889,
GERA, „ 1891.
KARLSRUHE, „ 1890,
MUENCHEN, „ 1889,
OLDENBURG, „ 1891,
STUTTGART, „ 1890, v. Schuckmann.
WEIMAR, „ 1891, „ Heineke.

Z BREMEH w każdy czwartek. 
BALTIMORE w każdą środę o 

godz. po poł.
I kajuta $60 do $100. 

Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów.

Edwin M Dyniewicz. Casimir W. Dyniewicz.

E. M. Dyniewicz & Co.,
532 Noble Street, 

CHICAGO, . . . ILLINOIS,
(w budynku "Gazety Polskiej.”).

SPRZEDAJĄ I KUPUJĄ 
WŁASNOŚĆ REALNĄ 

w mieście Chicago i okolicy. 
główna polska agentura 

sprzedaży lot w nowej polskiej osadzie 
w Cragin, poczynającej się od rogu 

Grand i Central Avenues.
WYPOŻYCZAMY PIENIĄDZE 
po 6 procent od sta i tylko za 1 proc, 
komisowego. Kto potrzebuje pienię 
dzy na budowę domu lub kupno wła­
sności dostanie za naszem pośredni­
ctwem pożyczkę pieniędzy za .6 prvo. 
i 1 proc. Commision.

Również przyjmujemy pieniądze na 
procent. Kto ma kilkaset dolarów u- 
ciułanych a chce je oddać na procent, 
niechaj do nas przyśle a my je do­
brze ulokujemy.

E. I. DYNIEWICZ i CO.

ludzi

BREMEN ”
UND

NEW-YORK!
Przeszto

2,000.000
p zepłyngło przez m-rze na parowcach 

Niemieckiego Lloydu
bezpieerm.c i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.

Generalna agentura
— North German Lloyd.—

BREMEN- BAL TIM ORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych eonach.

Pełnomocnictwa wysta­
wiam I ńclągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 

J. W. Eschenburg, 
w. Comer Fifth Av. i Washington st. 

CHICAGO. ILLS

Słynne pospieszne parowce

Spree, Havel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm 11.

W Sobotę, Wtorek i Środę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych 1 z Bremen można dostać aie 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi 1 Szwajcaryi.

ybkie parowcepółnocno-niemicckie 
go Lloydu zostafy zbudowane z szczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy-pokładowych 
pasażerów x drugiej kajucie; maję wysokie 
pokłady, wyborną wentylację i 
wyimlenlte pożywienie.
OelrichBACo^Gen.ALu. Bowlingjf.y
H. Clatuaenius Oo., 80 — 82 Fifth Avenue.

Generalni agenci zachodu.

B. Stobiecka,
Pra ktyczna lekarka na oczy
489 Milwaukee Av.

L^czy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielggnov ania zamiejscowych cho­
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
caj% sig i psuj j

(Załączcie 2ct. markę pocztow” na odpis.)

PRZEZ BALTIMORE


